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„Od piątku do piątku
< . ....

nagazyn społeczno- kulturalny

Gazety Krakowskiej"t!

Posiedzenie Komitetu
Ministrów Spraw
Zagranicznych
Układu Warszawskiego
WARSZAWA (PAP).

Zgodnie z osiągniętym1 po­
rozumieniem, na początku
grudnia 1984 roku odbę­
dzie się w Berlinie kolej­
ne posiedzenie Komitetu
Ministrów Spraw Zagra­
nicznych Państw-Stron U-
kładu Warszawskiego.

Depesza z wyrazami
współczucia

WARSZAWA (PAP). W
związku z tragicznym w

skutkach tajfunem jaki na­
wiedził ostatnio szereg pro­
wincji Wietnamu, I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów Wojciech Ja-

’ ruzelski wystosował depe­
szę z wyrazami współczu­
cia do sekretarza general­
nego KC Komunistycznej
Partii Wietnamu Le Duana
i przewodniczącego Rady
Ministrów Wietnamskiej
Republiki Socjalistycznej
Pham Van Donga.

Współpraca
gospodarcza

Polska-NRD
WARSZAWA (PAP). 22

bm. zakończyły się w War­
szawie trzydniowe rozmo­
wy na temat współpracy
gospodarczej między Pol­
ską i NRD. Dotyczyły one

problemów koordynacji
planów na lata 1986—1990
oraz programu współpracy
gospodarczej i naukowo-
-technicznej do 2000 roku.
Mówiono o możliwościach
dalszego zdynamizowania
dwustronnej współpracy,
zgodnie z ustaleniami do­
konanymi podczas spotka­
nia Wojciecha Jaruzelskie­
go i Ericha Honeckera.

Szczególną wagę mają
uzgodnienia dotyczące wy­
miany surowców, paliw,
energii i materiałów. Obie
strony z zadowoleniem
stwierdziły, że planowane
dostawy .odpowiadają zgło­
szonym potrzebom. Prze­
widuje się m. in., że eks­
port z Polski obejmie wę­
giel kamienny, koks i siar­
kę, natomiast importować
będziemy z NRD specjalną
odmianę węgla koksujące­
go, sole potasowe, i półfa­
brykaty chemiczne, takie
jak kauczuk syntetyczny i
poliuretany.

Zgodnie z ustaleniami
narady krajów RWPG na

najwyższym szczeblu w

Moskwie, istotnym elemen­
tem prac nad koordynacją
planów jest nakreślenie
kierunków współpracy nau­
kowo-technicznej. Rozwój
tej współpracy , zapewnia
zmniejszenie zależności
Polski i NRD od importu
z krajów kapitalistycznych.

Na zakończenie rozmów
wicepremier, przewodni­
czący Komisji Planowania

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)
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o dwóch sympatycznych czeskich wokalistach

Fot. WACŁAW KLAGPawilon „zębiec” przy Szpitalu im. Narutowicza.

Półwiecze Szpitala im. G. Narutowicza
(Inf. wł.) Szpital im. Naru­

towicza święci dzisiaj swoje
półwiecze. Ta niezmiernie
zasłużona placówka cieszy xię
sympatią i uznaniem miesz­
kańców Krakowa. Wybudo­
wana z robotniczych składek
dobrze . służy miastu.

Kilka dni temu kierujący
lecznicą dr dr Andrzej Hy­
dzik i Daniel Swędzioł przed­
stawili dziennikarzom naj­
bardziej zasłużonych pracow­
ników oraz kilku lekarzy,
których umiejętności rozsła­
wiły szpital daleko poza
granice Krakowa. Barwną i
interesującą postacią jest np.
Stanisław Kaczmarczyk. Pra-

• cował w szpitalu podczas o-

kiupacji i zapobiegł zrabowa­
niu przez okupantów wszy-

/
stkich urządzeń,
się dało, m. in.
konieczne przy
dzaniu operacji,
ścieli, medyczny
pierwszym okresie placówka
więc funkcjonowała dzięki
zapobiegliwości pana Stani­
sława. Był on też doskonałym
i wszechstronnym pielęgnia­
rzem. O jego umiejętnościach
opowiadał dr Romuald Lan­
ge, który przyszedł do „Na­
rutowicza? wraz x rannymi
powstańcami z Warszawy i
pozostał wierny lecznicy do
dziś. Zdobył w ciągu tych
40 lat nienagannej pracy o-

plnię wyjątkowo troskliwego
lekarza, dobrego fachowca
i ąpołecznika. Poznaliśmy też
Stefana Badonia, elektryka,

Ukrył co

instrumenty
przęprowa-
trochę po-
sprzęt. W

o wyjątkowych wprost umie­
jętnościach, pracującego w

lecznicy od momentu wyzwo­
lenia. Potrafił naprawić
wszystko, a zaraz po wojnie
uruchamiał zniszczone insta­
lacje.

Dziś wizytówkami rzpltala
są oddziały kardiologiczny, u-

rologiczny i III Klinika Chi­
rurgiczna. Oddział leczący
choroby serca został niedaw­
no zupełnie odnowiony, cho­
rzy 1 personel lekarski do­
czekali się dobrych warun­
ków. Oddział dysponuje no­
woczesnym sprzętem, pozwa­
lającym na dokładne diagno­
zowanie. Jego szefem jest do­
cent Jerzy Tabeau, który jest
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Kraków bratysławski
taki sam i inny

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika
red. Olgierda Jędrzejczyka)

Pokazać Kraków braciom
słowackim
Z jednej strony nie możemy
sobie pozwolić na potrakto­
wanie naszej wielkiej szansy
czyli „Dni Krakowa” w sto­
licy Słowacji wyłącznie ilu­
stracyjnie. Z drugiej — mu-

simy jak najwięcej powie­
dzieć o naszym mieście, o

jego
' atmosferze niepowta­

rzalnej, o jego ludziach, za­
bytkach. W ten sposób chy­
ba potraktowano koronną
wystawę podwawelską „Kra­
ków w malarstwie XIX i
XX wieku”.

Organizatorzy, komisarze
ekspozycji wyszli ze słuszne­
go założenia, że trzeba po­
wiedzieć o pewnych naszych
odrębnościach. Tak
pałacu Mirbacha
miasta stołecznego

. wy) zgromadzono
krakowskie w kilku
są to: „Wisła”,
Jagielloński”,
miasta na przełomie wieku
XIX. XX”, „Parki i ogrody”,

„Ulice i uliczki”, „Kościół
co to znaczy? Mariacki”, „Barbakan” i

„Panoramy”. Naturalnie nie
miuśimy traktować Stachowi­
cza jako najważniejszego, ar­
tysty, ale on informuje. Po­
dobnie jak na ptnzykład Stani­
sław Tonidos. Ale już Juliusz
Kossak, znakomity Fałat, Wi­
told Zacharewicz (rysunki z

oswobodzenia Krakowa w

roku. 1945), Erazm Fabijań-
ski organizują wizerunek
Krakowa według własnego
artystycznego spojrzenia na

miasto.
Z największą przyjemno­

ścią mogę donieść krakow­
skim czytelnikom, że wysta­
wa cieszy się dużym powo­
dzeniem; np. w dniu wczo­
rajszym do godz. 12.00 na

krakowskiej wystawie było
pięć grup po 70 osób każda.

„Kraków w oczach dzieci”
— to nazwa ekspozycji, którą
w tej ‘samej galerii zajmu­
je osobną salę. Wapaniia-

więc w

(galeria
Bratysła-

obrazy
działach;

„Uniwersytet
„Rozbudowa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Telefoniczna sonda „Gazety

Czy dużo jest bubli?
(Inf. wł.) Dużo, czy też

mało jest produktów wadli­
wych, które trafiają na ry­
nek? Prosiliśmy o uwagi na-

•zych Czytelników, by poznać
rozmiar tego zjawiska. Przez
kilka godzin trwania dyżu­
ru dzwoniło kilkanaście tyl­
ko osób, wynikałoby więc,
że albo towary są dobre, al­
bo też ludzie zrezygnowali
i machnęli ręką.

Niemniej jednak skargi
były. Spółdzielnia CIS dzia­
łająca w Rynku Dębnickim
wypuściła do sprzedaży dwie
wersalki, które nie tylko
bardzo źle się składają, ale
jedna x nich ma dużą, fa­
bryczną dziurę. Trzej pano­
wie z Sękocina koło Raszy­
na — C. Kaczmarek, L. Kaoz-
rnarek i S. Gajewski — pro­
wadzą firmę: Wytwórnię Ar­
tykułów Malarskich i pro­
dukują klej do tapet. Ci pe­
chowcy, którzy zastosowali
ten materiał plują sobie w

brodę. Taipety bowiem po
kilku tygodniach lecą ze

skargi

ścian. Klej sprzedaje ajen­
cyjny sklep przy ul. Murar­
skiej.

Jeden z klientów kupił w

Bochni trzy podkoszulki wy­
produkowane przez
dzielnię Inwalidów
nik” w Krakowie. Po
szym praniu noszona

nd nadaje się do wyrzuce­
nia. Koszt jednej’ koszulki
— 300 zł. Sklepy papiernicze
dostarczają klientom zupeł­
nie zaklejone białe koperty,
do których nie sposób włożyć
listy. Spółdzielnia Wielobran­
żowa w Jarosławiu produ­
kuje wadliwe szpagaty. Rze­
szowskie Zakłady Graficzne
„wypuściły” bubel, książkę
„Region tarnowski w okresie
okupacji hitlerowskiej”, któ­
ra się rozpada, gdyż została
niedokładnie sklejona.

Do spraw większych wró­
cimy w szerszej publikacji.
Były bowiem skargi na złą
jakość pralek, samochodów
„fiat 126”, artykułów spożyw­
czych. (zs)

Sipół-
„Robot-
pierw-
bieliz-

Narada sekretarzy
ekonomicznych

KW PZPR
WARSZAWA (PAP). 22

bm. odbyło się w KC PZPR
robocze spotkanie sekreta­
rzy ekonomicznych KW
PZPR oraz I sekretarzy
ministerstw i urzędów cen­
tralnych. Poświęcone ono

było bieżącym i przyszło­
rocznym problemom naszej
gospodarki. Mówiono m. in.
o celach i instrumentach
polityki płacowej w 1985 r„
o sytuacji finansowej-
przedsiębiorstw, o proble­
mach zaopatrzenia materia­
łowego, kierunkach i in­
strumentach porządkowa­
nia frontu inwestycyjnego
w roku przyszłym, o zasa­
dach polityki cenowej oraz

o problemach zaopatrzenia
rynku.

Naradę prowadził członek
Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR — Kazi­
mierz Barcikowski. Obecni
byli przedstawiciele kie­
rownictw resortów gospo­
darczych.

Zgromadzenie Ogólne
Sądu Najwyższego
WARSZAWA (PAP). 22

bm. odbyło się Zgromadze­
nie Ogólne Sądu Najwyż­
szego, pierwsze po wejściu
w życie nowej, uchwalonej
przez Sejm w dniu 20
września br. ustawy o Są-
dizie Najwyższym — z udzia­
łem przewodniczącego Ra­
dy Państwa, prof. Henryka
Jabłońskiego i członka
Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR Mirosławą
Milewskiego.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Konferencja prasowa

40-lecie Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

Spotkanie W. Jaruzelskiego z kierowniczym aktywem TPPR
• Obrady Zarządu Głównego TPPR w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Z o-

kazji czterdziestolecia pracy
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej odbyło się 22
bm. spotkanie I sekretarza KC
PZPR gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego z kierownic­
twem towarzystwa i gtrupą
czołowych działaczy ż całego
kraju.

Było ono wyrazem uznania
iiSzacunku dla dorobku TPPR,
dla sprawy przyjaźni naszego
społeczeństwa z narodami

ZSRR. Stwiedzając ten fakt,
Wojciech Jaruzelski podkreślił
na wstępie spotkania, że o-

statnie lata raz jeszcze do­
bitnie potwierdziły znaczenie,
jakie dla dobra socjalistycz­
nej Polski ma sojusz i przy­
jaźń polsko-radziecka.

Do tych słów nawiązał Woj­
ciech Żukrowski — przewod­
niczący Krajowej Rady TPPR
— obejmując refleksją 40-let-
ni okres działania towarzyst­
wa. Tak ważne jest dziś — po-

wiedział — TPPR przywiązuje
do tego szczególne znaczenie,
aby działać w sposób wolny
od schematyzmu, sięgać do
bogatego dorobku kulturalne­
go i zwracać się, zwłaszcza do
młodego pokolenia Polaków.

Mówił o tym również prze­
wodniczący ZG TPPR — Sta­
nisław Wroński informując o

najważniejszych kierunkach 1
formach pracy towarzystwa.
(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Jutro rozpoczyna się w Bytomiu

ogólnopolskie spotkanie związkowców

odradzającego sig ruchu związkowego
Wypowiedź przewodniczącego Grupy Inicjatywnej - Rajmunda Morica

KATOWICE (PAP). 24 bm. postępach tego procesu mó-

rozpocznie się w Kopalni wi w wypowiedzi dla PAP
„Szombierki” w Bytomiu o- przewodniczący Grupy
gólnopolskie spotkanie związ- • cjatywnej, która przygotowa-
ków zawodowych.

’

Będzie to ła sipotkanie bytomskie —

doniosłe wydarzenie na dro­
dze do 'jedności programowo-
organizacyjnej ruchu zawo­
dowego. O dotychczasowych

Inl-

Rajmund Moric:
Bytomskie spotkanie sta­

nowić będzie kolejny donio­
sły etap precyzowania celów

i zadań oraz rozwiązywania
problemów odradzającego się
ruchu zawodowego. Kształ­
towanie '

się nowego modelu
polskich związków zawodo­
wych trwa dopiero dwa lata.
Spontaniczny proces tworze-

(DOKONCZENIE NA STR 7)

J. Urbana
Sprawa reglamentacji Zapowiedź podwyższenia cen żywno­

ści Wizyta W. Jaruzelskiego w NRD Dobrodziejstwa amne­
stii Samorządność wyższych uczelni

WARSZAWA (PAP). 22 bm.
odbyła się konferencja praso­
wa rzecznika rządu Jerzego
Urbana, w toku której odpo­
wiadał on na pytania dzienni­
karzy krajowych.

Redaktor gazety zakładowej
Huty im. Bieruta w Często­
chowie zapytał, czy zniesieniu
reglamentacji musi towarzy­
szyć zmiana cen; czy dobra
sytuacja w rolnictwie nie po­
zwala na zapewnienie równo­
wagi na rynku wyłącznie po­
przez wzrost podaży? .

- -

Odpowiadając na tę kwestię tych powodów popyt. Brako-
J. Urban stwierdził, że korzy- wałoby produktów.

sine zbiory obecnego roku nie
zaspokajają w całości zapo­
trzebowania np. na zboża i tłu­
szcze roślinne. Dla pokrycia
potrzeb niezbędny jest import
pszenicy w wysokości ok. 3
min ton. Konieczny jest rów­
nież import innych — poza
rzepakowym '— olejów jadal­
nych. Dobre zbiory nie zapew­
niają więc takiej podaży arty­
kułów żywnościowych, aby
przy zachowaniu obecnych cen

i zniesieniu reglamentacji ry­
nek wytrzymał wzmożony z

Tym samym efekt zniesie­
nia reglamentacji byłby nega­
tywny.

. Pewien, bardzo umiarkowa­
ny wzrost cen żywności, jaki
przypuszczalnie nastąpi w.po­
czątku przyszłego roku, wyni­
ka nie tylko z zamiaru znie­
sienia reglamentacji żywności
(z wyjątkiem mięsa i czekola­
dy). Jego przyczyną jest rów­
nież podniesienie cen skupu w

br Alternatywą dla podwyżki
cen detalicznych byłoby więc
tylko podwyższenie dotacji.

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Nicole Ceausescu
sekretarzem generalnym RPK
BUKARESZT (PAP). W czwartek zakończyły sie obra­

dy XIII Zjazdu Rumuńskiej Partii Komunistycznej. De­
legaci na zjazd przyjęli sprawozdanie KC RPK na te­
mat działalności partii w okresie między, XII i XIII
Zjazdem oraz zadań partii. Przyjęto również wytyczne
zjazdu w siprawie planu społeczno-gospodarczego rozwo­
ju Rumunii w latach 1986 — 1990 1 w sprawie perspek­
tywicznych kierunków rozwoju kraju do roku'2000 oraz

inne dokumenty.
Zjazd wybrał kierownicze organy partii. Na sekreta­

rza generalnego został wybrany ponownie Nicolae Ceau­
sescu.

Depesza z Polski

WARSZAWA (PAP). A-
systent rzecznika prasowe­
go rządu poinformował
Polską Agencję Prasową:
sekretarz stanu w Mini­
sterstwie Spraw Zagra­
nicznych Republiki Fede­
ralnej Niemiec mówiąc o

przyczynach odroczenia
wizyty ministra Hansa-
Dietricha Genschera w

Polsce oświadczył 21 listo­
pada br. w dzienniku o

Nieprawdziwa

wypowiedź ministra
A. Merłesa

godz. 23.25 w I programie
zachodnioniemieckiej tele­
wizji (ARD), co następuje:

„Polska strona do ostat­
niej minuty okazała się w

ważnych sprawach nieu­
gięta. Przede wszystkim
poczuliśmy się szczególnie
dotknięci, iż rząd polski
publicznie ostrzegł mini­
stra spraw zagranicznych
przed odwiedzeniem grobu
ks. Popiełuszki”.

. To rzekome „publiczne
ostrzeżenie”, które „szcze­
gólnie dotknęło” rząd RFN

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Z okazji ponownego wyboru na ątanowisko sekretarza
generalnego Rumuńskiej Partii Komunistycznej Wojciech
Jaruzelski w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz własnym przesłał
depesze x serdecznymi gratulacjami i najlepszymi ży­
czeniami.

Centralny Związek Budowlanych Spółdzielni Pracy

Poszukiwany w kraju i za granicę
(Inf. wł.) Centralny Zwią­

zek Budowlanych Spółdzielni
Pracy z siedzibą w Poznaniu
zrzeszający 91 spółdzielni bu­
dowlanych zatrudniających
ok. 13,7 tys. pracowników,
wykonuje w tym roku na te­
renie kraju roboty o wartości
14,6 mld zł, w przyszłym roku
wartość robólt ma wzrosnąć
do 15,6 mld zł. Działa również
CZBSP na zagranicznych pla­
cach budów w Czechosłowacji
i NRD, rozpoczyna podobne
.prace w RFN. Jeśli w roku
bieżącym wartość produkcji
eksportowej sięga pół miliar­
da złotych to w roku przy­
szłym ma wzirosmąć o 100 min
zł.

Główną domeną spółdzielni
budowlanych są usługi re­
montowo-budowlane, geologi­
czne i projektowe, a także
produkcja przemysłowa ma­
teriałów budowlanych i po­
mocnicza dla potrzeb

' wła­
snych jednostek i dla innych
odbiorców. Rozwija się. nie-

dawno zorganizowany wła­
sny — w zakresie zaopa­
trzenia materiałowego i tech­
nicznego — obrót handlowy.
Na usługi, dostawy spółdziel­
czości budowlanych istnieje w

kraju nieograniczone zapo­
trzebowanie.

W projekcie na rok przyszły
figurują: wykonywanie drob­
nych inwestycji oraz remon­
ty, rekonstrukcje, moderniza­
cja rozmaitych obiektów,
zwłaszcza mieszkalnych;
zwiększanie usług w zakresie
realizacji planów terenowych
we współdziałaniu x wojewo­
dami, prezydentami, naczelni­
kami regionów, miast, dziel­
nic. gmin, a zatem remonty,
rekonstrukcje obiektów służ­
by zdrowia, .szkół, placówek
kulturalnych, handlowych.
Przewiduje się ponadto powo­
łanie specjalnych zespołów dla
wykonywania infrastruktury
technicznej dla budownictwa
jednorodzinnego i tam, gdzie
nie będzie te wymagało głę-

bokich wykopów, również dla
budownictwa wieloTodzinne-

go.

Niezwykle cenna Jest inicja­
tywa podjęcia budowy dla
mleczarstwa — małych zlew­
ni mldka oraz budowy prze­
chowalni owoców. Podobnie
cenna jest inicjatywa szersze­
go niż dotąd włączenia się do
realizacji zamówień, rządo­
wych i programów operacyj­
nych. W ostatnim okresie do­
konano liczącego się „skoku”
w produkcji betonu, prefabry­
kowanych elementów żelbeto­
wych oraz konstrukcji stalo­
wych-. czynione są starania dla
zwiększenia produkcji stolar­
ki i innych budowlanych ele­
mentów wykończeniowych.
Spółdzielczość budowlanych
wychodzi z ofertą uruchomie­
nia produkcji lekkich kru­
szyw oraz żywic syntetycz­
nych, których zastosowanie
pozwoli na ograniczenie nie-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Tuż obok

naszej redakcji

W „Espefie"
paliło się

kie-Wczoraj o godz. 17.45
rowca „Gazety Krakowskiej
Wiesław Kozak . zaalarmował
dyżurujących kolegów dzien­
nikarzy wiadomością, że w

przyległym do budynku re­
dakcyjnego domu przy ul.
Wielopole 3 wybuchł pożar.
Straż Pożarna po naszym te­
lefonie zjawiła się momental­
nie. Okazało się, że zapaliły
się sterty papierów leżące
przed drzwiami magazynu
Spółdzielni w piwnicy bu­
dynku. Zdenerwowani lokato­
rzy pouciekali na wyższe pię­
tra. Tym razem nie wyda­
rzyła się tragedia. Ogień uga­
szono. Kto jednak jest odpo­
wiedzialny za taki bałagan w
centrum' Krakowa? Sześcio­
piętrowa kamienica zajmowa­
na jest przez lokatorów pry­
watnych 1 przez Spółdzielnię.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

ZAPOWIEDŹ WZNOWIENIA

RADZIECKO-AMERYKAŃSKIEGO
DIALOGU ROZBROJENIOWEGO

MOSKWA (PAP). Agencja TAŚS poinformowała w

czwartek, że Zwiąizelk Radziecki i USA postanowiły
przystąpić do nowych rokowań, których celem byłoby
osiągnięcie porozumień dotyczących całej gamy proble­
mów zbrojeń jądrowych i kosmicznych, porozumień, któ­
re byłyby do przyjęcia przez obie strony.

Radziecka agencja dodała, że minister spraw zagrani­
cznych ZSRR Andriej Gromyko i sekretarz stanu USA
George Shultz spotkają się w Genewie w dniach' 7—8
stycznia 1985 r.. by uzgodnić wspólną interpretację
przedmiotu i celu rozmów.

W SPRAWIE STANOWISKA RZĄDU PRL

WOBEC MOP

NOWi JORK (PAP). Stały przedstawiciel PRL w

ONZ. ambasador Włodzimierz Natorf złożył wizytę se­
kretarzowi generalnemu ONZ Javierowi Perezowi de
Cuellar.

Wyjaśniając stanowisko rządu naszego kraju wobec
Międzynarodowej Organizacji Pracy, amfo. Natorf stwier­
dził. iż w wyniku antypolskich działań w MOP Polska
została zmuszona do rozpoczęcia procedury wystąpienia
z tej organizacji. 1

W trakcie rozmowy podkreślono dobrze rozwijającą
sie współpracę Polski z ONZ 1 systemem Narodów Zjed­
noczonych. a także dążenie naszego kraju do aktywnego
uczestnictwa w pracach tego systemu, zgodnie z uzna­
waną przez Polskę zasadą uniwersalizmu.

*

GENEWA (PAP). Grupa krajów socjalistycznych
uczestniczących w pracach sesji Rady Administracyjnej
Międzynarodowej Organizacji Pracy (MOP) zgłosiła pro- ■
test przeciwko rozpatrywaniu przez Radę Administra­
cyjną MOP raportu taw. komisji śledczej. W specjalnym
oświadczeniu podkreśla się. że raport .komisji” 'jest
otwarcie antypolski i sthnowi wrogi akt wobec PRL.

Kraje socjalistyczne uważają za swój obowiązek oznaj­
mić, że jeżeli Rada Administracyjna MOP przyjmie do
wiadomości tendencyjny i bezpodstawny raport tzw. ko­
misji. zmuszając tym samym Polskę do wycofania’ się
z MOP. to w takim przypadku na znak solidarności i
poparcia dla decyzji Polski rozpatrzą one podjęcie kro­
ków odpowiadających zaistniałej sytuacji.
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Delegacja TPBP

i Uijanowska
w Nowosądeckiem
Zakończyła xię przyja­

cielska wizyta delegacji
Towarzystwa Przyjaźni Ra-

dziedko-Polsfciej z Ulja-
nowska. Goście zapoznali
się z działalnością TPPR w

NZPS „Podhale” Nowy
Targ, KB WOP i Nowosą­
deckim Węźle PKP. Zwie­
dzili również Poronin, Za­
kopane i Oświęcim. W
planach przyszłorocznych
kontaktów znajduje się wy­
miana obozów wakacyj­
nych dla dzieci, nawiąza­
nie współpracy między naj­
większymi zakładami pra­
cy obu województw oraz

zorganizowanie dni zaprzy­
jaźnionych miast. Delega­
cja uczestniczyła w spot­
kaniu z prezydium ZW
TRPR, w którym udział
wzięli przew. ZW TPPR
Janusz Tomalski i wice­
wojewoda Zbigniew Bary-
laik.

W trakcie spotkania w

KB WOP zastępca dowód­
cy płk Bogusław Kołsut
przekazał sekretarzowi ZW
TPPR Piotrowi Krukowi
przyznany Zarządowi Wo­
jewódzkiemu pamiątkowy
medal .,Za zasługi w o-

chronie granic PRL”.

(leg)

Wiceminister oświaty
Bułgarii w Krakowie

Wczoraj przebywała w

Krakowie zastępca mini­
stra oświaty Bułgarskiej
Republiki Ludowej Panka
Babukowa. Towarzyszyli
jej m. im. wiceminister o-

światy i wychowania PRL
Janina Wiesława Król, se­
kretarz ambasady Bułgar­
skiej Republiki Ludowej w

Warszawie Iwan Kostow.
Goście odwiedzili Szkołę

Podstawową nr 24 w Kra­
kowie im.- bułgarskiego bo­
hatera Stojana Władowa, w

której zobaczyli Izbę Pa­
mięci i spotkali się z mło­
dzieżą oraz gronem nau­
czycielskim.

Po południu zwiedzili
Wawel i inne zabytki Kra­
kowa. Spotkali się również
na uroczystej kolacji z

władzami politycznymi i
administracyjnymi miasta.
W spotkaniu tym uczest­
niczyli m. iin.: sekretarz KK
PZPR Kazimierz Augusty-
nek, wiceprezydent m. Kra­
kowa Barbara Guzik, kra­
kowski kurator oświaty 1

wychowania Mieczysław
Kozłowski.

(km)

Lektor NSPJ
* w Tamowskiem

Wczoraj w wojewódz­
twie tarnowskim przeby­
wała lektor KC NSPJ
Elfride Mockel, spotykając
się z aktywem politycznym
i propagandowym Wytwór­
ni Urządzeń Chłodniczych
i miasta Dębicy a następ­
nie aktywem politycznym,
ideologicznym i młodzieżo­
wym Tarnowa i woje­
wództwa. W czasie spot­
kań ich uczestnicy mieli
okazję zapoznać się z for­
mami pracy ideowej wy­
pracowanymi przez NSPJ.

(ark)

Lektor z Kuby
w Nowosądeckiem
W województwie nowosą­

deckim przebywał lektor
KC Komunistycznej Partii
Kuby Rauln Mantiila. Po

spotkaniu z kierownictwem,
politycznym Zakopanego
odwiedził Poronin. O roz­
woju demokracji na Kubie
gość mówił w NZPS „Pod­
hale” w Nowym Targu 1 w

Sądeckich Zakładach Ele-
ktro-Węglowych w Nowym
Sączu. Na zakończenie od­
był rozmowę z sekretarzem
KW PZPR Januszem To-
malskim i I sekretarzem
KM PZPR w Nowym Są­
czu- Zbigniewem Harafem.

(k-b)

Nieprawdziwa

wypowiedź ministra
A. Mertesa

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

miało być udzielone przez
rzecznika prasowego rządu
PRL na konferencji praso­
wej. Minister Jerzy Urban
upoważnił mnie do oświad­
czenia, że minister Alols
Mertes mija się z prawdą.
Jedyna polska publiczna
wypowiedź rządowa wią­
zała się z pytaniem zada­
nym na ten temat na kon­
ferencji prasowej w dniu
20 listopada br. w Warsza­
wie. Pytanie nie nawiązy­
wało bezpośrednio do wi­
zyty min. Genschera. Po-
daję pytanie i odpowiedź
wedle stenogramu konfe­
rencji min. J. Urbana:

Pytanie Renaty Marach
z DPA:

MASZYNY stolarskie 1 komplet
mebli -wypoczynkowych „Bona”
— nowe, sprzedam. Oferty STO34
„Prasa" Kraków, Wlślna 2.

MERCEDESA MOD, IMS, «t*n 1<U-
dlny — sprzedam. Krsftfrw, Królo­
wej Jadwigi 141.

ę-enn

PRZETARGI

Sprostowanie do przetargu ogłoszonego na dzień 27 łtetopada
br. Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Gdowie podaje do wiado­
mości, żę I przetarg na sprzedaż ciągników odbędrie się Jako
ograniczony -dla mieszkańców Gminy Gdów.

w Taraov4o

Członkowie KW PZPR spotkali się
z kandydatami do partii

(Inf. wł.) Wczoraj w tarnow­
skim klubie „Gwiazda” odbyło
się spotkanie kierownictwa
KW PZPR z liczną grupą mło­
dych kandydatek i kandyda­
tów do PZPR. Należą dó niej
ci, którzy — jak się wyraził o-

twlerając spotkanie sekretarz
KW PZPR Władysław Plew-
niak — w szczególnie trudnej
sytuacji naszego kraju wyka­
zali się dojrzałością polityczną
i społeczną, uznali program
partii za słuszny 1 służący lu­
dziom, a wstępując do partii
chcą swoją młodość i zapał
poświęcić zaangażowaniu w

społeczne sprawy.
W czasie spotkania Edmund

Sadowski — kierownik Wy­
działu Kształcenia Ideologicz­
nego i Informacji KW PZPR

zapoznał zebranych z zadania­
mi dla organizacji partyjnych
i ich członków, wynikającymi
z uchwał XVII Plenum KC
PZPR. Wiesław Smułskl — kie­
rownik Wydziału Ekonomicz­
nego KW PZPR poinformował
o sytuacji ekonomicznej woje­
wództwa, realizacji planu spo­

Tytoń — roślina

niegdyś ozdobna i lecznicza
(Inf. wł.) Tytoń nie jest

rośliną europejską, rodowód
swój wywodzi z Ameryki.
Już przed Kolumbem India­
nie znali liście tytoniu. Ty­
toniu jest około 60 gatun­
ków, o różnych właściwo­
ściach. Przywieziony do Por­
tugalii w drugiej połowie
XVI w. był rośliną ozdobną
i leczniczą. Stąd łodygi ro­
ślin docierają do Francji 1
tu dzięki posłowi J. Nicot,
konstelacja oleista tytoniu o-

trzymuje swoją nazwę.
U nas w kraju tytoń u-

prawiany jest od dawna i

służy do wyrobów papiero­
sów, tytoniów fajkowych oraz

tabaki, a tę ostatnią nie tak
dawno w Polsce zażywali
prawie wszyscy. Obecnie w

Polsce przeznacza się pod u-

prawę tej rośliny prawie 50
tys. ha. Na pierwszym miej­
scu w uprawie tytoiniu są

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI

zawiadamia mieszkańców rejonu Podgórza oraz oslodli:
1000-lecia, Złotego Wieku, Piastów, Bohaterów Września,

Wysokie, Jagiellońskie, Kalinowe, Na Lotnisku
i Kazimierzowskie,

że w dniu 25 listopada 1984 r. (niedziela) w godzinach
od 12 do 16, w związku z prowadzonymi przez KPRI-I

niezbędnymi robotami przełączeniowymi na magistrali
tranzytowej z rzeki Raby, nastąpi spadek ciśnienia wody

w wyżej wym. rejonach.
Prosimy mieszkańców o zapewnienie sobie niezbędnych

zapasów wody.

Zgromadzenie Ogólne
Sądu Najwyższego

(CIĄG DALSZY ZE STR 1)

Genezę ustawy o Sądzie
Najwyższym omówił pierw­
szy prezes Sądu Najwyż­
szego, prof. Włodzimierz
Berutowicz. Wskazał, że u-

chiwalenie nowej ustawy
stanowi doniosłe wydarze­
nie, bowiem zamyka o-

kreślony etap kształtowa­
nia tego naczelnego organu
sądowego w Polsce Ludo­
wej.

Prezesi Sądu Najwyższe­
go Jan Zak i Tadeusz Szy­
manek oraz sędzia SN Ka­
zimierz Piasecki omówili
zadania 1 zasady działania
organów kolegialnych dzia­
łających w Sądzie Najwyż­
szym, status prawny sę­
dziego SN, a także tryb

„Riząd polski już zazna­
czył, że nie jest za tym, że­
by goście oficjalni spoty­
kali się z przedstawiciela­
mi opozycji. Czy rząd pol­
ski miałby ooś przeciwko
temu, jakby goście oficjal­
ni złożyli wieńce albo
kwiaty n* groble ka. Po­
piełuszki?”

Odpowiedź min. J. Urba­
na:

„Gdy w grę wchodzą wi­
zyty oficjalne składane
władzom PRL, wynikają
z tego określone konsek­
wencje związane z pro­
gramem tej wizyty. Taki
program jest wcześniej
wspólnie ustalany. Oczeku­
jemy od gości, te będą do
tego programu się stoso­
wać. Takie są zwyczaje to­
warzyszące wizytom, gdy
przedstawiciele rządów
jednych krajów składają
wizyty rządom Innych kra­
jów”.

RYSZARD STRAU8
asystent rzecssnika
prasowego rządu

łeczno-gospodarczego oraz

zwrócił uwagę na te dziedziny,
w których szczególnie jest po­
trzebna aktywność członków
partii, natomiast Andrzej Storc
— lektor KW PZPR omówił
problemy polityki wyznanio­
wej i aktualne stosunki mię­
dzy państwem a Kościołem.

W czasie dyskusji kandyda­
ci do partu zadawaU przedsta­
wicielom KW pytania, zgła-
szaU sprawy, którymi żyją ich
środowiska, przedstawiali swo­
je poglądy na poruszone w

czasie wykładów problemy.
Podawano szereg faktów
szczególnie drażniących mło­
dych, wrażliwych ludzi, któ­
rym obca jest postawa oboję­
tności. Jeden z zabierających
głos podkreślił fakt, który le­
żał u podstaw zwołania tego
spotkania, a mianowicie, ża
członkowie partii muszą być
wyposażeni w dużą wiedzę tak,
aby rozmawiając z ludźmi
mogli konkretnymi argumen­
tami i przykładami przekony­
wać do polityki partii. (ark)

Kielce, gdzie przeznaczono pod
tę uiprawę ok. 9,5 tys. ha, ko­
lejne miejsca zajmują Augu­
stów i Biłgoraj (ponad 7 tys.
ha), zaś Kraków przeznaczył
pod tytoń prawie tyle co Gru­
dziądz, Leżajsk. Nieco więcej
tytoniu uprawia Lublin.

Uprawa tytoniu była zależ­
na od polityki cen oraz <?-
statnio od postępów choroby
tzw. lubelskiej, której głów­
nym nosicielem jest wcior-
niastek. Niszczy on również
m. in. pomidory i ziemniaki,
ale specjalnie upodobał sobie
tytoń. Służba rolna pomaga
plantatorom w ochronie
przed chorobami.

_ Opryski
prowadzone są już w inspek­
tach, a po wysadzeniu tytoń
jest opryskiwany specjalnymi
preparatami kilkakrotnie. Nie
zawsze to przynosi efekty, ale
bardzo często eliminuje cho­
robę. (cm)

podejmowania uchwał ma­
jących na celu zapewnie­
nie prawidłowości i jedno­
litości* wykładni prawa i
praktyki sądowej.

W czasie zgromadzenia
głos zabrał Henryk Jabłoń­
ski. Podkreślił m. in. zna­
czenie kwalifikacji intele­
ktualnych i moralnych sę­
dziów. Od sędziego wyma­
gać musimy — powiedział
— nie tylko odpowiednio
szerokiej wiedzy prawni­
czej i opanowania nieła­
twej sztuki ustalania sta­
nu faktycznego zgodnie z

prawdą oraz umiejętności
określenia jego skutków
prawnych, ale również
zdolności głębokiego i wni­
kliwego ustalania tła spo­
łecznego naruszeń prawa,
ich przyczyn i warunków.

Podziękowanie za dotych­
czasową pracę i dorobek
Sądu Najwyższego złożył
Mirosław Milewski.

(a) Przebywająca w Wiet­
namie z oficjalną wizytą
przyjaźni delegacja Sejmu
PRL pod przewodnictwem
wicemarszałka Sejmu, Zbig­
niewa Oertyoha odwiedziła

północne prowincje tego kra­
ju.

W czasie spotkania 1 wła­
dzami największego miasta

portowego Wietnamu —

Hajfongu, polscy parlamen­
tarzyści zapoznali się z pra­
cą portu, penspektywemi je-

Z dalekopisu
go rozwoju oraz problema­
mi z którymi boryka się to

półtoramilionowe miasto.

15 listopada zmarł na Flo­
rydzie znany działacz polo­
nijny, organizator i przez 80
lat. prezes Polskiego Związ­
ku Lekarzy w USA, doktor
h.c . Akademii Medycznej w

Warszawie Aleksander Ry­
tel.

Niezwykle tragiczny wy­
padek miał miejsce w nocy
z20na21bm.wewsiCzar­
nocin w gminie Stepnica w

woj. szczecińskim. Śmiertel­
nemu zatruciu uległa tam

pracownica miejscowego za­
kładu rolnego 43-letnla El­
żbieta Sz. oraz jej dwoje
dzieci 9-letni Sebastian i 7-
-letni Grzegorz. Zatruli się
oni czadom ulatniającym się
z nieszczelnego pieca w sy­
pialni.

40-lecie Towarzystwu Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

W ponad 37 tysiącach kół
skupia ono około 2,6 min
członków. Charakterystyczny
jest przy tym stały wzrost od­
działywania TPPR w środowi­
skach młodzieży.

W kolejnych wypowiedziach
prezentowano doświadczenia z

pracy kół towarzystwa w róż­
nych środowiskach społeczno-
-zawodowych naszego kraju.

Przedstawione przez waz o-'

pinie oraz informacje — po­
wiedział na zakończenie spot­
kania Wojciech Jaruzelski —

pozwalają pełniej zobacayć 1
docenić dorobek 40-letniej pra­
cy TPRR.

To prawda, że dziś pracuj®
się trudniej niż wczoraj ezy
przedwczoraj. Gorzka to

prawda. Ale mieści ona w

sobie zalążek optymizmu. Każ­
da bowiem ciężka próba —

powiedział I sekretarz KC
PZPR — każde trudne do­
świadczenie hartuje, uczy wy­
trwałości.

W. Jaruzelski potwierdził
wyrażany przaz uczestników
spotkania pogląd, że młodzież
jest tym środowiskiem, w

którym TPPR powinno dzia­
łać najbardziej dynamiczni®,
przy czym nieszablonowo. Jest
tu jeszcze wiele do zrobienia
— dodał. Najlepszym inten­
cjom działania musi towarzy­
szyć zawsze dobre rozeznanie
i umiejętne uwzględnienie rea­
liów z jakimi ma się do czy­
nienia.

Kluczową spraiwą dla partii,
dla każdej organizacji spo­
łecznej — podkreślił I sekre­
tarz KC PZPR — jest pozy­
skanie zaufania. Zaufanie jest
fundamentem, jest podstawą
podstaw. Najszybciej i naj­
pełniej uzyskuje się je wó­
wczas, gdy nasze słowa idą
w parze z tym, co robimy,

Konferencja prasowa J. Urbana

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)Źródłem tych dotacji mógłby
stać się jedynie większy niż
planowano wzrost cen artyku­
łów przemysłowych. Byłoby to
trudne do przyjęcia, zarówno
z ekonomicznego, jak i społe­
cznego punktu widzenia. Nie
ma więc innego wyjścia niż
podniesienie nieoo cen żywno­
ści. Gdyby tego nie zrobić w

przyszłości niezbędna byłaby
znów duża podwyżka cen, jak
w roku 1982, a tego nikt nie
chce.

Zmiana oen nie > musi po­
przedzać zniesienia reglamen­
tacji, ale musi ona zniesieniu
temu towarzyszyć.

Chodzi przy tym o łagodny,
nieznaczny wzrost cen; w peł­
ni zgodny z ustaleniami Cen­
tralnego Planu Rocznego 1985.
Godzimy się z koniecznością
ogólną ruchu cen (i płac w gó­
rę), ale wzrost konkretnej ce­
ny nas irytuje. W przyszłym
roku wskaźnik wzrostu cen nie
powinien przekroczyć 9 proc.,
a wraz ze skutkami podwyżek
tegorocznych 13 proc. Rząd za­
mierza utrzymać ceny w tych
ramach — zaaprobowanych
społecznie. Będzie to już
mniejszy ruch cen niż w 1984
roku.

Dziennikarz „Expres®u Wie­
czornego” nawiązał do nieda­
wnej wizyty gen. W. Jaruzel­
skiego w NRD, prosząc o usto­
sunkowanie się do spekulacji,
jakie na ten temat czyni za­
chodnia prasa.

J. Urban stwierdził, że spe­
kulacje prasy zachodniej za­
wsze noszą charakter sensa­
cyjny i nie ma powodów, dla
których należałoby się nimi

zajmować. Ni® była to wizy­
ta nagła, choć zachodni dzien­
nikarze usiłują lansować tę te­
zę; wynikała ona z wcześniej­
szych ustaleń.

Wizyta gen. Jaruzelskiego
przyczyni się też do ożywienia
wzajemnych kontaktów na

różnych płaszczyznach. M. In.

przyszłoroczna wymiana wa­
kacyjna dzieci i młodzieży o-

bejmie 300 tys. osób.
Czy liczba osób, które zde­

cydowały się ujawnić 1 sko­

Poszukiwany w kraju i za granicą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
których ciężkich, kostatownych
prac przy remontach starych
budynków.

O wszystkich tych spra­
wach mówiono wczoraj pod­
czas odbywającej się w Kra­
kowie narady roboczej akty­
wu gospodarczego, społeczne­
go i politycznego spółdzielni
budowlanych z południowo-
wschodniej Polski: Cieszyna,
Częstochowy, Kielc, Krosna,
Lipowej k. Żywca, Nowego
Sącza, Przemyśla, Staszowa,
Starachowic, Rzeszowa. Tar­
nowa, Ostrowca Świętokrzy­
skiego i z Krakowa. Narada

(Inf. wL) Od wczesnych go­
dzin popołudniowych nad
Krakowem zaległa gęsta
mgła. W niektórych rejonach
miasta np. w okolicach Szpi­
tala im. Narutowicza, Azorów,
Balic, widoczność spadła do
kilkunastu metrów. W po­
ważnym stopniu utrudniło to

dojazd mieszkańców dd no­
wych osiedli. Jak dowiedzie­
liśmy się w Instytucie Meteo­
rologii 1 Gospodarki Wodnej
nastąpił gwałtowny spadek
ottniante, podataW® toą

znajdują odzwierciedlenia w

naszej pracy. .

Związek Radziecki jest aa-

szym solidnym, wypróbowa­
nym partnerem, który nie o-

puszoza w biedzie — stwier­
dził gen. surmii Wojciech Ja­
ruzelski. — Dziś tworzymy no­
we, długofalowe programy
wszechstronnej współpracy
między Polską i ZSRR. To sta­
bilna podstawa umocnienia
pozycji Polski. W tym rozu­
mieniu rozwijanie przyjaźni
polsko-radzieckiej jest także
działalnością głęboko patrio­
tyczną.

I sekretarz wyraził w imie­
niu kierownictwa partii wy­
soką ocenę działalności TPPR

służącej pozyskaniu obywateli
naszego kraju dla internacjo-
nalistycznej idei braterstwa 1
przyjaźni.

Z okazji 40-lecia TPPR I se­
kretarz KC PZPR złożył u-

czestnlkam spotkania, a za Ich
pośrednictwem wszystkim
działaczom 1 członkom towa­
rzystwa a także wszystkim,
którzy są rzecznikami przyjaź­
ni polsko-radzieckiej, najser­
deczniejsze życzenia 1 pozdro­
wienia.

*

WARSZAWA (PAP). „O
większą efektywność pracy
kół TPPR” — taki był te­
mat posiedzenia plenarnego
Zarządu Głównego TPPR,
które obradowało 22 ban.
w Wamszawfe. Obrady odby­
ły się w dniu, w którym
(przed 40 laty miało miejsce
pierwsza założycielskie zebra­
nie Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej w wyz-
wolnym spod hitlerowskiej o-

kuipacji — Lublinie.
Otwierając obrady prze­

wodniczący ZG TPPR, dzio­
nek Rady Państwa — Sta­
nisław Wroński, podkreślił
roboczy charakter posiedze­

rzystać i dobrodziejstwa am­
nestii odpowiada oczekiwa­
niom — oto kolejne pytanie
dziennikarza „Expressu Wie­
czornego”.

Ich liczba przyrasta z dnia
na dzień — stwierdził J. Ur­
ban. Dotychczas ujawniło się
ok. 300 osób. Skala tego zja­
wiska w zasadzie odpowiada
oczekiwaniom, choć niewa.tpli-
wle lepiej byłoby, gdyby
wszyscy, którzy prowadzili
działalność nielegalną ujaw­
nili ją i w ten sposób uregu­
lowali swoje

' stosunki z pra­
wem. Z ponad 300 tys. osób,
które w różny sposób skorzy­
stały z amnestii i ponad 30
tys., które wyszły z zamknię­
cia, zaledwie 244 osoby w paź­
dzierniku wróciły na drogę
przestępstwa. .Zdecydowana
większość podjęła pracę za­
wodową i adaptuje się po­
nownie w społeczeństwie.

Pytanie dziennikarza „Pa­
noramy” dotyczyło przygoto­
wywanej zmiany ustawy o

szkolnictwie wyższym i towa­
rzyszącym temu obawom, że
idzie ona w kierunku znacz­
nego ograniczenia zakresu sa­
morządności wyższych uczel­
ni.

J. Urban podkreślił, że nie
Jest niczyim zamiarem wyco­
fywanie się z zasady samo­
rządności .szkół wyższych. U-
stawa z 1982 r. zagwaranto­
wała bardzo szeroki zakres
samorządności, o wiele szer­
szy formalnie i faktycznie, niż
w wielu krajach zachodnich.

Z reguły jednak życie nie­
sie po pewnym czasie koniecz­
ność przeanalizowania funk­
cjonowania nowych ustaw; o-

ceny ich zalet i wad, które u-

kazuje dopiero praktyka. Mi­
nister szkodnictwa wyższego
na posiedzeń!’.' Rady Głównej
Szkolnictwa przedstawił resor­
towe propozycje zmian. Rada
Główna w dyskusji nie apro­
bowała Ich na ogół.

Rząd na ten temat jeszcze
nie obradował. Rzecz wymaga
bowiem konsultacji i zebrania
opinii, potem skonkretyzowa­
nia propozycji zmian. Ostat­
nio pojawiły się w szfcolni-

ta zainaugurowała podobne
regionalne spotkania mające
się odbyć w Poznaniu, Wro­
cławiu i Warszawie. Na wczo­
rajszą naradę — odbywającą
się pod kierunkiem prezesa
Centralnego Związku Budo­
wlanych Spółdzielni Pracy

Jana Dobrego — przybyli m.

in.: przewodniczący RN m. Kra­
kowa Apolinary Kozub i wi­
ceprezydent m. Krakowa Bar­
bara Guzik. Na wstępie na­
stąpiła dekoracja szczególnie
zasłużonych działaczy. Wrę­
czono. 1 Złoty, 1 Srebrny i 4
Brązowe Krzyże Zasługi oraz

16 Medali 40-lecia Polski Lu­

Mgła nad
temperatury, rozgęszczenie
chmur oo doprowadziło do
tego, te temperatura powie­
trza spowodowała skroplenie.
Mgła będzie się utrzymywać
do wczesnych godzin rannych.
Następnie przewidywane jest
ocieplenie i opady deszczu.

Dyżurny ruchu WUSW

nia. Podsumowanie ckrcbku
40-lecia pracy TPPR łączy
się bowiem i przede wszyst­
kim i określeniem kierun­
ków i form dalszego wzrostu

aktywności. towarzystwa,
wszystkich jego ogniw 1
członków.

Zebrań; oddali hołd pamię­
ci zmarłemu niedawno, człon­
kowi Prezydium ZG TPPR
— gen. bryg. Tadeuszowi
Dziekanowi.

W wystąpieniu wprowa­
dzającym wygłoszonym przez
sekretarza generalnego ZG
TPPR — Stanisława Nawrota
oraz w dyskusji g podkreśla­
no, że we wszystkich sferach
życia społeczno-politycznego,
kulturalnego oraz ekonomicz­
nego naszego kraju coraz

bardziej zauważalne są tre­
ści ideowe, którym służy i
które upowszechnia TPPR.

Omawiając dalsze główne
kierunki rozwoju działalności
podstawowych ogniw TPPR

podkreślano, iż jest to naj­
bardziej powszechna forma
społecznego poparcia i u-

macniania polsko-radzieckie­
go sojuszu, przyjaźni i współ­
pracy, szczególnie ważny
przejaw obecności towarzy­
stwa w życiu społeczno-po­
litycznym kraju, a także w

codziennym tyciu wielu śro­
dowisk, zakładów pracy, wsi,
miast, uczelni wyższych 1
szkół.

Podniesione na plenum
problemy i wniosjri wzboga­
cające kierunki działania za­
akceptowane zastały 1 przy­
jęte do realizacji uchwałą
plenum Zarządu Głównego
TPPR.

W tym samym dniu z oka­
zji 40-lecia powstania pierw­
szych kół TPPR odbyło się
w Lublinie uroczyste spotka­
nie najstarszych aktywistów
towarzystwa.

•otwi® wyższym różne niepo­
kojące tendencje.

Państwo nie może tolerować
w państwowych — bądź co

bądź — uczelniach pracowni­
ków prowadzących działal­
ność przeciwko jego polityce,
zwłaszcza gdy obejmować oni
mają kierownicze stanowiska.
Nadal uważamy, stwierdza J.
Urban, że samorządność to

najlepszy sposób na realizo­
wanie generalnych celów
szkolnictwa wyższego, okre­
ślonych przez politykę pań­
stwa. Natomiast nie może o-

na być instrumentem, umożli­
wiającym działania przeciwko
tej polityce. Godzi to bowiem
w samą ideę samorządności,
tworzy wrażenie, że samorzą­
dność nie jest dobrym sposo­
bem realizowania celów okre­
ślanych w polityce państwa.

Na wyższych uczelniach
powstało bardzo dużo nad­
miernie licznych organów ko­
legialnych. Utrudnia to nor­
malne funkcjonowanie szkoły,
powoduje nadmiar różnego
rodzaju głosowań, 'przetargów
ftp. Decydujący głos w spra­
wach uczelni powinni posia­
dać pracownicy przygotowani
merytorycznie do kierowania
uczelnią, a więc samodzielni
pracownicy naukowi. Statuty
widu uczelni postanawiają
jednakże, te kierownikiem za­
kładu, katedry, instytutu itd.
musi być osoba wybierana
przez wszystkich pracowni­
ków zatrudnionych w danej
komórce. Konieczność podda­
wania się ustawicznym proce­
durom wyborczym powo­
duje,, że część profesorów wy­
cofała się z czynnego życia w

społeczności akademickiej nie
godząc się na zabieganie o

głosy dotychczasowych pod­
władnych niekompetentnych
do oceny ich wartości.

Rząd ze swej strony nie
zgodzi się na to, aby samo­
rządność była wykorzystywa­
na do wrogich celów polity­
cznych, często nie związanych
z misją szkoły, nie może rów­
nież utracić wpływu na to,,
kto- będzie kierował wyższymi
uczelniami.

dowej. W imieniu odznaczo­
nych podziękował, udekoro­
wany Złotym Krzyżem Za­
sługi mgr inż. Władysław Ro-
zmus — prezes Spółdzielni
Pracy Robót Budowlanych w

Rzeszowie.
W części roboczej narady

głos zabrali m. in. wiceprezes
CZBSP mgr inż. Zygmunt
Talarczyk i członek Zarządu
Adrian Sobieszczyk. Na temat

rozwijającej się działalności
związkowej mówił członek
Krajowej Rady Federacji
Spółdzielczych Związków Za­
wodowych Jan Machaczka.

(bp)

Krakowem
Na lotnisku w Balicach z

powodu mgły nie wylądował
ostatni samolot z Warszawy.

Nawet hejnaliści z. wieży
Mariackiej mieli kłopoty z

normalnym odegraniem sygna­
łu, gdyż gęsta i wilgotna ma­
sa powietrza utrudniała im
normalne dmuchanie.

SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

Szkolny Związek Sportowy-
masowość i trochę wyczynu

— W sobotę odbędńe abt YUI

WejewódsM Zjasś Szkolnego
Związku Sportowego w Krako­
wie. Podsumujecie okres czte­
roletniej działalności. Jakie to

były lata dla rwiązkuT — py­
tam przewodniczącego Zarządu
Wojewódzkiego ŚZS JOZEFA

ŻURADZKIEGO.
— Trudny. Kryzys ąpołeczmo-

-ekcnomacany spowodował, że
nasaa bana niewiele się powięk­
szyła, powstały nagle kłopoty i

zaopatrzeniem w podstawowy
sprzęt sportowy, zmniejszyła
się liczba działaczy. Mimo tych
trudności udało nam się utrzy­
mać stan posiadania sprzed czte­
rech lat. I tak obecnie w 438
szkołach podstawowych i ponad­
podstawowych województw®
krakowskiego działa 385 Szkol­
nych Klubów Sportowych. W 48
szkołach wiejskich nie działają
Jednak nasze kluby. Oo czwarty
uczeń należy do SKS.

— To ohyba zbyt mało?
— Ńa. pewno, naszym celem

jest przecież upowszechnianie
sportu i kultury fizycznej wśród

młodzieży, chwielibyśmy więc,
aby wszyscy uczniowie należeli
do SKS. Z wielu względów
jest to niemożliwe. Sportowa
baza szkolna jest zbyt szczupła,
by mogła pomieścić wszystkich.
Brakuje też nauczycieli wycho­
wania fiźycznego. Ten ostatni

problem staramy się rozwiązać
przez szkolenie młodzieżowych
organizatorów i sędziów sporto­
wych. Myślę, że bylibyśmy za­
dowoleni, gdyby udało nam się
skupić w naszych klubach przy-'
najmniej 50 procent dziewcząt 1

chłopców.
— SZS to nie tylko sport ma­

sowy, ale także wyczynowy...
— Tak, najbardziej uzdolnieni

trafiają do Międzyszkolnych
Klubów Sportowych, których
mamy 10. 6 działa w Krakowie,
pozostałe w Skawinie, Krzeszo­
wicach, Myślenicach i Wieliczce.

Dziś Cracovia

gra z Podhalem

Po kilkunastodniowej prze­
rwie przeznaczonej na mecze

reprezentacji dzisiaj wznawia

rozgrywki ekstraklasa hokejo­
wa. W Krakowie o. godz. 17

dojdzie do ciekawego pojedyn­
ku między ooraz lepiej spisują-
są się CRACOVIĄ a zajmują­
cym 8 lokatę PODHALEM.
Obie drużyny mają już zapew­
niony udział w pierwszej szó­
stce, ale z uwagi na system

W kilku wierszach

(G) @ Polskie szachistki znaj­
dują się w czołówce olimpiady.
W 3 rundzie nasza drużyna
zremisowała z Jugosławią 1,5:1,5.
Polki, Jugosłowiainki a także
szachistki Anglii, Szwecji i Wę­
gier sklasyfikowane są na 4

miejscu — po 6,5 pkt., za

ChRL i Bułgarią — po 8,5 oraz

ZSRR 7,5 pkt. Polacy pokonali
Dominikanę 3:1.

® Francja pokonała Bułgarię
1:0 (0:0) w eliminacyjnym meczu

piłkarskich MŚ grupy 4, roze­
granym . w Paryżu. Bramkę
zdobył Platini w 63 min. z rzu­
tu karnego.

© Piłkarska drużyna Zenit

Leningrad zdobyła tytuł mi­
strza ZSRR. W ostatnim swym
ligowym meczu rozegranym na

własnym boisku, Zenit pokonał
drużynę Metallista Charków
4:1 i zakończył rozgrywki z do­
robkiem 47 punktów. Drugie
miejsce w tabeli zajął Spartak
Moskwa.

• Drużyna hokejowego mi­
strza Polski, Polonia Bytom a-

wwnaowała do kolejnej rundy
Pucharu Europy. W rewanżo­
wym meczu w Galaiti, bytomscy
hokeiści pokonał! zespół mistrza
Rumunii Steąraę Bukareszt 8:3

(0:1, 8ń, 8:1).

Klasa A — Tarnów

Gr. H: Zbylltowska Góra —

Baszta Zawada 8:0, Tarnowiec —

Brzoatowianka 4:1, Miechowice
Małe — Łęg Tarnowski 7:1, Ra-

domyflanka — Przyborów 2:1,
Ciężkowice — Odporyszów 0:4,
Zakrzowie — Rudka 0:8.

1. Zbylltowska G. 11 IB 31:18
2. Radomyślanka U 17 28:13
8. Odporyszów n 14 29:18
4. Ciężkowice u 13 27:17
5. Rudka u 12 16:16
6. Tarnowiec u 12 15:16
7. Miechowice H 10 21:20
8. Brzostowlanka 11 10 21:23
9. Przyborów 14 T 18:26

10. Zakrzowia 11 7 20:34
11. Łęg t4 78:29
12. Baszta H 8 16:33

Szachy w TKKF

Dużym sukcesem szachistów

Ogniska TKKF Wieczysta — U-

gorek zakończyły się rozegrane
w Lublinie szachowe mistrzo­
stwa Polski TKKF. Drużynowo
wygrał zespół Wieczystej — U-

gorisa w składzie: Dulat, Jac­
kiewicz, Raab, Róg, Ryś i Smok-

Indywidualnie triumfował Jac­
kiewicz.

*

Ognisk® TKKF Kozłówek

zorganizowało turniej. szacho­
wy. Wygrał Dulat, wyprzedza­
jąc Wójcika 1 Piechotę. (tg)

Prowadzą orne 81 sekcji o ehą.
rakterze wyczynowym i zrzeszą*
ją 2300 uczennic 1 uczniów. Naj.
bardziej znane są MKS Jordan

, i MKS Krakus. Odnosimy nĄ-
większe sukcesy w judo, pływa,
niu, gimnastyce artystycznej
oraz piłce ręcznej. Warto przy.
pomnieć, że Agnieszka Czoęrek s

Jordania wywalczyła brązowy
medal olimpijski, a cstatato Te­
resa Fdlga x Krakusa zajęła ber.
dz» dobre ósme miejsce w wie­
loboju podczas mistrzostw Euro,
py w gimnastyce artystycznej.
Aktualnie w kadrach narodo­
wych mamy 28 zawodników.

— Sport szkolny boryka sśą
jednak od lat a dużymi trud­
nościami...

— O rfjyt szczupłej batzie 1

kłopotach ze sprzętem — już
wspomniałem. Brakuje ciągle
nauczycieli wf. Ostatnio zaczyna
nam brakować w MKS tak­
że trenerów klasy I i H, bowiem
bl letko połowa z nich odeszła w

ostatnim okresie do innej pra­
cy. Powód — zbyt niskie zarób,
ki. Z tych samych powodów roz-

padło się nam biuro ZW SŻS,
w którym mamy obecnie zaled­
wie trzy osoby. Mimo tych trud­
ności nasza działalność nie sła­
bnie.

— Obchodzi Pan mały jubile­
usz — dziesięć lat pracy na sta­
nowisku przewodniczącego ZW
SZS...

— Kłopoty zdrowotne i liczne

zajęcia służbowe ąpowodowały,
że postanowitam zrezygnować ■a

kandydowanie na przewodniczą­
cego w następnej kadencji,
Chciaiłbym przy okazji podzię­
kować działaczom, nauczycielom
wf, władzom' sportowym miasta,
W FS, kuratorium Oświaty i

Wychowania za pomoc, jiaką u-

dzielały mnie i krakowskiemu

SZS oraz życzyć mojemu na­
stępcy wielu sukcesów.

T.G.

play-off obu zespołom opłaca
się zająć jak najwyższą pozy­
cję * w tabeli. Poza tym. może

się tak zdarzyć, iż w play-off
obie drużyny grać będą ze so­
bą, a wówczas bardzo istotne
znaczenie będzie miał bilans

bezpośrednich spotkań. Przy­
pomnimy, iż w pierwszym
meczu w Nowym Targu wygra­
ły „Szarotki” 8:3.

Pozostałe mecze: Polonia —

Tyohy, Unia — Zagłębie, ŁKS
— Katowice, Stoczniowiec — Na­
przód.

(s)

Zwycięstwo
. polskich koszykarzy

Polscy koszykarze zdobyli
wczoraj w Poznaniu pierwsze
punkty w eliminacjach mi­
strzostw świata. Polacy odnieśli

zdecydowane zwycięstwo nad re­
prezentacją Bułgarii 97:63 (45:29).
Najwięcej punktów zdobyli: dla
Polski — Kijewski 29, Jechorek
i Mulak — po 48, Flkiel — 16.
Kilka tysięcy, sympatyków ko­
szykówki oklaskiwało znakomi­
tą grę naszych reprezentantów. -

Klasa „A” — Kraków

Grupa I; Garbarnia II —

Bronowianka 2:8, Kmita Za­
bierzów — Kabel II 4:0, Nad-
wiślan — Toiniainka 3:0, Prąd-
niczanka — Bieżanowianka 3:3,
Wieczysta — Grębałowianka 0:0,
Zwierzyniecki — Niegoszowian-

Grupa II: Georyt — Anńatura

1:0, Karpaty Siepraw — Ra-
dziszowlanka 1:2, Krakus Swo­
szowice — Gdovia 2:3, Nadwi-
ślanka Okleśna — Borek 5:3,
Opatkowianka — Wawel II 1:2,
Skawinka — Tempo Rzeszoti-

ka 3:0.
1. Nadwiślan 111822:7
2. Bieżanowianka 11 16 24:13
3. Kmita 11 15 25:14
4. Prądniczanka 11 12 21:16
5. Garbarnia II 11 12 19:14
6. Grębałowianka 11 12 8: 6
7. Zwierzyniecki U 10 17:16
8. Kabel II 11 10 14:16
9. Tonianka 11 9 11:17

10. Bronowianka 11 7 13:38
11. Wieczysta 11 6 12:20
12. Niegoszowlanka ii 5 11:23

Gr. III: Concordia Pawlikowi-
oe — Wiślanka Grabie 5:2, Po­
goń Stanisławice — Błękitni
Podstoliee 3:0, Puszcza Niepoło­
mice — Wilga Kożmice Wielkie
2:0, Raba Dobczyce — Górnik
Wieliczka 0:1, Sułków — Stra­
żak Rączna 1:1, Węgrzcanka —

Wolni Kłaj 4:1, Wisła Niepoło­
mice — Błękitni Bodzanów 1:4.

■Zaległy mecz: Pogoń Stani­
sławice — Puszcza Niepołomice
2:2.

ry 8:0.

1. Georyt 112026:5
2. Wawel H 11 17 23:11
3. 8kawinka 11 15 26:12
4. Radzdszowia nk a 11 14 23:18
5. Karpaty 11 12 22:18
6. Borek 11 12 20:17
7. Armatura 11 10 23:26
8. Gdovia 11 9 18:15
9. Opatkowianka 11 8 16:20

10. Nadwiślanka 11 7 21:32

11. Krakus 11 5 11:24

12. Tempo 11 3 11:37

Sprostowanie
Chochlik drukarski zmienił

nieco tytuł do wczorajszej roz­
mowy z naszą najlepszą gim-
nastyczką artystyczną Teresą
Folgą. Poprawnie powinien on

brzmieć: „Seanąe paychologicz-

1. Błękitni B. 182021:T
2. Górnik 13 20 23:10
3. Wiślanka 13 16 31:22
4. Wilga 13 15 16;18
5. Puszcza 13 14 25:15
6. Concordia 13 14 25:21
7. Węgrzcanka 13 13 26:22
8. Raba. 13 13 16:17
9. Strażak 13 13 20:22

10. Sułków 13 12 19:19
11. Wisła 13 9 20:24
12. Pogoń 13 9 22:38
13. Błękitni V. 13 8 19:37
14 Woliii KB 6 14:37
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^Nieustauni®stawła-
|wX'Smy sobie pytanie:
■“***' jak doszło do kry­

zysu nie tylko ekonomicznego,
ale także politycznego w latach
1980—1981 w Polsce? Nie idzie
tu tylko o wyjaśnienie i wytłu­
maczenie przyczyn. To sakra­
mentalne pytanie i w miarę głę­
boka, wszechstronna odpowiedź,
pozwoli nam nie dopuścić do na­
stępnych niepowodzeń i rozcza­
rowań. Temat trudny, złożony,
wymagający szczególnych analiz
socjologów i politologów. Na ła-
mach nowego, pożytecznego pis­
ma pt. „Problemy marksizmu-le-

Ininizmu”, które . organizuje pod
patronatem Jerzego J. Wiatra,
skrupulatny i precyzyjny Zdzi­
sław Słowik — sekretarz redak­
cji, były pracownik „Nowych
Dróg”, były sekretarz Wydawni­
ctwa „Książka i Wiedza” i były
naczelny redaktor „Argumen­
tów”, ukazał się niezmiernie in­
teresujący szkic Czesława Moj-
siewicza pt. „Przywództwo poli­
tyczne”. Twierdzi autor, że głę­
boki kryzys polityczny, ekonomi­
czny i moralny z całą siłą posta­
wił problem sprawnego, cieszą­
cego się zaufaniem i. autorytetem
kierownictwa politycznego. Tak
więc idzie o ludzi, o konkretne
osoby, które obdarzone zaufa­
niem — wyróżniające się auto­
rytetem — mogą urzeczywistniać
trudne przedsięwzięcia: auten­
tycznych przywódców polityczr
nych nie można mianować, przy­
wódcą można być lub nie. Naj­
wyższy czas, by po gorzkich do­
świadczeniach odszedł w prze­
szłość ten typ przywódców, któ­
rzy sądzą, że są właścicielami kie­
rowanych instytucji i że mają
monopol na władzę, mądrość i
decyzję. Kiedyś Włodzimierz So­
korski, zapytany przez „Życic
Warszawy” czy polityka to za­
wód, czy zajęcie, odpowiedział:

• los narodu I państwa, któro
mu siały trapić każdego przy­
zwoitego obywatela. Ludzie wie­
dzą, że nic nie tworzy się samo,
więc i w gospodarce — choć tar­
gają nią jeszcze różne kłopoty i
trudności — oznaki pewnej rów­
nowagi i stabilizacji. Konkretne
liczby, podawane przez ekonomi­
stów i planistów, są zachęcające,
choć nikt nie wpada w ton fał­
szywego entuzjazmu. Informacje
są rzetelne i precyzyjne. Trud­
ności przed społeczeństwem się
nie ukrywa, które — mimo róż­
nych prowokacji — wykazuje po­
wagę i rozsądek. Może, kto wie,
ten dramatyczny czas był nam

potrzebny? Może nauczymy się —

jak -inne narody — kalkulować
chłodno i liczyć dokładnie? Mimo
że ciągle żyje się ciężko — a w

niejednym przypadku biednie —

przeciętne wynagrodzenie miesię­
czne w całej gospodarce uspołe­
cznionej w pierwszym półroczu
1983 wynosiło 12 928 złotych i
wzrosło — w porównaniu z ana­
logicznym okresem 1982 — o 28,9
proc. Nieco lepiej zarabia się w

przemyśle — 14,8 tys. zł i w bu­
downictwie — 13,5 tys. zł. To, że

zarabiamy więcej, nie oznacza, że

wydajemy mniej: wydatki pie­
niężne ludności w Iipcu 1983 r

wyniosły 304,1 mld złotych i wzro­
sły, — w porównaniu z analogi­
cznym okresem 1982 — o 17,5
proc. Na pewno dobrym znakiem
jest fakt, że do 31 lipca 1983 r.

w całym kraju zarejestrowano 17
tys. organizacji związkowych,
zrzeszających już 3 min 100 tys.
członków. Niemała to liczba lu­
dzi pracy, którzy sami inicjują
przedsięwzięcia zmierzające do
polepszenia warunków socjalno-
-bytowych załóg. Miejsce maraz­
mu zaczyna zajmować inwencja.
Miernikiem postępującej norma­
lizacji staje się wizyta papieża
Jana Pawła II w dniach 16—23

Myśli się, by i funduszów Po­
lonii' wznieść w Austrii pomnik
Jana III Sobieskiego. Tymcza­
sem w Krakowie 10—11 września
1983, z udziałem Wojciecha Ja­
ruzelskiego i Henryka Jabłoń­
skiego, odbywają się podniosłe u-

roczystości dla uczczenia vietorii
pod Wiedniem. Na sarkofagu Ja­
na III Sobieskiego i królowej
Marii Kazimiery złożono wiązan­
ki biało-czerwonych kwiatów. Na
stadionie „Wisły” pokaz zręczno­
ści żołnierzy i kunsztu orkiestr
wojskowych. Imprezę reżysero­
wał Włodzimierz Gawroński, któ­
ry lubi realizować widowiska o-

kazałe, a przy tym trudne. Teatr
im. Juliusza Słowackiego — na

miarę wspaniałej artystycznej
przeszłości — obchodzi 12 XI 1983
swoje dziewięćdziesiąte urodziny.
Na pięknych schodach teatru —

w niecodziennej scenerii — akto­
rzy odtworzyli pamiętny dzień u-

ruchomienia sceny 12 paździer­
nika 1893 roku. Mieliśmy więc o-

kazję zobaczyć budowniczego te­
atru profesora Jana Zawiejskie-
go, ówczesnego prezydenta m.

Krakowa Józefa Friedleina, mar­
szałka Galicji Eustachego Sangu-
szkę. Triumfuje historia i trady­
cja, a ja myślę o uruchomieniu
nowej sceny: Teatru Satyry, o

którym marzyli tacy twórcy, jak |
Karol Szpalski, Bogdan Brzeziń- |

ski, Witold Zechenter, Marian
Załucki, Antoni Wasilewski czy
wreszcie pisarz Stefan Otwinow-
ski. Teatr będzie się nazywał
„Maszkaron” na cześć zakutych
w kamieniu, roześmianych twa­
rzy spoglądających z attyk Su­
kiennic. Na razie pokonujemy
wiele trudności i przeciwieństw,
by .projekt inż. arch. Bolesława
Berońskiego przebudowy podzie­
mi Ratusza stał się faktem. In­
westycję trzeba realizować skro­
mnie i tanio, bo czasy są ciężkie.
Na szczęście przedsięwzięciu to-

MAGDALENA
F1C0WSKA-ŁUSZCZEK

BRUNON RAJCA

NOTES
„To jest zajęcie. Jeśli ktoś trak­
tuje politykę jako zawód, musi
przejść proces wynaturzenia nie
tylko w. działaniu, ale i w sferze
psychiki, i później się już do ni­
czego nie nadaje”. Można ten po­
gląd uznać za kontrowersyjny,
ale skłonny jestem przyznać ra­
cję tym, którzy twierdzą, że wI społeczeństwie socjalistycznym
nadchodzi czas odejścia od for­
muły, że polityk to specjalny za­
wód. Ta formuła zawiera milczą­
ce założenie, że gdy raz zostało
się politykiem na stanowisku, to
musi się nim pozostać do końca
życia. Każde normalne, zwyczaj­
ne odejście — powrót do nauczo­
nego zawodu — odbywało się w

atmosferze sensacji i skandalu.
I.udzie wprost nie wierzyli, że

głośny polityk mógł naturalnie —

tak jak ceniony i godny Henryk
Kostecki, I sekretarz Komitetu
Wojewódzkiego Partii w Nowym
Sączu — podjąć pracę ponownie
w swojej profesji. Tymczasem
właśnie demokracja socjalistycz­
na polega także na tym, że każ-

Idy może zajmować wybieralne
stanowisko polityczne. Nie może
to być krąg zamknięty. Na stano­
wisko naczelnego redaktora „Ga­
zety Krakowskiej” powołany zo-

staje 1 II 1983 Sławomir Jerzy
Tabkowski, urodzony w 1940 r.

na Wileńszczyźnie, ale uczuciowo
związany z Nowym Sączem, gdzie
ukończył Liceum Ogónokształcą-
ce. Na stałe Sławomir J. Tab­
kowski — absolwent socjologii
UJ, doktor nauk humanistycz­
nych — związał się z Krakowem.
Mnóstwo lat spędził w Krajowej
Agencji Wydawniczej, pełniąc od

ś 1 października 1974 do 1 lutego
1983 funkcję naczelnego redakto­
ra. To pod jego kierownictwem
Oddział KAW w Krakowie zwięk-

! szył produkcję z 11 min złotych
iw1974r.do105minw1982r.
: Kryją się za tymi liczbami po­

uczające inicjatywy i interesują­
ce pomysły. Nade wszystko zaś
ciekawe książki. Trudna jest sy­
tuacja w „Gazecie Krakowskiej”,
która nigdy nie była i nie bę­
dzie — z racji miejsca wydawa­
nia — pismem regionalnym, pe­
ryferyjnym. Niestety, odeszło w

1882 r. wielu zdolnych, utalento­
wanych ludzi. Niektórzy z racji
przekonań, niektórzy z przekory.
Młodzi, choć pełni chęci, nie ma­
ja jeszcze doświadczenia i długo­
letni sekretarz odpowiedzialny
redakcji Władysław Penar —

człowiek systematyczny, dokład­
ny — narzeka na brak znaczą­
cych tekstów. Mimo kłopotów
udało nam się już stworzyć no­
wy magazyn społeczno-kultural­
ny „Od piątku do piątku”. Na-B wiązaliśmy współpracę z Janem
Pawłem Gawlikiem, Witoldem
Fillerem, Jerzym Wittlinem, Wi­
toldem Rutkiewiczem, Stanisła­
wem Stanuchem, Henrykiem Cy­
ganikiem, który po opuszczeniu
„Gazety Krakowskiej” pracuje w

Polskim Radiu w Krakowie i pro-8 wadzi satyryczny magazyn „E-
rems”, Zygmuntem Kiszakiewi-
czem, popularyzatorem muzyki
rozrywkowej w tygodniku „Pa-
norama”, Zygmuntem Marciń-
czakiem, krytykiem i publicystą,
zastępcą naczelnego redaktora
„Ekranu”. Niewątpliwym sukce­
sem tego wydania „Gazety Kra­
kowskiej”, drukowanego w na­
kładzie prawie 400 tys. egzempla­
rzy, jest pozyskanie tej miary
nisarzy i publicystów, co: Lesław
M Bartelski, Ryszard Wojna,
prof. Jan Legowicz, Janusz Rosz-
ko, doc. dr Zbigniew Siatkowski
i oczywiście prof. Artur Sanda-
uer, którego podziwiałem zawsze

za śmiałość i oryginalność myśli.
Najtrudniejszy okres w życiu po­
litycznym i społecznym Polski
Ludowej mamy, jak sądzę, już za

sobą. Mija niepewność i niepokój

czerwca 1983. Każdy, bez wzglę­
du na przekonania, odczuwa sa­
tysfakcję, gdyż gościmy człowie­
ka wielkiego autorytetu, którego
inteligencja i temperament wzbu­
dzają szacunek. Intelektualista o

głębokiej wiedzy i wszechstron­
nych zainteresowaniach. Nie tyl­
ko profesor teologii moralnej i

etyki społecznej, lecz także miło­
śnik poezji, malarstwa, filmu 1
sportu. Niewielu jest myślicieli
i polityków, którzy potrafiliby,
jak ten wspaniały poliglota —

ze swą mistyczną wiarą i charyz­
mą — emocjonować i ujmować
wielkie zbiorowiska ludzi. Nim
Jan Paweł II przybył do Polski
— a nie wszyscy wierzyli, że

przyjedzie — snuto jak zwykle
przy tak wielkim i ważnym wy­
darzeniu — mnóstwo spekulacji
i domysłów. To zresztą zupełnie
zrozumiałe, bo kraj — mimo po­
stępującej i utrwalającej się sta­
bilizacji — ciągle jeszcze nękany
jest przeciwnościami świadomie
podsycanymi przez elementy des­
trukcyjne i anarchistyczne, któ­
re sztucznie pragną patriotyzm
przeciwstawiać socjalizmowi, tak
jakby te dwa pojęcia mogły się
wykluczać. Komunikat po spo­
tkaniu gen. armii Wojciecha Ja­
ruzelskiego, prezesa Rady Mini­
strów PRL, z kardynałem Józe­
fem Glempem, prymasem Polski
podkreśla: „Ksiądz prymas za­
pewnił, że Kościół, zgodnie ze

swoją misją, wytrwale krzewić
będzie wartości religijno-moral­
ne uszlachetniające człowieka i
mobilizujące go w jego życiu in­
dywidualnym i społecznym do
pracy dla dobra wspólnego w ra­
mach państwa”. Nastąpił postęp
we wzajemnych stosunkach mię­
dzy władzami państwowymi a

kierownictwem Kościoła, co nie
pozostaje bez wpływu na kształ­
towanie się lepszej atmosfery ży­
cia publicznego. Ludzie z rado­
ścią • przyjmują decyzję Rady
Państwa o odwołaniu 22 lipca
1983 r. — w rocznicę Odrodzenia
Polski — stanu wojennego wpro­
wadzonego 13 grudnia 1981 r. Na
posiedzeniu Sejmu, który obra­
duje w dniach 20—21 lipca 1983 r.

uchwalone zostają istotne, o du­
żym znaczeniu politycznym, ak­
ty prawne. Kto wie, czy. nie naj­
ważniejszym z nich jest zapis w

Konstytucji Polski Ludowej o

trwałości indywidualnych, ro­
dzinnych gospodarstw chłopskich.
Nie kto inny, ale sam Czesław
Miłosz, autor „Gdzie słońce
wschodzi i kędy zapada” zwró­
cił się z orędziem do Polaków,
którzy zamierzaliby opuścić Pol­
skę: „Obawiam się, że decyzje
wyjazdu są nieraz wynikiem nie­
dostatecznego przemyślenia i je­
śli zabieram głos, to w nadziei, że

pomogę komuś rozważyć wszys­
tkie za i przeciw zanim poweź­
mie decyzję”. Niełatwo — twier­
dzi poeta — żyć na wygnaniu,
choć wielu tych, którzy porzucili
Polskę udaje, że jest inaczej. To
kwestia przynależności do okre­
ślonej kultury i obyczaju. Trud­
no adaptuje się człowiek wy cho­
wany w kulturze gromadzkiej,
zależnej od więzów rodzinnych,
sąsiedzkich, przyjacielskich. Tak
jest w Polsce, której kultura nie
wychowuje ludzi samotnych. Na­
wet przeciwnie — potrzebują oni
zbiorowego ciepła, życia wśród
swoich. I właśnie dlatego — po­
wtarza Czesław Miłosz — wyjąt­
kowo źle znoszą wygnanie, co nie­
raz prowadzi do zaburzeń psychi­
cznych. Najczęściej do rodzaju
wewnętrznej martwoty, odręt­
wienia, bo wygnanie to samot­
ność, choćby ktoś emigrował z

rodziną. Historycy na specjalnych
sesjach i sympozjach w związku
z 300. rocznicą odsieczy wiedeń­
skiej, ukazują szczegółowo miej­
sce Polski w ówczesnej Europie.

warzyszy entuzjazm załóg Przed­
siębiorstwa Rewaloryzacji Zabyt­
ków z dyrektorem mgr. inż. Wła­
dysławem Dudzikiem i załóg
Przedsiębiorstwa Instalacji Prze­
mysłowych „Instal” z dyr. mgr.
inż. Zdzisławem Kaszą. Istotną
pomoc okazuje prezes Zarządu
Oddziału PSS „Społem” Kraków-
-Sródmieście — Marian Tomczyk.
Koordynatorem wszelkich prac
jest dyrektor Zarządu Rewalory­
zacji Zespołów Zabytkowych
Krakowa mgr Wojciech Hydzik.
Nie byłoby jednak Teatru Saty­
ry „Maszkaron”, gdyby nie wspar­
cie wiceprezydenta m. Krakowa
— dr. inż. Andrzeja Zmudy, czło­
wieka konkretnego i stanowcze­
go. Najbardziej skomplikowane
problemy Andrzej Zmuda potrafi
rozstrzygać spokojnie, rzeczowo

Konsekwentnie realizuje suges
tie prezydenta Tadeusza Salwy
który jest orędownikiem śmiałe
go pomysłu, by w niecodzienne
scenerii XIV-wiecznych muróv.
Ratusza powstał profesjonalny te
atr. Niezadowolenie wyraża kol­
portowany przez opozycję „Go­
niec Małopolski”, pomawiając in­
żynierów i konserwatorów, że ni­
szczy się zabytkową substancję.
Innego zdania jest prof. Wiktor
Zin, autor przebudowy podziemi
Ratusza w 1965 r., który deklaru­
je przygotowanie dokumentacji
dla odkrycia nowych piwnic.
Mnóstwo ludzi zaczęło działać
bezinteresownie, wierząc, że po
trzydziestu latach od likwidacji
Teatru Satyryków powstanie po­
dobna scena. Terminy zostały do­
trzymane. Także artyści nie za­
wiedli. Mieczysław Górkiewicz,
znany reżyser, były dyrektor Te­
atru „Bagatela” przygotował na

inaugurację „Dekamerona” Gio-
vanniego Boccaccia w adaptacji
Henryka Cyganika, z muzyką
Henryka Mosny i scenografią
Katarzyny Żygulskiej. Teatr Sa­
tyry „Maszkaron”, którego jestem
dyrektorem i kierownikiem arty­
stycznym, zainaugurował swą
działalność 17 XII 1983 r. Na uro-

czytośc otwarcia, którego doko­
nał dyrektor Wydziału Kultury i
Sztuki Urzędu m. Krakowa mgr
Tadeusz Prokopiuk, przybyli
przyjaciele tej sceny — szacow­
ny . i dostojny przewodniczący
Rady Narodowej Miasta Krako­
wa Apolinary Kozub i prezydent
Tadeusz Salwa. Telegramy z ży­
czeniami i gratulacjami od: Wal­
demara Swirgonia, Mieczysława
F. Rakowskiego, Jerzego Bajdo-
ra. Także od teatrów „Syrena” i
„Na Targówku” w Warszawie z

ofertą współpracy. Może kiedyś
nota o historii powstania Teatru
Satyry „Maszkaron” znajdzie się
w „Encyklopedii Krakowa”. Kie­
rownictwo Krajowej Agencji Wy­
dawniczej — dyrektor i redaktor
naczelny Dobrosław Kobielski i
redaktor naczelny Oddziału KAW
w Krakowie Tomasz Łopuszyńslci
— przedstawiło prezydentowi Ta­
deuszowi Salwie projekt i kon­
cepcję wydania „Encyklopedii
Krakowa”. Imponujące przedsię­
wzięci^, Tymczasem cieszymy się
w „Gazecie Krakowskiej”. Naj­
wyższe wyróżnienie miasta —

nagrody za wybitne osiągnięcia
w dziedzinie upowszechniania
kultury — otrzymują m. in. Ol­
gierd Jędrzejczyk, Brunon Raj­
ca i Sławomir J. Tabkowski. Na
pytanie „Gazety Krakowskiej”,
jaki będzie rok 1984, Ryszard Zie­
liński, przewodniczący Krakow­
skiej Rady Patriotycznego Ruchu
Odrodzenia Narodowego mówi:
mam nadzieję, że wybory do rad

narodowych będą stanowić pe­
wien krok przybliżający Polskę
do zwyczajności w życiu zbioro­
wym. 1

(Dokończenie za tydzień)

Podróż
Zwiększa się grawitacja
białego pasa
czerń pryska spod kół

trwa lot

w międzygwiezdną przestrzeń asfaltu
na niebo wpływa
senna rozgwiazda powiek

czerwiec, 1981, Austria

Obłoków za 4,50
Kupiłam w kiosku

prostokątny kawałek szczęścia
ujęty w dolinie rzeki

pasował mi jak ulał

przyłapany na pienistych obłokach

zabłękitniał z tęsknoty
po horyzont

’

aż się zmierzwiła woda

by zatrzeć po nich ślady
gdzieś krowa wyrosła na łące
a drzewa rozchyliły się kusząco
wabiąc w gęstwinę nieuwagi

Kleszcz
Znów przegapiłam moment

Twojej śmierci «

choć na krok
nie odstąpiłam Cię
byłeś jeszcze ciepły
gdy spostrzegłam
na żałobnej sukni
drobne różyczki
czarny kleszcz strachu

wgryzł się już pod skórę

Mojemu synowi
Zwiastowania nie było
a jednak
reszta według scenariusza
udało się zbiec
przed palcami
na których liczono już chwile
dzielące je-
od pierwszego oddechu

by go zdławić
i przyszedł
choć go nie przeczuli
kruszyna jak ziarno gorczycy
co wypadło z dłoni

chcących je w pyl rozetrzeć
A był z nim wielki
nie tego świata
Nie rozpoznali go
Osłonił ziarno oddechem

by wyrosło

Na ostrzu noża
Mój mały synek
śni na ostrzu noża
na moim gardle
tuli mnie we śnie
wielką mocą małych rączek
teraz jego uśmiech jest dla mnie
choć przyniósł go w darze światu
— gościniec nadziei
której nie było we mnie —

a ja nieruchomieję
z trwogi
że zaraz zjawi mu się świat
i wtedy zacznie krzyczeć
z bólu

który mnie zabije

Rocznica
Januszowi Wapińskiemu

Dziś zapomniana rocznica
Twojego serca

słuchałam jego bicia
więc wiem — serce się powtarza
jak zieleń brzozy
wyrosła ze źródła soków
z którego piliśmy
ich kropla krąży we mnie

poczułam jej spóźnioną gorycz
przyjdź
Chcę oddać ją Tobie

abyś mógł sobą wypełnić
ten dzień weselny
zostawiłeś nas przecież ■
vb połowie drogi

Przechodzień
Widziałam go
w cieniu latarni
szedł w obcych konturach światła

mijała mnie

jego ciemność

Uśmiechnął się mimochodem
wiem to

bo był bez twarzy

9

Bez złudzeń
Wplątani w ciemny wiatr

potykają się o własne kroki
podobni koniom oślepłym od deszczu
przez nieskończoność miasta

przez niepewne obok
brną każdy do swego ciepła
za końcem swojego nosa

co do którego nie mają przecież
wątpliwości

Czego dowiedziałem się o

Magdalenie Ficowskiej-Łusz­
czek?

Pochodzi z Warszawy, ale.
od 1981 roku mieszka w Za­
kopanem. W latach 1979—1981
należała do Koła Młodych przy
warszawskim oddziale Związ­
ku Literatów Polskich. Pierw­
szy wiersz wydrukowała w

1977, współpracowała z mie­
sięcznikami: „Nowy Wyraz”
„Poezja", „Odra”, publikowa­
ła również w „Literaturze”,
„Kulturze”, „Itd”. W 1983 ro­
ku zdobyła pierwsze miejsce
w turnieju pod hasłem „O po­
etyckie wrzeciono”, przepro­
wadzonym w Nowym Sączu..
Czeka na debiut książkowy.
Ma się on ukazać nakładem
Sądeckiej Oficyny Wydawni­
czej.

Przy okazji warto wspom­
nieć, iż po raz pierwszy od lat
Nowy Sącz zaznacza swoją o-

becność na witrynach księgar­
skich. Zasługa to sympatycz­
nego małżeństwa: Zdzisławy
Zegadłówny i Mieczysława
Mączki. Kilka miesięcy temu
zwracałem uwagę na tomik
Petra Murianki, młodego Łem-
ka-poety. Niedawno miałem w

ręku unikatowy druk, reportaż
Zofii Nałkowskiej pt. „Między
Dunajcem i Kamienicą”. Mam
nadzieję, że o zbiorku Magda­
leny Ficowskiej-Luszczek bę­
dę mógł również rychło napi­
sać.

Autorka ma mało poza so­
bą, natomiast wszystko je­
szcze do zdobycia. Lektura
ośmiu wierszy w zasadzie po­
zwala na sformułowanie pew­
nych uwag i rokowanie o

przyszłości. Sądzę, że możemy
być dobrej myśli. Młoda poe­
tka interesuje się określoną
tematyką: przede wszystkim
miastem, kulturą masową; to

są tematy często podejmowane
przez poetów z jej rocznika
Pisałem nie tak dawno, że
młodzi autorzy charakteryzują
się inną wyobraźnią, Ukształ­
towaną przez nowoczesne mia­
sto, bloki, architekturę osiedli
mieszkaniowych, urządzenia
techniczne. Czytelnicy należą­
cy do starszych generacji czę­
sto są wprost zaskoczeni, np
radość płynąca z szybkiego
pokonywania przestrzeni to
nierzadki motyw, ale w tra-

Bez
ziedzefl

dycji literackiej realizował się
w postaci jeźdźca na rączym
koniu, przypominamy sobie
„Parysa” Słowackiego lub Ko­
zaka z pierwszej strofy „Ma­
rii’ Malczewskiego. A podmiot
wiersza Magdaleny Ficow-

skiej-Łuszczek opisuje dozna­
nia podczas szybkiej jazdy
samochodem po autostradzie
w Austrii. Na wiersz zwra­
cam uwagę z tego również
powodu, że autorka zarejestro­
wała w nim nie tyle myśli
czy mijane krajobrazy, ale fi­
zjologię jazdy, reakcje organi­
zmu.

Mniej odkrywcze są wiersze
z drugiej grupy, mianowicie
podejmujące problematykę
kultury masowej. Ze człowiek
z tłumu nie posiada twarzy
oznajmiało wielu debiutantów
w latach siedemdziesiątych.
Mieli zresztą rację. Smutne re­

fleksje wywołuje utwór „O-
błoków za 4,50”. A więc tak
wyobraża sobie współczesny
mieszkaniec wielkiej aglome­
racji miejskiej przyrodę: wi­
dokówka z kiosku „Ruchu”
zamiast rzeki, łąki itd. Wypo­
wiedź poetycka zwięzła, sy­
gnalizuje przecież wiele za­
gadnień, głównie zerwanie
więzi z przyrodniczym środo­
wiskiem i zubożenie psychicz­
ne jako dotkliwe następstwo.

Najdłużej pozostają w czy­
telniczej pamięci utwory z

trzeciej najliczniejszej grupy:
„Ną ostrzu noża”, „Mojemu
synowi”,,.Rocznica”, „Kleszcz”.
Podmiot tych wierszy żyje w

cieniu śmierci. Świadomość
kruchości ludzkiej egzystencji,
przemijania, zagrożenia jest
tak wielka, że w innym świe­
tle jawi się — zdawałoby się
— radosny fakt urodzin dziec­
ka. Dziecko przychodzi „go­
ścińcem nadziei”, ale matka
boi się jego krzyku w zetknię­
ciu ze światem, czy w rezul­
tacie przeczuwania tego, jaki
jest naprawdę świat, ponie­
waż ten krzyk ją zabije. Tak
rozumiem utwór „Na ostrzu
noża”. W innym wierszu, „Mo­
jemu synowi”, o dziecku na­
pisano „kruszyna jak ziarno
gorczycy”. Znowu gorycz,
cierpienie, a nie wyłącznie ra­
dość, jak przywykło się kon­
wencjonalnie pisać. Podmiot
wierszy Magdaleny Ficow-
skiej-Łuszczek pozbył się złu­
dzeń. Żyć bez złudzeń jest
dosyć trudno, lecz uprawianie
poezji po zrzuceniu bagażu ba­
nalnych rekwizytów i zdaw­
kowych uczuć x pewnością
przyniesie oczekiwane efekty.

JACEK KAJTOCH

Marlen Chucyjew — na­
leży do najwybitniejszych
twórców kina radzieckiego.
Uznanie międzynarodowej
krytyki i wi do^wni przyniósł
mu film „Mam dwadzieścia
lat”, nagrodzony na festi­
walu w Wenecji. Uprawia,
jak: wyraziła się krytyka,
„kino pytań”, perfekcyjnie
łączące „dokument i pate-

• tyzm, realia i umowność w

jednolity obraz, bez podzia­
łu na poezję i prozę”.

Urodził się w 1925 r. w

Tbilisi,, dzieciństwo spędził
w Moskwie, zaś szkołę u-

końc’-ł w Gruzji, gdzie
rozpoczął pracę w wytwór­
ni filmowej w charakterze
pomocnika operatora zdjęć
trickowych. Jest absolwen­
tem wydziału reżyserii mo­
skiewskiego WGIK.

Filmografia: „Wiosna na

ulicy Zarzecznej” . (Wiesna
na Zariecznoj ulice), 1956;
„Bądź moim synem” (Dwa
Fiodora), 1958; „Mam dwa­
dzieścia lat” (Mnie dwad-
cat let), 1965: ,letni
deszcz” (Ijulskij dożd’),
1967; „Był miesiąc maj”
(Był miesiąc maj), 1970:
„Szkarłatny żagiel - Paryża”
(Ałyj parus Pariża), 1973;
„Niespodziewana wizyta”
(Posłesłowije), 1983.

— Od debiutu „Wiosna n»

ulicy Zarzecznej” po najnow­
szy film „Niespodziewana wi­
zyta” jest Pan wierny tematy­
ce współczesnej.

— Niezupełnie tak jest, jak
Pan mówi, gdyż nakręciłem
film telewizyjny „Był miesiąc
maj”, którego akcja rozgrywa

Kino

pytaO
Rozmowa

z reżyserem
MARLEŃEM

CHUCYJEWEM

£■'
się w pierwszych dniach po
wojnie, w Niemczech Pow­
stałonw1970r awięcw25.
rocznicę zakończenia II woj­
ny światowej. Czas nieod­
legły a .jednak tego filmu nie
zaliczałbym bezpośrednio do
nurtu o tematyce współcze­
snej Opowiadam o wojnie, a

to jest coś innego niż dzień
dzisiejszy. Co zaś się tyczy
współczesności, to rzeczywiś­
cie ona mnie bardzo interesu­
je, ale nie jej oznaki zewnę­
trzne. jak na przykład fabuła
umieszczona w realiach dnia
dzisiejszego, czy współczesne
dekoracje bądź współcześni
ludzie. Nie w tym rzecz. In­
teresuje mnie to. co faktycz­
nie nurtuje społeczeństwo, co

czuje pojedynczy człowiek.
— Debiutował Pan — przy-

pomnijmy — w 1956 r. — kie­
dy były .jeszcze silne wpływy
dogmatycznej estetyki. W tym
okresie, jak odnotowali histo­
rycy, na 80 filmów, które we­
szły na ekran, ponad połowa
okazała się bez wartości arty­
stycznych. Zrywając ze sche­
matyzmem, musiał mieć Pan
już skrystalizowany pogląd na

sztukę filmową.
— Być może rozczaruję pa­

na odpowiedzią, lecz nie od­
czuwałem wówczas żadnego
posłannictwa, żadnej misji,
jakobym miał zrywać progra­
mowo ze schematyzmem. Krę­
ciliśmy z F Mironerem tak,
jak czuliśmy. Razem uczyli­
śmy się, razem mieszkaliśmy w

akademiku gdzie wokół tętni­
ła życiem peryferyjna Mo­
skwa I to jakoś wyszło nam

naturalnie, chociaż należy pa­
miętać o sprzyjających oko­
licznościach. jakimi były: po­
tępienie kultu jednostki i zer­
wanie z dogmatyczną estety­
ką. Był to nasz pierwszy film
i nie poczuwaliśmy się do ja­
kiejkolwiek tradycji filmowej.
Kręciliśmy to. co nam się po­
dobało, o czym wiedzieliśmy.
Potem mówiono o nas. że na­
leżeliśmy do czołówki, która

• przełamała schematyzm Dowo-
jennego filmu

— Podobne stwierdzenia
można znaleźć i w polskiej
filmografii. Uważa się, że wasz

wspólny debiut „Wiosna na

ulicy Zarzecznej” oraz dzieła
J. Chejfica „Śledztwo” i M.

Szwejcera „Obcy ludzie”
przywróciły na ekranie wia­
rygodność obrazowania rze­
czywistości.

— Chcieliśmy zrobić przede
wszystkim film prawdziwy
pod każdym względem: pór-
tretu bohatora. sytuacji, rea­
liów.

— Można spotkać się z o-

kreśleniem, że „Wiosna na u-

licy Zarzecznej” jest radziec­
ką wersją „edukacji senty­
mentalnej”. Zgadza się Pan
z taką opinią?

— Czy to zarzut?
— Raczej zaleta.
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MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

MILITARIA

SONDAŻE

ODPRYSKI

w prze-
sate litów

systemów
między-

1,9 min
liczba

min. W
ludności

•W"

dzący dokładnie przez
Greenwich uznano za

południk zerowy. Czas

300 przedsię-
wchodzących w

jego koncernu
się na 3,5 mld

Grecja stoi
bardzo po-
problemów

ta-

ONZ-owski raport
święcony klęsce suszy i

głodu jaka w ostatnim ro­
ku objęła szereg państw
afrykańskich jest przera­
żający. Stwierdza się w

nim, że w nowożytnej hi­
storii kontynentu nie od­
notowano jeszcze katastro­
fy o takich rozmiarach. Po­
nad 35 min Afrykańczyków
pilnie potrzebuje pomocy
żywnościowej. W sumie
klęska głodu dotknęła 36
państw, głównie położo-

teyeh na wschodzie konty­
nentu. Z raportu wynika,
że na przykład w Kenii
tegoroczne zbiory będą o

połowę mniejsze niż w ro­
ku ubiegłym . 1 ponad 2
min Kenijczyków w 1985
r. cierpieć będzie głód. W
Tanzanii ze względu na

suszę, w północnym rejo­
nie kraju, konieczne będzie
udzielenie pomocy
ludzi. W Etiopii
ofiar wynosi ok. 6
Somali 80 proc.,
cierpi z powodu niedoży­
wienia. W Sudanie ich li­
czba. wynosi ponad milion
obywateli.

W krajach Zachodniej
Afryki — Birkina Faso
(dawna Górna Wolta), Ma­
li, Mauretanii i Nigrze su­
sza spowodowała zmniej­
szenie pogłowia bydła o

40 do 90 proc. Nie lepsza jest
Szczególnie tragiczna jest sytuacja w Etiopii. Według pracowników Międzynarodo­

wego Czerwonego Krzyża umiera tam codziennie 1000 osób w tym 160 dzieci. Pod­
czas poprzedniego kataklizmu suszy w latach 1973—74 zmarłe w Etiopii ponad 260

tys. osób.
Paul Hartling, wysoki komisarz GNZ ds. uchodźców, zaapelował do społeczności

światowej o 8,9 min dolarów w celu przeznaczenia ich, jak to określił na „dodatko­
wą” pomoc dla głodujących w Afryce.

Agencje informują już o masowym napływaniu do Addis Abet-y nowych dostaw
żywności ze Związku Radzieckiego, Europy Zachodniej 1 USA. Ze Związku Radzieckie­
go przybył samolot z lekarstwami, odzieżą, odżywkami dla dzieci 1 Innymi artykuła­
mi pierwszej ~~‘ ' ''' ’ " *'

jest pewne.
Flicka dawał

któ-

zez-

komisją
także

H. Kohl.

w obozie zagłady oraz w tyciu
osobistym. To bowiem właśnie
Sokołow w wyplku działań
wojennych traci żonę i dzieęi
i gdy nie ma już nadziei na

ułożenie sobie osobistego życia
spotyka małego chłopczyka,
Waniuszę, sierotę zagubionego
na bezdrożach wojny. Wtedy
właśnie życie Sokołowa nabie­
ra jakby Innych tonów, opie­
ka nad dzieckiem staje się
sensem i celem jego egzysten­
cji.

Na premierze w fabrycznym
kinie „Ził” znalazł się także
Paweł Połunin, filmowy Wa.
niusza, dzisiaj już dojrzały
mężczyzna, instruktor komite­
tu rejonowego Komsomohą,
którego kinowa przygoda, jak
często w wypadku aktorów
niezawodowych, okazała się
pierwszą i jedyną.

Dla Sergiusza Bondarczuka

„Los człowieka” był reżysers­
kim debiutem. Zjawisko e tyle
ciekawe, że był on już wybit­
nym aktorem, mającym w do­
robku tak znakomite kreacje
jak Dymów w „Trzpiotce”, czy

tytułowa rola w „Otellu” we­
dług Szekspira. Po udanym
debiucie realizatorskim nakrę­
cił jeszcze między innymi,
„Wojnę i pokój”
„Oni walczyli za

(1974), „Step” (1977)
seryjne „Czerwone

Przedwczorajsza emisja dru- (1982—83), adaptowane w blo

żącym roku również na uży­
tek małego ekranu.

— Jeteśi tak, to ni< nie
mara przeciwko takiemu o-

kreśleniu. Istotnie film opo­
wiada o uczuciu między nieo­
krzesanym robotnikiem i de­
likatną nauczycielką. Rzeczy­
wiście, jest to swoiste eduka­
cja sentymentalną.

— Czy od tego czasu zmie­
niło się Pana spojrzenie na

kino?
— Jak mam to rozumieć i

W jakim kierunku miałbym
się zmieniać?

— Kino znajduje się w cią­
głym rozwoju, pojawiają się
nowe formy wypowiedzi, no­
wo kręgi tematyczne.

— Podobają mi się filmy,
które wyrażają istotę proce­
sów życiowych. Po nakręce­
niu „Wiosny na ulicy Zarzecz­
nej” oraz „Bądź moim sy­
nem” pociągała mnie autenty­
czność, więc wypuściłem akto­
rów w uliczny tłuim, zdejmu­
jąc ukrytą kamerą. Tafc pow­
stał film ;,Mam dwadzieścia
la)t”. Owszem, mana ochotę na

zmianę stylistyki i częściowo
„Niespodziewana wizyta” jest
świadectwem owych zamia­
rów. Jednakże głównym tu­
taj impulsem było opowiada­
nie, "które wywarło na hanie
ogromne wrażenie.

— Mówi Pan o literackim
pierwowzorze „Niespodziewa­
nej wizyty?

— Tak. W pewnym sensie
tan film jest dla mnie styli­
styczną nowością. To kame­
ralny obraz, niemal bez ple­
nerów, bez gromady bohate­
rów, ale nie oznacza jeszcze
amiany, jakiej pragnąłbym.

uprawia

SKWSft. S
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Frledrlch
uważany

jest ten,
nazwis-

całą afe-

24-go-
ścianie

„Chociaż
w obliczu
ważnych
międzynarodowych,
kich jak jej chłodne
stosunki z NATO i spo­
ry z Turcją w sprawie
Cypru, to przecież za­
równo rząd jak też opo-

. zycja uważają, że naj­
większe znaczenie w

przyszłych wyborach
będą miały sprawy we­
wnętrzne związane z

gospodarką”.
(„Reuter”)

„Zrównoważony i pod
wieloma względami ra­
cjonalni/ kurs politycz­
ny prezydenta Hosniego
Mubaraka wyraźnie róż-

ni się wszystkich
wygibasów, do jakich
był skory jego poprzed­
nik.

Nie chodzi oczywiście,
przynajmniej na obec­
nym etapie, o dogłębną
rewizję ciężkiego dzie­
dzictwa Sadatowskiego.
Dostrzega się jednak
dążenie do zmian, do
prowadzenia bardziej
niezależnego kursu,
zmierzającego do zbliże­
nia z krajami arabski­
mi, do rozszerzenia
współpracy polityczno-
gospodarczej z państwa­
mi wspólnoty socjali­
stycznej".

(„Meskewwkije
Noyostl”)-

sytuacja w Caadzię, Zairze, Bostwame.

pomocy. Stany Zjednoczone przekazały produkty żywnościowe, Wielka

dostarczyć 28 tys. ton ziarna, RFN — żywność.

— Mówi się,
Pan kino pytań...

— Jestem stronnikiem py­
tań, a nie negacji. Sztuka po­
winna zadawać pytania, lecz
nie znoszę socjologicznych
rozważań. Obracam się stale ,

w kręgu jednego problemu:
człowiek i życie. Ciągle' zada-

pytanie — jak żyć?
w konkretnych sy-
naibierając różnych

człowiek
ję jedno
— które
tuacjach,
odcieni, wyraża znamię czasu.

— Wojna i jej blizny są sta­
łą Inspiracją filmu radziec­
kiego. Pan także uległ jej,
kręcąc „Bądź moim synem”.
Dlaczego na samodzielną wy­
powiedź wybrał Pan akurat
ten temat?

— Temat wojny jest obec­
ny w każdym moim filmie, a

’• dominuje w dwóch: „Bądź
moim synem” i „Był miesiąc
maj”. Nawet w pierwszym o-

brazie „Wiosna na ulicy Za­
rzecznej” występuje postać,
która czyta wiersze o wojnie.
Film „Mam dwadzieścia lat”
opowiada

'

o pokoleniu, które­
mu wojna zabrała rodziców.
Również wątki wojenne znaj­
dują się w filmie „Letni
deszcz” i „Niespodziewana wi­
zyta”. To naturalne, że taki
wstrząs, jakim była wojna,
znajduje odbicie w mojej
twórczości. Wprawdzie nie
wojowałem, gdyż stan zdro­
wia nie pozwalał na to, ale
przecież żyłem tamtymi dnia­
mi. Swego czasu zamierzałem
nakręcić film z dużym rozma­
chem o wojnie, niestety, prze­
szkodził zbieg okoliczności.

— Dlaczego główną rolę w

filmie „Bądź moim synem”
powierzył Pan W. Szukszyno-
wi, bądź co bądź amatorowi w

rzemiośle aktorskim?
— Rzeczywiście. Szukszyn,

gdy go poznałem, był studen­
tem wydziałw'reżyserii. Roz­
porządzałem scenariuszem o

dosyć sentymentalnej fabule,
niemniej zależało'mi na uka­
zaniu prawdy czasu powojen­
nej opowieści. Wśród aktorów
nie mogłem znaleźć odpowie­
dniej twarzy. I wtedy pozna­
łem Szukszyna, który odby­
wał praktykę w odeskiej wy­
twórni Zdumiała mnie jego
twarz, niby pospolite, a tyle
siły było w jej wyrazie.

— Wojna nie dawała Panu
spokoju. Wracał Pan do niej
w 25 lat po jej zakończeniu,
tworząc w 1970 roku „Był
miesiąc maj”. Po co, skoro w

w tym okresie powstało mnó­
stwo tytułów nicujących woj­
nę na wszelkie możliwe sposo­
by?

— Wojny jako takie! o- •

prócz dokumentalnego wpro­
wadzenia poprzedzającego
czołówkę, w tym filmie nie
ma. Opowiadam tam o pierw­
szych dniach pokoju, na któ­
re nakłada się cień minionej
wojny Tdea filmu narodziła
się po nakręceniu „Bądź
moim synem”. Wówczas, jak
już wspominałem, chc lałem

. zrobić duży film o wojnie. Po­
dobała mi się proza G. Ba-
kjanowa, ale jakoś nie mo­
gliśmy się dogadać. On pro­
ponował, żebym sfilmował
jego powieść „Piędź ziemi", a

ja miałem szersze zamiary. Do
realizacji nie doszło, ale po
pewnym czasie, gdy podjąłem
pracę w telewizji jako kiero­
wnik zespołu twórczego „E-
kran”, podsunął mi swoje o-

powiadanle. Przeczytałem je,
spodobało mi się i zaczęliśmy

pracować nad scenariuszem.
Źródła „Był miesiąc maj”

giej części filmu Sergiusza
Bondarczuka „Oni walczyli za

ojczyznę” przypomniała jedno
z najważniejszych dokonań fil­
mowych radzieckiego autora,
zrealizowane według powieści
Michała Szołochowa, pisanej
w latach 1943—1944, gdy dzi­
siejszy laureat literackiej
nagrody Nobla był korespon­
dentem wojennym „Prawdy” i
swoje spostrzeżenia zamiesz­
czał „na gorąco” na . łamach
popularnej gazety „Orii wal­
czyli za ojczyznę” to na

szczęście nie jedyny utwór,
który nasza telewizja' przypo­
mina w związku z działalno­
ścią kinową Bondarczuka, re­
żysera wciąż czynnego i reaii-

W pożytecznym cyklu „Kino
autorskie” Telewizja Pblsk*
prezentuje kilka pozycji z do­
robku Sergiusza Bondarczuka.
Widzieliśmy już pierwszą część
„Czerwonych dzwonów” pt.
„Meksyk w ogniu”, oraz dwu-
seryjny film „Oni walczyli za

ojczyznę”. W programie Jest
jeszcze „Los człowieka”,
„Step” i druga część „Czerwo­
nych dzwonów”.

Jestem pod ogromnym wra­
żeniem obydwu ekranizacji o-

statniego z tych filmów — ki­
nowej, którą oglądają właśni*

Obserwatorium astro­
nomiczne w Greenwich,
w jednej z dzielnic Lon­
dynu, założone zostało
w 1675 roku, ale swe

stulecie obchodzi obec­
nie, bowiem w’ 1884 ro­
ku południk przecho-

środkowoeuropejski po­
daje się według cza­
su, który wskazują tu­
tejsze czasomierze

Na zdjęciu:
dzinny zegar na

obserwatorium.

Francuski minister obrony Charles

Hernu przedstawiając w Zgromadze­
niu Narodowym budżet swego resor­
tu oświadczył, że republika zamierza

podjąć przygotowania do „gwiezdnej
wojny”, tak aby „zwiększyć skutecz­
ność swych sił odstraszania”

PRZYPOMINAMY: W początkach
1983 r. prezydent USA R. Reagan wy­
stąpił z koncepcją „gwiezdnej wojny”,
przewidującą zainstalowanie
strzeni kosmicznej nowych
obserwacyjnych, a na Ziemi
do przechwytywania rakiet
kontynentalnych. Koncepcja ta stała
się przedmiotem dogłębnej dyskusji w

krajach NATO. W Zachodniej Europie
przeważa opinia, że tego rodzaju ,,sy­
stem obrony kosmicznej” nie będzie
wcale osłaniał zachodnioeuropejskich
sojuszników USA — jak to twierdzi R.

Reagan. Coćaz częściej pojawiają się
opinie, że tego rodzaju system musi

doprowadzić do naruszenia równowa­
gi militarnej między Wschodem a Za­
chodem i zwiększy ryzyko wojny kon­
wencjonalnej.

uprawiać

Bonn kolejną
aferą polityczną. Po u-

stąpieniu ministra go­
spodarki O. Lambsdor-
fa i kilku jego współ­
pracowników, kolej
przyszła na Rainera Ba-
rzela — poprzednika
kanclerza Kohla na cze­
le CDU i niefortunnego
kandydata na kancle­
rza w r. 1972, obecnie
przewodniczącego Bun­
destagu. Miał on otrzy­
mać od Flicka 1,7 min
marek za pośrednictwem
jego kancelarii adwo­
kackiej. Ale na tym nie
koniec. Prasa zaczęła
ujawniać dalsze powią­
zania Flicka z czołowy­
mi politykami. „Na oko­
liczność” przyjmowania
łapówek składał
nania przed
parlamentarną
kanclerz

Jedno
Koncern
pieniądze, dzięki
rym chadeccy i FDP-
-owsoy przywódcy uzy­
skali fundusze partyj­
ne, a przemysłowcy ul­
gi podatkowe i możli­
wość ko.uystnych tran­
sakcji. Kim
który swoim
kłem firmuje
rę?

57-letai
Karl Flick
jest za jednego z naj­
bogatszych ludzi w

RFN.
biórst-w
skład
szacuje
dolarów Jego osobisty
majątek wynosi ok. 2
mld dolarów. Odziedzi­
czył go po śmierci oj­
ca, który zmarł w 1972
r. mając lat 89 Ojciec
był twórcą potęgi kon­
cernu, który już przed
wojną uważany był za

największe prywatne
przedsiębiorstwo III

Rzeszy. Po II wojnie
światowej, stery Flick
został skazany na 7 lat
więzienia za udzielanie
poparcia Hitlerowi. Ba­
zą koncernu jest wę­
giel i stel.

Po wyjściu ojca x

więzienia, młody Flick
terminuje u ojca. Na-

■stenują zmiany w profi­
lu koncernu, który po­
zbywa się nierentow-
nych kopalń węgla,
przestawiając się na

produkcję zbrojeniową,
przemysł chemiczny, sa­
mochodowy, papierni­
czy.

Młody Flick w prze­
ciwieństwie do starego,
lubi używać życia. Cze­
go on nie ma. Aparta­
ment w Dusseldorfie i
Monachium, garsoniera
w Nowym Jorku i wil­
la na Lazurowym Wy­
brzeżu. Także jacht, na

którym Flick uprawia
truskawki.

Nie jest pracusiem.
Od „czarnej roboty” ma

zaufanych. Sam włącza
się do interesów tylko
wtedy, gdy trzeba za­
łatwić ulgi podatkowe.
I tu zaczyna się afera.
Szacuje się, że koncern
Flicka wypłacił wszy­
stkim partiom w RFN
(z wyjątkiem „zielo­
nych’) 25 min dolarów.
Friedrich Karl Flick
twierdzi, że nie ma nic
wspólnego i eałą spra­
wą.

Tygodnik zachodnionie-
miecki „Der Spiegel” poin­
formował, że w chwili o-

becnej w RFN działa 158
ugrupowań neonazistow­
skich — niemal dwa razy
więcej niż to wynika ze

sprawozdania Federalnego
Urzędu Ochrony Konstytu­
cji,’

Wzrost aktywności grup
neonazistowskich wiąże się
se zmianą wewnętrznej
atmosfery politycznej w

kraju, kiedy za zgodą i przy
poparciu rządu bońskiego
terytorium RFN przekształ­
cone jest w gigantyczny ar­
senał nuklearno-rakietowy
NATO, kiedy nieuzasadnio­
ne pretensje wobec państw
socjalistycznych podnoszone
są nie tylko na wiecach

odwetowych „związków” i

„stowarzyszeń", lecz także
w wystąpieniach działaczy
państwowych wysokiego
szczebla.

W odpowiedzi na decyzje
NATO o instalacji 572 ra­
kiet średniego zasięgu w

Europie zachodniej, ZSRR
kontynuuje rozmieszczanie
rakiet taktyczno-operacyj-

nych na terytorium NRD i
CSRS. We wrześniu wsta­
ło tam rosmlescozonych ok.
100 nowych rakiet o za­
sięgu 950 km, a woseśnlej
50 rakiet o zasięgu 120 km.

„Le Figaro Magazine” o-

publikował wyniki sonda­
żu przeprowadzonego przez
„Sofres” w okresie od 18 do
24 października. Wykasu­
ją one, że popularność pre­
zydenta Francji T. Mitter-

randa spadła do najniższego
notowanego poziomu w cza­
sie jego 3,5-rocanej dotych­
czasowej kadencji. 59 proc,
zapytanych powiedziało, że

nie pokłada zaufania w

Mitterrandzie i nie sądzi,
aby mógł on rozwiązać pro­
blemy wobec jakich stoi o-

beonie Francja. 37 proc,
wyraziło jędynie zaufanie
co do jego kompetencji w

tym względzie.' Podobna
ankieta przeprowadzona we

wrześniu br. wykazała, że

prezydenta Francji popie­
ra 38 proc wyborców.

„Kluoa pod ałomianką, ErotEumtooF

„Nie będę
polityki, ohyba źe mo­
że to pomóc mamie”.
Tak powiedział obecny
premier Indii, Rajiv
Gandhi po tragicznej
śmierci swego brata
(zginął w wypadku lot­
niczym w 1980 r.) San-
dżaya. Pod wpływem
swojej matki, Indiry
Gandhi, zerwał z doty­
chczasową swoją pasją
— samolotami. Był pi­
lotem w Indyjskich Li­
niach Lotniczych. Po­
woli przy boku swojej
matki uczył się polityki.
Jego przeciwnicy polity­
czni nie traktowali
początkowo zbyt
ważnie. W r. 1981
stał deputowanym
parlamentu. Niedługo
potem wybrano go jed­
nym z pięciu sekreta­
rzy generalnych Indyj­
skiego Kongresu Naro­
dowego (I). W grudniu
ub. r. został przywódcą
partii.

Któż mógł przypusz­
czać w jak tragicznych
okolicznościach zostanie
premierem. Gdy 31 paź­
dziernika. ludzie z ob­
stawy Indiry Gandhi
oddali do niej śmiertel­
ne strzały, znajdował
się w Kalkucie. Przy­
leciał natychmiast do.
Delhi. . W parę godzin
po śmierci matki zo­
stał premierem.

40-Ietni Rajiv Gandhi
ukończył ekskluzywną
szkołę hinduską, a po­
tem Cambridge. W cza­
sie studiów w W. Bry­
tanii poznał swoją żo­
nę, Włoszkę Sonię, z

którą ma dwoje dzieci.
Po powrocie do kraju
przez, 14 lat pracował
jako pilot Nowy pre­
mier Indii parokrotnie
podkreślał, że zamierza
kontynuować politykę
wewnętrzną i zagranicz­
ną swojej matki. Obec­
nie najpilniejszym zada­
niem jest utrzymanie
jedności narodowej
integralności Indii.

Niezwykła metoda od­
chudzania stosowana jest
w jednym ae szpitali ko­
penhaskich. Pacjent połyka
balonik, który nadmuchu­
je się potem przez specjal­
ną rurkę. Balonik wypełnia
wówczas żołądek i pacjent
czuje się syty. W rezultacie

je mało i w krótkim czasie

traci na waćtae. Po zakoń­
czonej kuracji wypuszcza
się' powietrze z balonika,
'który normalną drogą o-

psisaoza przewód pokarmo­
wy.

■nasi telewidzowie i telewizyj­
nej, którą — jak pisałem —

emitowała telewizja radziecka. ,

O swoim dpickim zamierze­
niu sam Bondarczuk mówił co

następuje: „Ścisłym przetwo­
rzeniem. na język kina, a potem
telewizji, reportażu meksy­
kańskiego oraz „Dziesięciu dni,
które wstrząsnęły światem",
chcieliśmy opowiedzieć o

dwóch rewolucjach poprzez

perypetie ich kronikarza, Joh­
na Reeda oraz losy mas ludo­
wych".

Dwuseryjne dzieło kinowe
Bondarczuka, jedno z najbar­
dziej znaczących w biografii
klasyka współczesnego aktor­
stwa i reżyserii radzieckiej,
powstało we współprodukcji z

Meksykiem i Włochami.

Dwie gwiazdy kina zachod­
niego — Włoch Franco Nero 1
Amerykanka Ursula Andress,
uczestniczą w tym gigantycz­
nym przedsięwzięciu, lecz fil­
mowi nadają przede wszyst­
kim rangę indywidualności
realizatorów — reżysera oraz

najwybitniejszego majstra ra­
dzieckiej sztuki operatorskiej,
Wadima Jusowa. W tej opo­
wieści filmowej autorzy posta­
nowili wskrzesić dwie rewolu­
cje, jakie wydarzyły się na

odległych od siebie kontynen-.
tach: meksykańską z począt­
ków naszego stulecia oraz

Wielką Socjalistyczną Rewolu­
cję Październikową w Rosji,
najbardziej znaczące wydarze­
nie XX wieku. W filmie łączy
te wydarzenia postać Johna
Reeda, słynnego amerykań­
skiego dziennikarza, świadka 1
kronikarza wypadków w Mek­
syku i Rosji. Sergiusz Bondar­
czuk, na co wskazuje przed
chwilą cytowana wypowiedź
reżysera, wykorzystał nie tyl­
ko fragmenty książek reporte­
ra, ale i fakty z jego biografii
oraz liczne dokumenty epoki,
dzięki czemu „Czerwone dzwo­
ny” stały się świadectwem
dwóch wstrząsów widzianych
oczyma Reeda, oraz opowie­
ścią o samym Reedzie — pi­
sarzu, który zerwał że swoją
warstwą społeczną, stając się
orędownikiem społecznych
przeobrażeń.

Gorąco zachęcam do obaj-.
, rżenia na małym ekranie tej
Bondarczukowej dylogii. Na­
wet zdając sobie sprawę, iż
ekran telewizyjny nie odda

wszystkich niuansów sztuki o-

peratorskiej Wadima Jusowa.
Jednocześnie z kinową rodziła
się telewizyjna wersja filmu.
Wyrażając raz jeszcze nadzie-

zującego znaczące dzieła. Wra­
cam właśnie z dłuższego woja­
żu po Związku Radzieckim,
który zorganizował jeden z

najbardziej rzutkich klubów
twórczych Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL „Przy­
jaźń”, i za pośrednictwem te­
lewizji ZSRR miałem okazję
obejrzeć wieloodcinkowy se­
rial Sergiusza Bondarczuka
„Czerwone dzwony”. Sądzić
należy, że to wybitne dzieło
współczesnej TV trafi także
na nasze małe ekrany, tym­
czasem jednak widz nasz u-

kontentować się musi kinową
wersją filmu.

Piszę o tym wszystkim nie
bez samokrytycznych odczuć,
bowiem w Polsce krytyk traci
z oczu dzieło tuż po jego pre­
mierze. Zapomina, że na tym
uroczystym spektaklu nie koń­
czy się, lecz dopiero zaczyna
obieg społeczny utworu. Z kin
„zeroekranowych” film prze­
chodzi do sal mniejszych, po­
tem zaczyna się jego wielolet­
nia wędrówka po tak zwanej
kinowej prowincji, a i na tym
nie koniec. Gdy utwór tego
wart, zakupuje go do emisji
telewizja, i wtedy właściwie
mamy do czynienia z jego au­
tentyczną premierą: jednora­
zowo ogląda go pięć, dziesięć,,
ą bywa że więcej milionów
widzów. Ta uwaga ma znacze­
nie szczególnie w Polsce, kra­
ju wyjątkowo ubogim w sieć
kinową, która wykazuje zresz­
tą dalszą tendencję do samo­
zagłady. Gdy więc w tygodnio­
wym programie telewizyjnym
zauważamy adnotację tak
ważną, jak „Kino autorskie
Sergiusza Bondarczuka” win­
niśmy poświęcić temu zjawi­
sku jak najwięcej miejsca, pa­
miętając również o tym, że
czas nie stoi w miejscu i do
miana kinomanów dorastają
wciąż nowe generacje widzów,
którym nie dahe było oglądać
mnóstwa utworów w latach
ich twórczego poczęcia. Tym­
czasem w sytuacji, gdy ubodzy
jesteśmy nie tylko w kina,, ale
i we wszelką informacją fil­
mową publikowaną w drukach
zwartych, nasz telewidz od lat
pozostaje zdany na własnego
nosa, który nie zawsze dobrze
podpowie, co z szerokiej ofer­
ty proponowanej przez redak­
cję filmową TVP wybrać, co

zaś sobie darować.

Do rzadkości należą w na­
szym kraju także „premiery
powtórne”, uroczyście, bo z u-

działem twórców i wykonaw­
ców promujące stare filmy z

okazji ich okrągłego jubileu­
szu. Gdy byłem w Związku
Radzieckim, • jedna z takich
imprez odbyła się w domu
kultury fabryki samochodów ję, że ośmiogodzinny serial zo-

„ził” w Moskwie, właśnie z o- "ł '

kazji dwudziestolecia wejścia
na ekrany „Losu człowieka”,
jednego z najważniejszych fil­
mów Sergiusza Bondarczuka.
Na pokazie pojawił się reżyser,
odtwarzający w przejmujący
speteb rolę żołnierza Andrze­
ja Sokołowa, który jak wielu
innych, dostał się do niemiec­
kiej niewoli, by doznać naj-
tragfczntejszycłi doświadczeń

stanie przez nas zakupiony, 1
on właśnie da telewidzom naj­
wierniejszy obraz zamierzeń
autorów, proponuję na dziś
kontakt z realizacją' kinową —

wydarzeniem minionego lezo-
nu artystycznego w ZSRR.

WITOLD ROTKIEWICZ
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Nie byle jaki prezent Wydaw­
nictwo Literackie ofiarowało w

tym roku Tadeuszowi Kantorowi.
Mowa o albumie „Wielopole, Wie­
lopole”, który w nakładzie 20.000
egzemplarzy i popisowym opra­
cowaniu graficznym Lecha Przy­
bylskiego wydano w sposób przy­
noszący zaszczyt Drukami Wy­
dawniczej W. L. Anczyca w Kra­
kowie. Nazwa stara, wszystko in­
ne jednak nowe, a że z poligra­
fią krucho, więc każde odstęp­
stwo od normy, każdy sukces w

tej dziedzinie, ogłaszać należy
pełnym głosem — może się w

tym rozsmakują? Może nie bę­
dziemy w rezultacie spoglądać
zawistnie, a to na NRD, a to na

Jugosławię?... Zanim to jednak
nastąpi, przyjrzyjmy się wydaw­
nictwu. Nazywa się „Wielopole,
Wielopole”, ma 147 stron i przy­
nosi 85 ilustracji. Na tych 147
stronach zamieszczono oryginalne,
starannie dobrane programowe
wypowiedzi i impresje Tadeusza
Kantora. Zamieszczono . również

cały tekst widowiska paralelnie
z opisem sytuacji i ta uproszczo­
na partytura reżyserska „Wielo­
pola, Wielopola” dobrze dokumen­
tuje pamiętny spektakl.

Nie jest to pierwszy prezent
jaki wydawnictwa polskie zdy­
stansowane i w tej materii przez
oficyny obce! — ofiarowały, osta­

tnio wielkiemu twórcy. Nie pierw­
szy — ale za to najlepszy. Bar­
dziej przejrzysty i bardziej syn­
tetyczny od obszernej i frapują­
cej rozprawy monograficznej, ja­
ką przed dwoma laty — również
w albuęiowej formie — wydał w

Wydawnictwie Artystycznym i
Filmowym Wiesław Borowski. Tu
i tam rotograwiura. Tu i tam wy­
sokie, „komercyjne” nakłady. Tu
i tam najlepsi graficy i staranne,
prestiżowe opracowania. W Kra­
kowie Przybylski. W Warszawie
Hilscher. Ale osobiście, krakus
zapyziały i woluntariusz w tej
materii nad woluntariusze, prze­
kładam produkt Anczyca, nad pe­
dantyczną i równie prestiżową e-

dycję warszawską.
Rotograwiura tu jakby ciut

czystsza. Druk bardziej staranny.
Rotograwiura to trudna techni­
ka. Wysoka szkoła jazdy. Nie­
gdyś Drukarnia Narodowa przy
ul. Manifestu Lipcowego była w

tej materii ogólnopolskim mi­
strzem (ba! mistrzem nad mi-
strze!) — może więc ostała się
pod Wawelem tradycja? Jakiś
genius loci? A może Kantor ja­
ko głęboko krakowska — choć
równocześnie światowa — zna­
komitość lepiej jest tu odczuwa­
ny i staranniej fetowany niż
gdziekolwiek? Ponieważ jednak
sam zainteresowany nie odczuwa
pod Wawelem nadmiaru przy­
wilejów, może to tylko ziwykła
supozycja? Zwrot retoryczny? W

każdym razie praca Borowskie­
go i album „Kantor” wydany
przed dwóma laty przez WAiF
wydawały mi się bardzo ważne
— dopóki nie ukazało .się „Wie­
lopole, Wielopole” Ważne przez
rzetelność wywodu. Przez próbę
nazwania fenomenu zawartego
w tytule edycji. Ważne przez te­
oretyczna obudowę i zamieszczo­
ną w albumie dokumentację. Bo

Borowski opublikował nie tylko
monografię, ale i Istotne Doku­
menty. Dał teksty Kantora. Ogło­
sił obszerne kalendarium, dał
pełną bibliografię pism Mistrza
1 okazałą o Nim bibliografię, za­
mieścił ponadto sporo zdjęć i re­
produkcji. Był to, krótko mówiąc,
ważny album. Ci, którzy mają
go na półce mają ułatwiony do­
stęp do niezwykłej przez swą as-

cezę sztuki Kantora.
Co czyni w tej sytuacji kra­

kowskie wydawnictwo? Wydaw­
nictwo wydaje bardzo szczegóło­
wą dokumentację — monogra­
fię jednego spektaklu. Ale jak
wydaje! „Wielopole, Wielopole”
dwukrotnie przetoczyło się po
Polsce trymfalnie — raz w 1980,

od czytelnika napiętej uwagi i
pełnego podporządkowania. Pod
tym względem Kantor jest rów­
nie arbitralny 1 wymagający jak
pod każdym innym — a nie jest
to zarzut leoz komplement.

W istocie mamy do czynienia
z antypodami felietonowego sty­
lu, do jakiego przyzwyczaja nas

współczesność. To tylko my, fe­
lietoniści, mizdrzymy się do ozy_
tającyoh w bezrozumnej pogoni
za poczytnością. Osiągamy ją —

lub nie — najrozmaitszymi sposo­
bami, wśród których na czoło­
wym miejscu jest zwykle troska
o gładkość zdania i łatwość le­
ktury. Tylko my wymyślamy te­
maty, dosypujemy ironii, dole­
wamy sarkazmu, ale ogranicza-

drugl raz w 1983 roku 1 wywoła­
ło wszędzie najmocniejszą re­
akcję. Jest to więc album , o

artyście szczególnie podziwia­
nym i 'o spektaklu, którego za­
pomnieć nie można. Ale jakby
tego było mało zawartość albu­
mu podległa starannej selekcji.
Zwłaszcza teksty i impresje pro­
gramowe zwracają uwagę swoją
lapidarnością. Wszystko na to

wskazuje, że obok wielkiej siły
Kantorowego malarstwa 1 pora­
żających chwilami właściwości
jego teatru, przemawiającego sku­
tecznie do ludzi różnych kultur
i języków, mamy w nim jeszcze
pisarza nie najgorszej próby. Pi­
sarza tak służebnego własnym
myślom, ideom i odczuwaniu
świata, że podległego bex re­
szty zawiłej, choć frapującej
strukturze tej wizji. I tu para­
doks przypominający nieco pa­
radoks Norwida: to nie sam ję­
zyk jest zawiły 1 trudny. To opi­
sywane rzeczywistości, sposób jej
analizy i bieg myśli kształtują
ten typ relacji, który wymaga

my się również boleśnie, byle
tylko kapryśny Czytelnik roz­
smakował się w .naszej kuchni.
A jeśli drażni Go lub wydaje
się za ostra — aby przynajmniej
nie odchodził od stołu. Obowią­
zuje tu, jak wszędzie, rozsądny
płodozmian. Gdy przesoli się z

przekory lub poda zbyt ostre da­
nie — następnego tygodnia leje
się z felietonu sama słodycz.
Chyba te jest się Janem Re­
mem, którego dania składają się
najczęściej z samej soli i pieprzu
i wydają się najbardziej rady­
kalną działalnością na omawia­
nym poletku. Chwilami- może aż
za bardzo? Bo zaletą felietonu
jest wprawdzie konsekwencja,
ale jest również różnorodność.
Różnorodność tonacji, tematów,
stylów bez mała. Nawet pamię­
tna, a w okolicach teatru budzą­
ca swego czasu poważne zgorsze­
nie świetna działalność felieto­
nowa Jana Koniecpolskiego wy­
gląda w tym zestawieniu jak pap­
ka na mleku — jeśli w ogóle po­
równać można te dwa pióra

(niech mi Pan wybaczy. Panie
Janie!), z których jedno jest pió.
rem polityka, a drugie — czło­
wieka teatru. Tylko czy to się
wzajemnie wyklucza?

Zostawmy jednak w spokoju
dzień powszedni i- wróćmy do
Kantora. Do przejrzystości i pre­
cyzji jego pióra. Do zawiłości i

bogactwa jego filozofii Bo o-

czywiście teoria i praktyka, myśl
i działanie, filozofia ■i gatunek
tęatru występują w tym dziele
w najściślejszej symbiozie. Jak
w każdej znaczącej. działalności
otwierającej całe obszary wrażli­
wości i przyszłego doświadczenia

manifesty i impresje Kantora
zaskakują chwilami swoją para-
doksalnością. Zmuszają do ana­
lizy. Do śledzenia wyobraźni. Do

uważnego przyjrzenia się całej
otaczającej go rzeczywistości ar­
tystycznej. A gdy to się staje,

.myśli, wydają się
'

zaskakująco
trafne, poglądy spójne, ciągi zna­
czeniowe logiczne, czasenj wręcz
oczywiste i wtedy dopiero uja­
wnia się najpelhiej przejrzystość
Kantorowego stylu. Lapidarność
używanego języka.

A gdy za odkrywczą 1 radykal­
ną filozofią teatru, jaką głosi ten

twórca, stoją dzieła o sile „U-
marłej klasy” lub „Wielopola,
Wielopola” nasz stosunek do je­
go tekstów podlega szczególnej
polaryzacji. Polaryzacji naszego
własnego doświadczenia. Nie są
to już same manifesty, progra­
my 1 zwierzenia, ale nade wszy­
stko jest to klucz do Kantorowe­
go teatru. Jakby rysunki techni­
czne tego labiryntu 1 symboli,
które wymyśla i kreuje krakow­
ski twórca.

Nie piszę prżewodnika po świę­
cie pojęć i spostrzeżeń twórcy
teatru Cnicot-2, które coraz wy­
raźniej układają się w doktrynę.
Po pierwsze: nie jest to zada­
niem felietonu. Po drugie: nie
każda myśl, nie każda konstruk­
cja, nadają się razem do popula­
ryzacji na trzech etronach ma­
szynopisu. Tym bardziej, te da­
leko jeszcze do syntezy. Sam
Kantor ma pewnie świadomość
fragmentaryczności swoich, wy­

powiedzi. Jakby dopiero groma­
dził budulec. Jakby pochylał się
nad planami. Ale tak jak w no­
woczesnej holografii w każdej
cząsteczce kliszy kryje się cały
obraz, tak nie mogę oprzeć się
przeświadczeniu, że w każdej te­
oretycznej impresji Kantora kry­
je się implicite cała doktryna je­
go teatru. Trzeba ją tylko za­
uważyć. Ocenić stopień akty­
wności. Wyraźniej wyartykuło­
wać, by stworzyć rodzaj syntezy.
Zwieńczenie ważnej i frapującej
konstrukcji.

I to
’

jest właśnie w albumie
Wydawnictwa Literackiego takie
pociągające. Nie tylko dokumen­
tacja. Nie tylko pedantyczny za­
pis spektaklu — chociaż bez je­
go fascynującej warstwy dźwię­
kowej. Ale również myśl. Również
filozofia teatru. Wkrótce będą pi­
sali o niej doktoraty i stanie się
najpewniej zmorą panienek zabie­
gających u surowych '(oby!) pre­
ceptorów o dyplom absolwentek
odpowiednich wydziałów — na

razie mamy ją jakby in statu
nascendi. W programowym je­
szcze, nie całkowicie zamkniętym
kształcie. Dostępną każdemu dla
kogo ważna jest nie tylko for­
ma i nie tylko myśl przedstawie­
nia, . ale także idea czy zespól
idei leżących u źródeł twórczo­
ści. Bo dopiero to pozwala te­
atr rozumieć. Dopiero to zape­
wnia mu motywację i odsłania
korzenie. Ujawnia z jakiej gle­
by 1 z jakiej przestrzeni czerpie
on swoje soki.

Bo ci, którzy sądzą, że kwiaty
rodzą się w powietrzu 1 można

je ponaczepiać na byle gałęzi we­
dle panującej mody czy obo­
wiązującego nawiedzenia niewie­
le wiedzą w istocie rzeczy. Stają
się częściej balastem niż awan­
gardą teatru Raczej jego prze­
szłością, niż trudnym i na pozór
elitarnym — dniem, jutrzejszym.

OBSERWATOR

20 września br. grupa aktorów warszawskich pokazała
w Centrum Dramatycznym w Issoudun „Lato w Nohant”
j. Iwaszkiewicza. Po francusku! Jak donoszą towarzyszą­
cy wydarzeniu dziennikarze: „sukces autentyczny!”

Muszę jednakowoż Czytelników rozczarować: żaden
sukces. To tylko tym zapyziałym, nadętym i durnym
prowincjonalizmem przewiało. Znowu się Polaczkowi
ubrdało, że Pana Boga za nogi ucapił. Ze świat, zwła­
szcza ten z gębą napchaną frazesami o przyjaźni, z cie­
lęcym uwielbieniem patrzy na jeszcze jedną szarżę szwo-

leżerskich potomków. W związku z tym, ja też powinienem
się nadąć, obcasikami na paryskim bruku krakowiaka
wystukać, a w końcu i tak łapę wyciągnąć po paczkę ze

starymi portkami i tabliczką czekolady.
Powiem szczerze: ów sukces warszawskiej trupy wpra­

wia mnie w stan zażenowania. Bo jest jeszcze jednym
dowodem na to. jak my potrafimy nasze małe, maciup-
cie (acz bardzo kosztowne) gesty przeobrażać w... pępek
historii. Oto aktorzy wkładają moc wysiłku, rezygnują z

chałtur, z ról w filmie, Wkuwają tekst francuski, Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki obiecuje pomoc, „Pagart” asy-
gnuje pół miliona na paszporty, wizy i bilety, telewizja
wypożycza rekwizyty i meble... i kiedy to wszystko jest
gotowe — trupa wyjeżdża do mieściny Issoudun (kilka­
dziesiąt kilometrów od Nohant), gdzie daje dwa przed­
stawienia, które ogląda w sumie pół tysiąca osób. Przy
okazji zawiązuje przyjazne stosunki z amatorskim ze­
społem teatralnym z owego Issoudun; w marcu przy­
szłego roku Francuzi zwalą się do nas z rewizytą (Cie­
kawe, czy chociaż „dzień dobry” poprawnie powiedzą po
polsku?) Oto cała prawda o sukcesie. Chyba, że podbu­
dować go ideologicznie (wielki Fryderyk w łóżku troszkę
mniejszej Francuzki, -pani George Sand) i dodać w pod­
sumowaniu: był to hołd naszego narodu oddany pamięci
wielkiego Chopina.

Wygląda na to, że mam jakieś osobiste urazy do Fran­
cuzów. Może jeszcze do Anglików, Włochów, Ameryka­
nów... Świadomie i dobrowolnie oświadczam, że NIE.

Przebrnąwszy przez kilka podręczników historii łeb usta­
wiłem na sztorc (jak ludzie Bartosza Głowackiego kosy)
i unieruchomiłem: tu patrz, powtarzam temu zakutemu

polskiemu łbu, tu! gdzie ta brudna Wisła broczy, gdzie
te wierzby zawodzą, gdzie ta „zaferdydurkizowana” Pol­
ska... gdzie się, zakuta pało, oglądasz? Jeno Piast Koło­
dziej miał szczęście przychylnych młodzieniasżków oglą-

Polaczkiem jestem
dać, a i to w legendzie, więc na cóż liczysz? Nie liczę,
nie dostaję ani wypieków na twarzy ani drżączki, kiedy
żabojad albo flegma znad Tamizy do mnie zagada. Nie
mam żadnych kompleksów, choć moja statystyczna gęba
budzi w nich uśmiech, kiedy pałaszuje niepojętą ilość
gruli i wypija śmiertelną dawkę samogonu.

Żenują, upokarzają i oblewają mnie rumieńcem wsty­
du sami rodacy, co to’o honorze i godności potrafią roz­
prawiać, a kiedy przyszłoby tych cech charakteru w nich
szukać, to lepiej na Księżyc na piechotę się wybrać.
Artysta Kantor powiada, że musiał Francuzom właśnie
nazwisko Dejmka literować, bo oni tam takiego go­
ścia nie znają. Inny krytyk wmawia mi, że mamy her­

metyczną literaturę, której Europa (o ciemnej Ameryce
nie wspomnę) nie jest w stanie zrozumieć. Co drugi arty­
sta w swym życiorysie nie omieszka zaznaczyć, że był
podziwiany przez piwoszy z Bawarii, ale jednocześnie
nie wspomni, że jeszcze nie prezentował się w Słomni­
kach. Prawie codziennie ktoś mi donosi, co nasi emi­
gracyjni prorocy już ml w kraju naprawili. A co drugi
obywatel kręci się tajnie koło kościelnej zakrystii, bo
właśnie dobrodziej będzie puszki z oliwą rozdawać. Prze­
praszam, ale to jest przecie pandemonium! To jest kry­
ształowej jakości nadrealizm!

Panie Dejmku, do Paryża na kolanach! Panie Wy­
spiański, pańskie „Wesele” nadaje się tylko na maku­
laturę! Panie artysto, twórz tylko w języku niemieckim!
Prorocy, zakupcie wreszcie choćby mały szwadronik bia-!
łych koni i przyjeżdżajcie, błagam! Łaskawco, dzięki
za oliwę, bo jak posmaruję, to ml będzie łatwiej włazić.

Mam świadomość różnic materialnych, ustrojowych,
ekonomicznych, demokratycznych, socjalnych... Tego i o-

wego zazdroszczę Francuzom, Anglikom i Belgom. Ale
nie zazdroszczę im jednego: ich znajomości polskiej hi­

storii i kultury. W tej materii i w ogólnej, masie w sto­
sunku do Polaków — do wiedzy Polaków o ich historii
i kuturze — są matołami. Natomiast Polaczka-kopciucha
chcą ze mnie zrobić moi bracia rodacy. Tymczasem (na
szczęście) nie wszedł w życie projekt ustawy o ochronie
zdrowia psychicznego (połowa lat siemdziesiątych). Więc
mam prawo nie zgodzić się na takie... leczenie.
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Kazimierza Kutza nikomu, kto
choćby trochę interesuje się ki­
nem, przedstawiać nie trzeba.
Nie tylko w Polsce zresztą, jako
że jego śląska trylogia: „Sól zie­
mi czarnej” (69), „Perła w ko­
ronie” (71) i „Paciorki jednego
różańca” (79) przyniosła mu po­
za krajowymi nagrodami i pre­
miami równie liczne międzyna­
rodowe wyróżnienia. Grand
Prix w Grenoble, Złoty Globus
w Mediolanie, Kryształowy Glo­
bus w Karłowych Warach, I na­
grodę w Panamie. Blaucenberge
i Brukseli — by wymienić tylko
najbardziej znaczące Nagrody na

międzynarodowych festiwalach
oznaczają zaś nie tylko „splen­
dor i honor” (nie zawsze pienią­
dze) ale w bardzo istotny sposób
wpływają na światową dystrybu­
cję nagrodzonego obrazu. „Lau­
reata” łatwiej reklamować, na­
grodzony film lepiej się sprzeda-
je. Film wyróżniony więc na

którymś z liczących się festiwali
niejako automatycznie ma zapew­
nioną dość dużą widownię. Ła­
twiej sprzedaje się i inne filmy
nagrodzonego twórcy. Nawet nie
dysponując szczegółowymi staty­
stykami można, bez obawy błę­
du, powiedzieć, że nazwiska Ka­
zimierz Kutz wiele znaczy na

filmowym rynku, że należy on

do tej, wciąż jeszcze, niestety,
niezbyt licznej grupy polskich
twórców, którzy liczą się w świę­
cie. Pozycja Kutza tym zaś za-

szczytniejsza, iż zdobył ją dzie­
łami wyjątkowo mocno związa­
nymi z ojczystą ziemią, historią,
tradycją.

Najnowszy film Kazimierza
Kutza „Na straży swej stać bę-

tamtych filmach podniosłem po­
wszechność, rodzajowość do wyż­
szego wymiaru, sakralizowałem
kulturą, pracę, obyczaje, życie co­
dzienne. Tutaj fenomen śląski
nie będzie źródłem urody. Spro­
wadzę go tylko do funkcji kolo­
rytu lokalnego (...) Ten film na­
rzuca mi inną formułę narracyj­
ną, muszę tu zastosować optykę,

iła i słabość Kutza
dę” (słowa zaczerpnięte z Biblii
jako hasło rozpoznawcze konspi­
racyjnej organizacji) również o-

powiada o Śląsku, jego nieda­
wnej historii Czy może być tra­
ktowany jako kontynuacja try­
logii, jej dopełnienie? Zdecydo­
wanie różni się poetyką, odej­
ściem od poetycko-balladowej
formy ,,Soli...” i „Perły..”, wido-
cznej jeszcze w „Paciorkach...".
„Chcę w nowym filmie — mó­
wił sam Kutz w wywiadzie pra­
sowym — zniszczyć swoją starą
formułę estetyczną o Śląsku. W

by tak rzec, Hitchcockowską, w

związku z tym i Śląsk będzie
tu inny. Bez urody tamtych fil­
mów”.

Koniec września 1939 roku. Na
rodzinny Śląsk powraca — w

pełnym mundurze polskiego żoł­
nierza i z bronią — Janek Klim-
za, syn powstańca, student .Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Kar­
kołomny to pomysł reżyserski
kazać swemu bohaterowi prze­
kradać się do domu w mundu­
rze, to prawda. Ale Kutz bardzo
dokładnie studiował materiały.

pamiętniki, dokumenty. Rozma-
-wiał z dziesiątkami ludzi i bez
trudu, jak sądzę, mógłby udowo­
dnić prawdziwość i takich fa­
któw. Nie o to, oczywiście, cho­
dzi — „zdarzyło się tak, czy nie
zdarzyło?”. Ten gest bohatera
znakomicie się bowiem mieści w

rysowanej przez Kutza jego syl­
wetce psychicznej i nam, wi­
dzom, od pierwszych kadrów go
przedstawia. Jego i takich jak
on dzieci powstańców śląskich,
zachłyśniętych odrodzoną po la­
tach Polską i nie przyjmujących
do wiadomości faktu jej upadku,
wrześniowej klęski, natychmiast
przystępujących do walki, two­
rzenia polskiej^ konspiracji. Ta­
kich organizacji konspiracyjnych
powstało na Śląsku wiele, choć
przecież w wyjątkowo trudnych
warunkach przyszło im istnieć.
Działo się to na pograniczu —

mówił reżyser. — Niemcy bardzo
łatwo wchodzili do samego śro­
dka konspiracji. Zaprzaństwa,
zdrady było tu więcej niż gdzie
indziej. W pół roku od paździer­
nika licząc wiele organizacji by­
ło opanowanych przez konfiden­
tów. I już bezpardonowo likwi­
dowanych. O jednej z takich or­
ganizacji opowiada właśnie film
Kutza. O jej zawiązaniu, o lu­
dziach, którzy ją tworzyli, o mo­

tywach ich działania. Także o

zdradzie, która ją zdziesiątKowa
ła. Mechanizm owej zdpady to

główna oś dramatyczna filmu, na

niej zasadza się i siła filmu (peł­
ne psychologicznej prawdy uka­
zanie Szoku i zaskoczenia mło­
dych konspiratorów faktem zdra­
dy we własnych szeregach) i —

niestety — również jego słabość.
Próba wyjaśnienia przez Kutza

znanej historykom tzw. „sprawy
Matejanki”, podejrzewanej wła­
śnie o współpracę z gestapo i
wydanie swoich przyjacół, spro­
wadzająca się do motywu „od­
rzuconego uczucia” i chęci zem­
sty nad niedostępnym kochan­
kiem in spe — trąci, niestety., ba­
nałem. Szkoda, bo w filmie czuć
rękę mistrza, bo już po kilku
minutach projekcji zapominamy
że siedzimy w kinie, chłoniemy
akcję, utożsamiamy się z boha­
terami, którzy stają się nam bli­
scy. Zawinił Kutz — scenarzysta,
choć Kutz — reżyser zrobił wszy­
stko, by „stało się kino”. I jednak
jest, mimo wszystko.

ZYGMUNT MARCIŃCZAK
----- ------------------------- -----

W trzech stołecznych galeriach obejrzeć /nożna rysun­
ki sędziwego mistrza, który ukończył właśnie 85 lat.
Piękny wiek, wielu czci go już tylko strumieniem wspom
nień, Tadeusz Kulisiewicz pracuje dalej. Na urodziny do­
stał z rodzinnego Kalisza wspaniały tort, ze zdmuchiwa­
niem świeczek było sporo zabawy, ale wyszło wszystko
o.k. W Galerii Nusantara, gdzie artysta pokazywał ze­
staw swych rysunkowych reportaży z Chin i Indii, zwy­
czajem azjatyckim zainaugurował wernisaż zapaleniem

I otóż nic takiego, czy naiyet temu podobnego nie za­
chodzi przy naszym dzisiejszym obcowaniu z wczorajszy­
mi czy przedwczorajszymi szkicami Kulisiewicza. Kreska
artysty zwycięża czas, jest po dawnemu lotna i nośna.
Lotna i biegnie przez prostokąt papieru z młodzieńczą
lekkością swej linii. Nośna, bo ten bieg kreski Kulisie­
wicza ujawnia zawsze coś stokroć większego niźli grani­
cę obrysowanej sylwetki ludzkiej, drzewa czy przedmio­
tu. Kulisiewicz nie rysuje ludzi, ale ich uczucia, nie ry-

kadzideł, a potem wysłuchał gromkiego „sto lat”. I w

tym wszystkim jedno wydaje się aż nieprawdziwe: że Ku­
lisiewicz naprawdę ma już tyle lat...

Wiek artysty ujawniają zazwyczaj dzieła, a reguły tej
demaskacji są w dodatku dosyć perfidne. Bo Im artysta
lePszy, tym bardziej wierny własnej stylistyce, zaś nic nie

starzeje się szybciej od indywidualnej maniery. I jakże
często, patrząc na dzieła sławnych do wczoraj malarzy,
grafików, rzeźbiarzy, nie możemy powstrzymać się od
westchnienia: „Mój ty Boże, jakież to już niemodne...”

Oczywiście, „niemodne” nie musł w sztuce oznaczać „złe”.
a mimo to sprawia zazwyczaj, że barwa dawnych uczuć
Wobec artysty jakoś nam wietrzeje...

suje rzeczy, lecz ich dusze. Może właśnie emocjonalność
tych rysunków powoduje, że żyją one własnym tyciem,
a to ich życie przedłuża żywotność eamemu artyście. Ry­
sunki płacą mu teru za to, iż je stworzył...

Jak wspomniałem, rysunki Kulisiewicza można oglądać
aktualnie aż w trzech stołecznych galeriach. Piękny gest
jubileuszowy, który złączył Galerię Nusantara, salonik
wystawowy Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych (na
ul. Rutkowskiego 5) oraz staromiejski „Zapiecek”. Trzy
wystawy spośród tych stu, jakie miał w życiu artysta. Sto
wystaw w całym świecie i czterdzieści podróży w świat.
Indie, Chiny, Meksyk, Kuba, Włochy, Francja. Łącznikiem
tych eskapad była w mniejszym stopniu ekscytacja egzoty­
ką, bardziej zaciekawienie człowiekiem. Widać to zwłasz­
cza przy uważnej obserwacji notatników artysty, które

ujawnił na obecnych wystawach („Notatnik kubański”
wyszedł właśnie drukiem jako osobny album). Notatniki
te stanowią zresztą arcypouczający dokument z zakresu
warsztatu grafika. Tu widać, jak rodzi się bieg linii i jak
krystalizuje się myśl w linię zaklęta. Więc chociażby i ze

względu na upublicznienie tej intymnej dokumentacji
twórczej obecny cykl wystaw Kulisiewicza tak iest waż-

Iżby przecież w niniejszą beczkę z miodem trochę dzieg­
ciu domieszać muszę wspomnieć ze smutkiem, iż nie wszy­
scy warszawscy wystawcy dostroili swe zacne zamierze­
nia do możliwości. Wystawa w TPSP jest tego przykła­
dem. Piękny pałacyk Towarzystwa (ongiś mieścił się tam

teatrzyk ogródkowy „Belle Vue”, występna siedziba pod-
kasanej muzy) ukrył siię skromnie w podwórku, zasłonię­
ty masywem frontowej kamienicy, a na jej bramie ani
plakatu ani nawet szyldu z informacją o samej galerii,
trafić więc tu może do Kulisiewicza tylko ten, co bardzo
chee, w soboty zresztą (nawet robocze!) wystawa nieczyn­
na, a przecież dzień to na randki ze sztuką dla wszel­
kich ekskursji towarzyskich i rodzinnych szczególnie do­
bry. Zresztą i „Zapiecek” w soboty świętuje. Tym większe
brawa dla Nusantary. Nie pierwsze w tej > „Gazetce”, bo
też galeria „AZJ” I „Pacyfiku” ze wszech miar zasługuje
na komplementy za prężność organizacyjną i oryginalność
programu. To bodajże najciekawsza z małych galerii war­
szawskich. Z okazji Kulisiewicza widać to znowu...

WITOLD FILIER

GAZETKA

WARSZAWSKA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

tkwią w nie zrealizowanym
pomyśle wielkiego filmu o

wojnie. Żałuję, że nie doszło
do tego, ponieważ w tym cza­
sie temat „wojna i młodzież”

był dziewiczy.
— „Mam 20 lat” obrósł w

legendę. Krytyka radziecka
nie była przygotowana na in­
telektualne i formalne obra­
zoburcze nowatorstwo, o

czym świadczyła ówczesna
wysoka temperatura dyskusji
Intencje autorów poddano o-

strej krytyce, zarzucając lan­
sowanie obcych radzieckiemu
społeczeństwu idei i norm mo­
ralnych. W rezultacie musiał
Pan dokonać przeróbek, zape­
wne ze stratą dla pierwszej
wersji.

— Nie powiedziałbym, że

krytyka była nie przygotowa­
na’ bowiem na odbiorze filmu
zaważyły inne okoliczności
ówczesnego życia społecznego.
Krytycy oglądali i film podo­
bał się. Natomiast akcja, zai­
nicjowana przez N. Chrusz-
czowa, korygująca założenia
ówczesnej polityki kultural­
nej. rzeczywiście pozostawiła
pewien ślad Pierwsza wersja
wywierała większe wrażenie
emocjonalne. Część scen, któ­
re wydawały się mniej .czy­
telne, rozszyfrowałem, ale w

sumie fabuła niczego nie u-

traciła.
— Polski historyk filmu J.

Plażewski pisał o Pańskiej
twórczości: „Jego metodą re­
żyserską jest wyrzucanie poza
obręb dzieła rzeczy pozornie
ważnych, a pozostawianie po­
zornie błahych 1 nic nie zna­

czących”. Czy zgadza się Pan
i taką opinią?

— Zmierzam do tego. by
widz znalazł się w atmosferze
rzeczywistego życia, aby ota­
czały go prawdziwe przedmio­
ty codzienności, gdybym za­
czął od razu od stawiania py­
tań, wydałoby się to zabie­
giem sztucznym i schematy­
cznym. A tak najpierw rysuję
klimat dnia powszedniego,
aby na jego tle pytać o spra­
wy zasadnicze.

— Czy uznaje Pan pojęcie
„kino autorskie”?

— A jakże! Czyż można nie
uznawać? Naturalnie, nie w

tym sensie, że ktoś jest rów­
nocześnie autorem scenariusza
i reżyserem. Rzecz nie w tym.
by wziąć scenariusz i z miej­
sca filmować, lecz by własne
obserwacje o życiu przenieść
na ekran. Sądzę, 'że od filmu
.Mam dwadzieścia lat” mogę

mówić o swoim kinie autor­
skim.

— Jakie kino kształtowało
Pana estetykę filmową? Wy­
daje się, zwłaszcza po obej­
rzeniu „Mam dwadzieścia lat”
że wiele tam zbieżności, a na­
wet wpływów francuskiej
„nowej .fali”.

— Nie chciałbym uchodzić
za pyszałka, ale gdy kręciłem
z F. Mironerem swój pierw­
szy film „Wio<sną'na ulicy Za­
rzecznej”. nie widziałem ani
jednego dzieła nowofalowców,
bowiem „nowa fala” nie istnia­
ła. Tak samo, gdy robiłem na­
stępny swój film „Bądź moim
synem”, nie miałem o niej po­
jęcia. Wychowałem się na

radzieckich filmach lat trzy­
dziestych na czele z „Czapa­
jewem”. który urzekł mnie
szczerością, poetyckością. głę­
bią obrazu. Przypisują mi
wpływ Antonioniego, co także
jest nieprawdą, gdyż pierw­
szy film tego reżysera zoba­
czyłem dopiero po nakręceniu
„Mam dwadzieścia lat”. Jeśli
już mówić o jakichkolwiek
wpływach kina zachodniego,
to z dumą mogę przyznać się
do włoskiego neorealizmu. tym
bardziej, że oni powoływali się
właśnie na kino radzieckie. A
skoro operujemy terminami,
to warto przypomnieć. że
właśnie nas określano mia­
nem „radziecka nowa fala”.

— „Letni deszcz" ugrunto­
wał przekonanie krytyki, że

jest Pan niejako specjalista od
konfliktów pokoleń i proble­
mów młodzieży.

— Krytyka ma to do siebie,
że powiela obiegowe opinie.
Owszem, interesują mnie po­
koleniowe konflikty ale w

sensie czysto . biologicznym 1
filozoficznym. Rzekoma walka
międzypokoleniowa, to tylko
środek fabularny W istocie
chodzi mi o przedstawienie
stosunku do życia, więc py­
tam: kim są i jacy będą na­
stępcy? Może rozsławią Oj­
czyznę. może zechcą kontynu­
ować tradycje ojców

— Długo, bo aż 10 lat przy­
gotowywał się Pan do naj­
nowszego filmu „Niespodzie­
wana wizyta”, który właśnie
wszedł na polskie ekrany.

— Cóż. jestem człowiekiem
Wschodu a więc z natury nie­
co leniwym. Po każdej robo­
cie muszę odpocząć. poroz­
glądać się, porozmawiać z

przyjaciółmi. A tak serio, to

byłem zajęty organizacją w

telewizji zespołu twórczego
„Ekran”, wykładałem reżyse­
rię w szkole filmowej przygo­
towywałem się do filmu o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Puszkinie, lecz nie znalazłem
odpowiedniego wykonawcy. A

■czas, niestety, leci.
— „Duchowe okrucieństwo”

— takie określenie pada w o-

statnim Pana filmie pod *-

dresem młodego naukowca,
reprezentującego postawę
konsumpcyjną. To zapewne
jest ostrzeżenie dla szerszych
kręgów społeczeństwa.

— Z określeniem całkowi­
cie się zgadzam. Wiele jest lu­
dzi, którzy biorą, w zamian nic
nie dając. Takie postawy zda­
rzają się we wszystkich krę­
gach społeczeństwa na każ­
dym etapie rozwoju, a posta­
wa konsumpcyjna przecież nie
jest specyfiką społeczeństwa
radzieckiego. Rzecz nie w tym,
by piętnować poszczególne
warstwy społeczeństwa, ale
pokazać ten problem jako
konflikt ogólnoludzki o zna­
czeniu uniwersalnym.

— Co z dotychczasowej
twórczości ceni Pan najwyżej,
a z czego jest Pan najmniej
zadowolony?

— Tak do końca to nie je­
stem zadowolony z żadnego
filmu,, chociaż krytyka oceni­
ła wszystkie jako udane.
Wiem, że tu i ówdzie można

byłoby coś przyciąć, coś zmie­
nić, bądź poprawić, ale spe­
cyfika tworzenia kina ma

swoje wymogi. W książce mo­
żna wykreślić stronę w tea­
trze po premierze dorzucić ja­
kiś szczegół. A tutaj zdjęcia
oddaję do montażu i potem
sam waham się, skrócić czy
zastawić. A jednak cenię
wszystkie filmy jednakowo ni­
czym palce u rąk.

— Czy pociąga Pana — Ja­
ko reżysera — teatr?

— Bardzo lubię teatr. On,
a nie film, był moją pierw­
szą namiętnością. W snłodoś-

Ostatnie posiedzenie Zespołu Plastyki
Narodowej Rady Kultury poświęcone było
sprawom szkolnictwa artystycznego, ściś­
lej plastycznego. Przysłuchiwałam się wie­
logodzinnej dyskusji rektorów, profeso­
rów, wykładowców uczelni plastycznych z

całej Polski a podniesione w czasie debaty
problemy wydają się nader Istotne, nie
tylko dla szkolnictwa plastycznego aczkol­
wiek tego właśnie dotyczyły. Rozpoczął się
nowy rok akademicki i sprawy te znów
ożywają. Jak kształcić artystów, ilu ich
kształcić skoro od pewnego czasu odczu­
wane są poważne kłopoty z ich zatrudnie­
niem, czy tzw. pedagogizacja wyższego
szkolnictwa artystycznego jest rozwiąza­
niem koniecznym i co ona wniesie?

Obecnie mamy w Polsce 29 liceów plas­
tycznych rozmieszczonych w różnych re­
gionach kraju, nie tylko w dużych ośrod­
kach życia kulturalnego i społeczno-gos­
podarczego, ale i w małych miejscowoś­
ciach. Licea te opuszcza corocznie 1300 ab­
solwentów, z czego jedna czwarta ubiega się
o przyjęcie do wyższych uczelni plastycz­
nych, resztą podejmuje pracę w zakładach
produkcji przemysłu lekkiego, spółdziel­
niach artystycznych, zakładach graficznych,
pracowniach fotograficznych, przedsiębior­
stwach konserwacji dzieł sztuki. W prze-

tyczziego? Chyba, że rzeczywiście są to

szkoły dobre, co jak uważają znawcy za­
gadnienia należy do rzadkości.

Nie wiadomo czy obserwowany co roku
wiosną olbrzymi napór kandydatów na u-

czelnie artystyczne wynika ze snobizmu
czy z błędnego przekonania, że są to stu­
dia przyjemniejsze i lżejsze od innyćh.
Kiedy opadają emocje egzaminów wstęp- |

nych i posiadanie indeksu przez wybrań- ■
ców staje się faktem rozpoczyna się kil­
kuletnie hołubienie młodych ludzi. To
bardzo pięknie, że szczycimy się powszech­
nym dostępem do oświaty, ale nie oznacza

to przecież wcale, że drogo musimy kształ­
cić tych, z których większy pożytek dla
nich i dla społeczeństwa byłby gdzie in­
dziej. Zdaję sobie sprawę z olbrzymich |
trudności jakie stoją przed komisjami eg- |
zaminacyjnymi w wyborze tych najlep- H

szych, że ryzyko pomyłki jest tu wielo- |
krotnie większe niż na innych uczelniach |
Ale czy sprawa nie warta jest tego aby w

podjąć wysiłek większej i dokładniejszej |
selekcji kandydatów? Dlaczego w sytu- |

acji zgłoszenia się, powiedzmy, kilku tylko n

zdolnych ludzi nie przyjąć kilku osób np.
,na malarstwo a jeśli1 rok obrodzi w talem- |

ty przyjąć na studia tylu aby nikomu z a
nich krzywdy nie zrobić i już na starcie |

WOJCIECH ZUKROWSKI
— „Kamienne tablice”, Książ­
ka i Wiedza 1984, wyd. XI,
nakł. 130 tys. egz., w tym 30
tys. w oprawie twardej, str.

664, cena 300 zł. Kolejna książ­
ka z przewidzianej na sześć
tomów edycji utworów W. Zu-

krowskiego, pisarza, jakby nie
było krakowskiego, bo tu

przecież w 1916 r. urodzonego,
studenta prawa i wydziału hu­
manistycznego UJ. podczas o-

kupacji pracownika w kamie­
niołomach Zakładów Chemicz­
nych „Solvay”. Akcja „Ka­
miennych tablic” dzieje się w

Indiach, jest to bowiem po­
wieść związana z pobytem au­
tora na stanowisku radcy am­
basad PRL w New Delhi w

latach 1956—1959.

PlSlB
cl wprost nie wychodziłem i
teatru w Tbilisi. Przesiadywa­
łem także w operze. Zastana­
wiałem się. czy nie spróbo­
wać reżyserii teatralnej, ale
doszedłem do wniosku, że z

filmowym obciążeniem nie
sprostam warunkom sceny.

— Czy miał Pan projekty,
których nie udało się zreali­
zować?

— Mam projekty, które, u-

fam, uda ml się zrealizować.
Jak wspominałem już, chciał-
bym nakręcić film o Puszki­
nie, następnie o rodzinnym
mieście — Tbilisi, a także o

człowieku w moim wieku.
— Pana wizyta w Krakowie

nie jest pierwsza.-
— Byłem tu, kręcąc ujęcia

do filmu „Był miesiąc maj”.
Plenery zdejmowałem w ka­
liningradzkim obwodzie, lecz
nie znalazłem, nawet w Niem­
czech, odpowiednio zachowa­
nych hitlerowskich obozów
koncentracyjnych. Oczywiście,
epizod nakręciłem nie w Kra­
kowie, lecz w pobliskim O-
święclmiu-Brzezince. Zagrał
tam m. in. polski aktor, we

wspaniałym monologu, Ry­
szard Urbanowicz. Kogo spy­
tam, nikt o nim mc nie wie,
także nie znam jego adresu,
a szkoda.

—, W Pana karierze twór­
czej „Szkarłatny żagiel Pary­
ża” jest dziełem nietypowym
— dokument. W jakich okoli­
cznościach narodził się Mar­
len Chucyjew dokumentali­
sta?

— Zasada dokumentu była
mi bliska podczas realizacji
filmów fabularnych, do któ­
rych włączałem dokumentalne
dokrętki. Muszę przyznać, że
nie czułem się zbyt pewnie na

gruncie dokumentu montażo­
wego. Tutaj autorytetem był
M. Room. Mnie interesowała
pozycja reżysera obserwatora.
Spacerując pó ulicach Paryża,
uświadomiłem sobie, że cho­
dzę szlakiem walki powstań­
ców komuny paryskiej i bo­
jowników ruchu oporu z o-

statniej wojny. \ Francuscy
przyjaciele poezji namawiać,
abym zrobił na ten temat film
Odmówiłem jednak, ale wciąż
dręczyła ciekawość: co działo
się na tych ulicach w czasach

komuny i okupacji. Zacząłem
wyobrażać sobie ich uczestni­
ków, dostarzegając wiele
wspólnych cech obu wyda­
rzeń. I w ten sposób, z dialo­
gu pomiędzy tymi faktami,
począł konkretyzować się
film W końcu zgodziłem się
na realizację. Film, niestety?-
w moim przekonaniu nie jest
całkowicie udany, gdyż za du­
żo tam znalazło się tekstu.
Temat wymagał jednak nie­
zbędnego materiału informa­
cyjnego.

— Jest Pan optymistą, pe­
symistą, czy sceptykiem?

— Jestem w ogóle optymi­
stą z natury i wierzę absolut­
nie w człowieka, ale nie
chciałbym uchodzić za nau­
czyciela i czegokolwiek na­
rzucać. ponieważ zdaję sobie
sprawę, że widz może być mą­
drzejszy ode mnie.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:

WOJCIECH KLEMIATO

Jak clą kształcić
artysto?

szłośd duża grupa absolwentów znajdo­
wała zatrudnienie w placówkach handlo-

| wych (wystawiennictwo), kryzys gospo­
darczy spowodował jednak znaczne pogor­
szenie w tym względzie. Wielu więc ab­
solwentów średnich szkół plastycznych po­
dejmuje pracę w szkolnictwie i dla tych
właśnie wprowadzono możliwość zdobycia
kwalifikacji pedagogicznych w systemie
nauki- pomaturalnej. Tak najogólniej rzeoz

ujmując wygląda sytuacja w szkolnictwie
średnim.

Matematyka i statystyka niezbyt co

prawda idą w parze z tak subtelnym te­
matem jak „kuźnie” sztuki, niemniej tro­
chę liczb jest tu niezbędnych i pozwoli
rzecz całą ukonkretnić, a podaję je za in­
formacją udzieloną przez dyrektora Ro-
guskiego z Zarządu Szkolnictwa Artystycz­
nego w Ministerstwie Kultury i Sztuki.
Otóż w minionym roku akademickim
(83/84) liczba studentów wyższych szkół
plastycznych wynosiła 3054. Rocznie koń­
czy je średnio 400 osób, taki też jest limit
przyjęć. Natomiast jeśli chodzi o poszcze­
gólne kierunki to we wszystkich szkołach
wyższych kształci się 477 malarzy, 662
grafików, 419 architektów wnętrz, 236

| rzeźbiarzy, 10 scenografów i tylko 211
i konserwatorów i tylko 78 nauczycieli wy-
I chowania plastycznego. 'Na wzornictwie
| przemysłowym studiuje 650 osób.

| Widać z przedstawianej statystyki, że
I około 60 proc, studentów (takie też propor-
| cje są wśród absolwentów i w limitach
| przyjęć) kształci się po to, by znaleźć pra-
| cę w zakładach obsługujących przemysł,
| budownictwo itp. Nie trzeba chyba pod­
li kreślać, że w dzisiejszej sytuacji goępo-
| darczej nie ma aż tak dużego zapotrzebo-
| watniia na specjalistów artystycznych kie-
| runków użytkowych a decyzje o kształce-
| niu takiej ich ilości podjęte zostały w od-
| miennej niż dzisiejsza sytuacji ekonomicz-
I mej kraju. Liczono wtedy na to, że rozwi-
I jający Się przemysł, budownictwo, archi-
| tektura będą potrzebowały całej rzeszy
I wykształconych ludzi. Niestety rzeczywis­
ta tość okazała się bardzo okrutna i nie li-
| cząca się z założeniami. Absolwenci wielu
| kierunków użytkowych po prostu nie ma­

ją-pracy.

City architekt wnętrz może byż
dobrym nauczycielem?

Trudności w zatrudnieniu sprawiły, że
rozważa się czy nie zmieniając dotychcza­
sowych limitów przyjęć na studia plas­
tyczne, nie wprowadzić tzw. pedagogizacji
tzn. przygotowywać studentów do pracy
w szkołach resortu oświaty. Budzi to wie­
le kontrowersji ale brak nauczycieli su­
geruje takie właśnie rozwiązanie. Co na

to pedagodzy? Rektor szkoły poznańskiej
Antoni Zydroń przyjął taką perspektywę
z poważnymi obawami mówiąc m. in.:
„Absolwenci szkół artystycznych pójdą do
szkół jeżeli nie będą mieli z czego żyć.
Zawód nauczyciela wymaga specjalnych
predyspozycji. Szkoły pedagogiczne są
przecież dosyć liczne ale tajemnicą poli­
szynela jest, dlaczego tak mało absolwen­
tów idzie do pracy w szkole. Toruński wy­
dział pedagogiki artystycznej jest tu

przykładem. Obawiam się, że dojść może
do totalnego dyletantyzmu. Absolwenci
wyższych uczelni plastycznych pójdą do
szkół a ich miejsce zajmie ktoś inny. Pol­
skiego przecież nie uczą pisarze i poeci a

poloniści.”
Rzecz jest szalenie trudna, dotykająca

wielu zagadnień, nie tylko perspektyw
szkolnictwa artystycznego. Nasuwa się
wiele pytań w rodzaju: co ważniejsze czy
aktualne potrzeby społeczne, brak nauczy­
cieli i konieczność zaspokojenia tych po­
trzeb, łatanie dziur w szkołach absolwen­
tami uczelni artystycznych czy myślenie
o rozwoju kultury, dla której nieodzowny
jest odpowiedni start, adeptów sztuki. O-
czywiście takie postawienie sprawy jest
trochę bałamutne, ważne jest przecież i

jedno i drugie. Ale faktem jest również,
że nie każdy młody człowiek, na którego
wykształcenie potrzeba rocznie t80—200
tysięcy zł, zostanie artystą. Wielu wśród

studiujących nie ma nawet kiu terriu żad­
nych predyspozycji a jedynie dobre chęci
i łut szczęścia, czy wobec tego niesłusznie
byłoby, skoro nie chce .się obniżać limitów
przyjęć na studia artystyczne, kierować
tych ludzi właśnie do szkoły? Ale z dru­
giej strony znów nasuwają się wątpliwo­
ści, dlaczego nauczycieli mają kształcić
uczelnie plastyczne zamiast zająć się pod­
wyższeniem poprzeczki dla kandydatów,
zwiększeniem dyscypliny studiów i .wie­
loma innymi sprawami na własnym pod
wórku. Naprawdę utalentowanych jest
niewielu ale corocznie opuszcza mury oko­
ło 400 ludzi z dyplomem, a słowo „artys­
ta” używane jest nader często. Problemem
jest niski poziom wiedzy ubiegających śię
o indeks a coroczna rekrutacja jest na to
dowodem niezbitym. Słyszy siię wtedy u-

tyskiwania, że zwłaszcza absolwenci lice­
ów plastycznych reprezentują ubogi zasób
wiedzy. Czy wobec tego słuszne jest aby

Saż 29 szkół średnich nosiło miano liceów
zamiast po prostu szkół rzemiosła artyl­

nie obciąć skrzydeł. Nie słyszałam aby na

którejś uczelni artystycznej tak właśnie
postąpiono, słyszy się natomiast o limi- |
tach, które gdzie jak gdzie ale w sztuce |
i jej sąsiedztwie po prostu się nie spraw- h

dzają.

Artyśei esy drogo wykształceni
szyldziarze?

Podczas wspomnianej dyskusji doc. Sta- |

nisław Wiśniewski z krakowskiej ASP ra

ujął rzecz następująco: „Nie każdego z |
nas obdarowano jednakowym talentem, I
tu zasady demokracji nie są stosowane |
My natomiast staramy się realizować I

piękne hasło, że każdemu człowiekowi |
•trzeba stworzyć możliwości rozwoju jego i
osobowości. Dlatego właśnie mamy naj- |
drożej na świecie wykształconych szyi- |

dziarzy. To są ludzie,' którzy pokończyli ■!
niejednokrotnie sześcioletnie studia i je- g
dynym ich zajęciem jest robienie kiepskich B
szyldów. Bardzo sprytnie robią je żle aby H
móc je robić od nowa.”

Bardzo drogo wykształceni studenci ko- 1
rzystają z bogato rozbudowanej sfery me-

’

cenatu państwa, który nie spełnia właści- |
wie swego zadania. Stypendia pr.zyzna.wa- I

ne są po omacku, nie zawsze tym. którzy
powinni z nich korzystać. Zgodni są w

tym względzie wszyscy niemal uczący w

szkołach artystycznych pedagodzy. Wiedzą
oni. że wystarczy odpowiednio umotywo- 0
wać podanie aby stypendium twórcze o- H

trzymać, wiedzą o tym ubiegający się o H

stypendia, że odpowiednia argumentacja
w podaniu to szansa na uzyskanie podpisu
i opinii z macierzystej uczelni. Komisja
wyższego szczebla rozpatrująca wnioski
wie tyle o studencie co mówi o nim przy­
słana ze szkoły opinia, a ta mówi bar­
dzo niewiele. Taka sytuacja stwarza

pragmatyczną postawę młodzieży artys­
tycznej: dajcie mi stypendium twórcze
skoro chcecie pokazać jak bardzo o roz­
wój twórców dbacie a ia mogę spokojnie
chałturzyć. Tymczasem mecenat właściwie
rozumiany zawsze polegał na prostej za­
sadzie: daję i żądam, niestety o tym ..żą­
dam” bardzo często się zapomina a dopó- g
ki zapominać się będzie, istnieć będą trud- |
ności w procesie dydaktycznym. Stypen- |
dium powinno służyć nie bliżej nie spre- |
cyzowanemu rozwojowi twórczemu a kon- |
kretnemu dziełu, w ukończeniu którego M
pomoc finansowa państwa może być waż- |
na. Świadomość, że po pewnym czasie na- i
leży się z otrzymywanych pieniędzy „roz- |
liczyć” przedstawiając konkretny doro- S
beik sprzyjałaby zmianie postawy stypen­
dystów — nie tylko zresztą rekrutujących
się z młodzieży uczelni artystycznych
Sprzyjałaby

' również zmianie . systemu
wartościowania, podważyłaby może model
kariery artystycznej jaki obowiązuje w

kraju, że • tylko zagraniczna wystawa no­
bilituje twórcę. Tym sprawom służyć win­
ny nie tylko sprawy mecenatu państwa
ale i podniesienie prestiżu artysty, stwo­
rzenie rzetelnej, dobrej krytyki art.ystyc.z- S
nej.
, Utyskiwanie na niski poziom absolwen- |

tów uczelni artystycznych, narzekanie na B
nieznajomość przez nich literatury, filo- |

zofii. ba nawet czasem historii sztuki, nic |

nie da jeśli nie sięgnie się do źródeł ta- 1
kiego stanu, już niemalże ■do przedszkoli. |

Jakiż jest bowiem poziom wiedzy o sztu- |

c» u przeciętnego absolwenta szkoły pod­
stawowej, średniej? Czy uczy się młodzież

patrzenia na sztukę, obcowania z dziełem

sztuki, czy lekcje wychowania plastyczne­
go uważa się za mniej ważne od innych?
Na te pytania trzeba sobie odpowiedzieć
już' w szkołach podstawowych i średnich

a właściwa edukacja plastyczna zahamo­
wać może proces produkcji szyldziarzy,
na wykształcenie których ciężkie pienią­
dze loży nasze państwo. Gdy Matejko
szedł Floriańską wszyscy zdejmowali czap­
ki z głów, gdy Pronaszko wchodził do pra­
cowni zastawał ją zapełnioną po brzegi,
gdy kończyła się korekta u Dunikowskie­
go część studentów szła na wódkę, kobie­
ty płakały ze złości, reszta tłukła swoje
rzeźby, taka to była korekta — wspomi­
nali podczas wspomnianej dyskusji na te­
mat szkolnictwa artystycznego pedagodzy-
artyści. Jest w tym tęsknota za prestiżem
artysty-nauczyciela. mistrza, jest tęskno­
ta za prawdziwym artystycznym rzemios­
łem. Zastanowić się wypada dlaczego tak

się dzieje, że teraz nawet bardzo dobry
czy wybitny twórca pozostałe raczej dla

ogółu anonimowy, dlaczego to co robi jest
znane tylko w kręgu znawców, w środo­
wisku plastycznym ale już poza nam nies­
tety nie. Inne czasy? Nie sprzyjające po­
jęciom prestiż, uznanie, szacunek?

JÓZEF GŁOŚNY, JAN ZA­
SADZIŃSKI — „Wyższa Szko­
ła Oficerska Wojsk Obrony
Przęiwlotnicżej”. Wydawnic­
two MON 1983, wyd. I, nakł.
3700 egz., str. 446. ceną 230 zł.
„Historia uczelni wojskowej —

czytamy w przedmowie — to

przede wszystkim historia lu­
dzi, którzy w głównej' mierze
decydowali i decydują o jej
rozwoju. Z ich inicjatywy i
na ich- zapotrzebowanie, z o-

kazji obchodzonego w 1978 r.

jubileuszu 30-lęcia Wyższej
Szkoły Oficerskiej Wojsk O-
brony Przeciwlotniczej im.
por. Mieczysława Kalinowskie­
go zrodziła się decyzja opraco­
wania monografii, poświęconej
jej wieloletniej, pożytecznej
dla Sił Zbrojnych działalno­
ści.”

AKOS MORAYANSZKY —

„Antonio Gaudi”, Arkady 1983,
wyd. I, nakł 10 tys. egz., tek­
stu 33 str. + 54 str. ilustr., ce­
na 170 zł. Album poświęcony
największemu architektowi
Hiszpanii nowożytnej, twórcy
wspaniałych budowli na prze­
łomie XIX i XX w., któremu
na świecie poświęcono już po­
nad 60 książek, 20 filmów, nie­
zliczoną ilość rozpraw. Wy­
przedzał epokę i jak to w ta­
kich sytuacjach bywa, uważa­
no go za obłąkanego geniusza.
Twórczo łączył gotyk ze

współczesną mu secesją, co

szczególnie wyraźnie widać
na przykładzie kościoła Se-
garda Familia i zamku Belles-
guard. Album z serii „Archi­
tektura i architekci świata
współczesnego”, skład w „Do­
mu Słowa Polskiego” w War­
szawie druk na Węgrzech.

SŁAWOMIR SWIONTEK —

„Norwidowski teatr świata”,
WŁ 1983. wyd. I. nakł. 10 tys,
egz., str. 210, cena 100 zł. Roz­
prawa poświęcona jest proble­
mom dramaturgii Cypriana
Norwida, „ale dramaturgii —

jak pisze autor — w znaczeniu
szerszym niż zwykła się uży­
wać tego terminu na określe­
nie twórczości dramatycznej.
Pojęcie dramaturgia' oznacza

zarówno poetykę dramatu, jak
i jego teorię sformułowaną
przez twórcę, stanowiącą wy­
raz poglądów autora na sztu­
kę dramatyczno-teatralną.
przeradzających się niekiedy
w program artystyczny. W ta­
kim przede wszystkim rozu­
mieniu dramaturgia Norwida
jest przedmiotem tego opraco­
wania”. Całość zawiera się w

rozdziałach: „Dramat życia”.
„Teatr świata”. „Teatr w tea­
trze”, „Tragedia historii, ko­
media współczesności”.

ZYGMUNT ŁUKAWSKI -

„Polacy w rosyjskim ruchu
rewolucyjnym 1894—1907”
Książka i Wiedza 1984, wyd. I
nakł. 5 tys. egz., str. 312, cena

190 zł. Autor wydał już w ro­
ku 1970 książkę pt. „Polacy w

rosyjskim ruchu socjaldemo­
kratycznym w latach 1883—
1893”, obecna jest zatem kon­
tynuacją tematu. Z tym. że Z
Łukawski zaproponował nowy
interesujący postulat metodo­
logiczny' „Zagadnienie udziału
Polaków w rosyjskim ruchu
rewolucyjnym należy w moim
przekonaniu, rozpatrywać w

aspekcie dziejów Polonii. W
ostatnich latach obserwuje sie
znaczna intensyfikację badań
w tej dziedzinie, jednak uwa­
ga badaczy koncentruje się
głównie na Polonii amerykań­
skiej i zachodnioeuropejskiej
W niewielkim natomiast stop­
niu bierze się pod uwagę Po­
lonię rosyjską Tymczasem, a-

by rozwinąć pełny obraz wkła­
du naszych rodaków w rozwój
kulturalny i społeczno-polity­
czny krajów osiedlenia, nie­
zbędne jest również uwzględ­
nienie osiągnięć Polonii rosyj­
skiej”

W związku z takim założe­
niem mamy m. in. rozdział po­
świecony Polonii rosyjskiej,
rozdział mówiący o Polakach
w ruchu socjaldemokratycz­
nym. o Polakach w szeregach
SDPRR. w organizacjach na-

rodnickich i ruchu studenc-'
kim, o polskich organizacjach
na Litwie, Ukrainie i w mia­
stach rosyjskich, wreszcie o

współpracy Dolskich i rosyj­
skich zesłańców na Syberii. W
uwagach końcowych autor za­
uważa że w rosyjskim ruchu
rewolucyjnym wzięło udzia’
wielu Polaków — potomków,
syberyjskich zesłańców z 1863
r., w związku z czym nisze, ie
..problem wpływu tradycji po­
wstańczej... na wubór drogi re­
wolucyjnej... jest bardzo intere­
sujący i zasługuje na bliższe
zbadanie”.

URSZULA ORMAN KONRAD STRZEIEWICZ

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama"
prezentuje w „GK”

Kto śpiewa?
Petr Kotvald i Stanislav Hlozek

Czechosłowaccy „eksporterzy” rozrywki
są mistrzami w tworzeniu atreikcyj.nych o-

palkowań dla proponowanego przez siebie
towaru. Longplaye „Suipraphonu” przyciąga-'
ją oko barwnymi, błyszczącymi obwolutami,
których strona graficzna niczym nie ustępu­
je konkurencyjnym albumom „EMI”, „Poly-
doru” ozy „Arioli”. Programy estradowe

Pragokoincertu przygotowywane są zawsze

z bezbłędnym profesjonalizmem: każdy
szczegół, niezależnie od tego czy chodzi o a-

ranżację muzyczną, dekoracje lub stroje, do­
pracowany jest do ostatniego centymetra.
Może najmniej frapujący w tym wsizystkim
jest tzw. „image” wykonawców — z reguły
pozbaiwiony nadmiernej dezyntwoltary i eks­
centrycznych smaczków — ale i tu przed
zarzutem mieszczańskiej solenności chronią
artystów starannie przygotowane gagi sce­
niczne i częściej jeszcze wrodzone poczucie
humoru.

Z tego rodzaju perfekcjonizmem estrado­
wym naszych czechosłowackich przyjaciół
mieliśmy okazję zetknąć się podczas tegorocz­
nego Międzynarodowego Festiwalu Piosenki
w Sopocie, gdzie Hana Zagórowa z towarzy­
szeniem orkiestry Karela Vagnera i rozbu­
dowanego zespołu towarzyszącego, zaprezen­
towała pełen wigoru i radości życia show,
który — ku zaskoczeniu wielu — zdołał

zdystansować minirecitale renomowanych
formacji z Zachodu.

W składzie wspomnianego zespołu towa­
rzyszącego gwiaździe znalazło się dwóch sym­
patycznych, młodych wokalistów, posiada­
jących już dziś samodzielnie „gwiazdorski”
status. Ich wielki przebój „Holky s n.aśi śkol-

ky”, skomponowany przez Karela Vag,nera
do zabawnego tekstu Pavela Żaka, wywin­
dował ich przed rokiem na szczyty popular­
ności we własnym kraju. „Hollki”, jako sin­

gel osiągnął w CSRS rekordowy nakład milio­
na egzemplarzy, po czym znalazł się również
na płycie długogrającej „Supraphoinu” pod
tym samym tytułem Na longplayu tym nie
zabrakło również kolejnych szlagierów: „Oh,
Suzi”, „Dest ma dovolenou”, „Bila kralov.no”

czy „Madeleiine”...
Udział duetu Petr Kotvald — Stanislav

Hlozek we wznowionym festiwalu sopockim
sprawił, że „Hołkami z naśej Skoliky” zain­
teresowali się w roku 1984 polscy słuchacze:
ta beztroska, wakacyjna piosfenka stała się
jedną z „jaskółek” zmian repertuarowych
w „Trójce” (gdzie do niedawna jeszcze pra­
wo obywatelstwa miały niesłychanie ambif-
ne utwory rockowe, a melodia choć odrobi­

nę wpadająca w ucho z góry skazana była
na bainlicję)... Także w „Lecie z radiem” zro­
biły „Holky” karierę, przypieczętowaną suk­
cesami u dyskotekowej publiczności na „La-
totekaich-Live”. I wreszcie Opera Leśna: dos­
konałe przyjęcie chłopców przez festiwalo­
wą publiczność, brawa nie tylko dla pew­
niaka, jakim był hit o „holkach”, czyli
dzierlatkach ze szkolnej ławki, ale również
II nagroda w Dniu Polskim za własną wer­
sję przeboju Andrzeja Rybińskiego „Nie żal
ml tych dni, ni lat”...

Wszystko wskazuje, że Sopot ’84 stanie się
dla Petra Kotvalda i Stanislava Hlożka

odskocznią do dalszej międzynarodowej ka­
riery. Impuls, w postaci sopockiego sukce­
su festiwalowego, przyczynił się do narodzin

-anglojęzycznego longlaya duetu. Z płyty tej,
która reprezentować będzie barwy „Supre-
bhonu” na styczniowych Targach MIDEM ’85
w Cannes, pochodzi angielska wersja „Holek”,
zatytułowana „Rosalie”. Zaczyna ona obec­
nie robić furorę na antenie i w dyskotekach
w krajach sąsiadujących z Czechosłowacją
— n-a Węgrzech, w RFN i Austrii — a tak­
że w Polsce, gdzie w ubiegłym tygodniu za­
wędrowała między innymi aż na 4 miejsce
w Klubowej Liście Przebojów!

Jeszcze w tym miesiącu polscy fani — a

zwłaszcza fanki! — sympatycznego duetu bę­
dą mogli oklaskiwać Petra Kotvaldia i Sta-
nislava' Hlożka „na żywo”, podczas, ich wys­
tępów w naszym kraju. Ci, którym nie uda
się trafić na koncerty chłopców, zorganizo­
wane przy współudziale Pragokoinceirta i

Polskiej Agencji Artystycznej PAGART, u-

cieszą się zapewne informacją, iż Petr j Sta­
szek nagrają podczas pobytu w Polsce prog­
ram telewizyjny — jak można sądzić — nie

mniej atrakcyjny od pamiętnego show w

Operze Leśnej.
Warto przy tej sposobności przypomnieć

jeszcze pokrótce, jaka była droga obu ulubień­
ców młodzieżowej publiczności, w tej chwi­
li nie tylko już za Olzą. Peter Kotvald uro­
dził się w 1950 roku w miejscowości Żatec
i jeszcze w latach szkolnych interesował się
żywo piosenką i tańcem. Trzykrotnie próbo­
wał szczęścia podczas festiwalu młodych ta­
lentów w Jihlavie. W 1977 roku po raz

pierwszy wystąpił tam w duecie wokal­
nym, a w roku następnym zdobył główną
nagrodę. Ceniony jest obecnie także jako
uzdolniony choreograf — autor .układów ta-

neczno-estradowych nie tylko dla duetu
Kotvald-IIlożek. ale również dla wielu in­
nych reinomowiainych artystów.

Starszy o niespełna pięć
lat Stanislav Hlozek uro­
dził się w Krcmeriżu, od
wczesnej młodości próbował
śpiewać i grać na gitarze —

z niemałym zresztą powo­
dzeniem. bowiem już w roku
1975 oglądać go można było
w gronie finalistów między­
narodowego festiwalu „Inter-
tąlent” w Gcttva-ldowie, a

wkrótce potem zaprosił gc
do współpracy dyrygent Gus-
tav Brom (który nawiasem
mówiąc również wybiera się
w najbliższym czasie do Pol­
ski wraz ze swoją orkiestrą
radiową). Staszek grał i

śpiewał również w zespole
armii czechosłowackiej, a

także w gottwaldowskiej
formacji beatowej „Express"

I na zakończenie ciekawos­
tka: od blisko dziesięciu lal
w Ustroniu odbywa się do­
roczny Festiwal Piosenk

Czeskiej i Słowackiej, któ­
ry pozwolił przybliżyć po!
skiej publiczności wielu

mniej znanych do tej pory
wykonawców zza Olzy... Tak­
że Petr Kotvald. — tym ra­
zem solo — brał udział dwu­
krotnie w tym festiwalu i

jest jednym z jego laurea­
tów... Tak więc w Polsce ba­
wić będzie wraz ze swoim

partnerem jako doświadczo­
ny ..guide”' znawca i miłoś­
nik spraw, związanych z

polską muzyką młodzieżową
i naszym życiem estrado­
wym.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. LUCIOLLA - Maanam
2. TWOJE ZDROWIE MAŁA

— Urszula
3. DLA CIEBIE STACZAM SIĘ

— Klincz
PSY PAWŁOWA - Republika

(ex aequo)
4. TO TYLKO PECH - Oddział

Zamknięty
5. CAŁY MOJ ZGIEŁK - Budka

Suflera
6. DLACZEGO TAKI KRYZYS

— Casus
7. A JA SIĘ ŚMIEJĘ W GŁOS-

— Mr Zoob
8. UCZ SIĘ UCZ - Bajm
9. NIEBIOSA DAŁY NAM

— Coumcs
10. SZARA MAŚĆ

Kartki wysyłajcie:

ZAGRANICA:

1. THE WAR SONG - Culture Club

2. TOO LATE FOR GOODBYES
— Julian Lennon

THE NEVER ENDING STORY
— Limahl

(ex aequa^
3. KALIMBA DE LUNA - Boney M.

4. BLUE JEAN — David Bowie

5. ROSALIE — P. Kotvald - St.
Hlozek

6. CARELESS WHISPER - George
Michael

7. WHYI — Broński Beat

8. SHINE - Frida

9. I JUST CALLED TO SAY I LOVE
YOU — Stevie Wonder

10. FOREVER YOUNG - Alphaville— Lombard

KLP jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Panorama”, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Cele i zadania

odradzającego się ruchu związkowego
23XI—29XI

(DOKOŃCZENIE ze str, d rum z propozycją programu
ogólnopolskiego porozumie­
nia związków zawodowych.
Stanowi on próbę określenia
roli i miejsca ruchu zawodo­
wego w systemie ąpołeazno-
politycznym państwa oraz

form organizacyjnych, które
powinny umożliwić realizację
programu, a także systemu
konsultacji z całym ruchem
związkowym i załogami.

Najważniejszym proble­
mem jest dyskusja z rzą­
dem. Jeśli ohcemy, by wła­
dze traktowały nas jako par­
tnera w strukturach socjali­
stycznego państwa musimy
uzgadniać nasze stanowiska
w sprawach dla związkow­
ców najważniejszych. 'Wstę­
pne założenia
przedstawiliśmy
com w całym kraju. Uzyska­
liśmy ich poparcie. Świad­
czy o tym fakt, iż do Grupy
Inicjatywnej
zdecydowana
gólnopolskich
związkowych,
cyzje należą
spotkania.

W Bytomiu spotkają się
przedstawiciele ponad 800
związków zawodowych, woje­
wódzkich komisji porozumie-

nśa si« podstawowych gtnuk-
tur związkowych nie zawsze

przebiegał łatwo. Podjęliśmy
tę działalność w interesie

załóg. Mimo wszystkich pnze-
ęlwuości jakie przeżyliśmy —

dziś nas, związkowców
S milionów. W 80 proc,

członkami naszych organiza­
cji są robotnicy. Zwiąźki na­
sza mają zatem robotniczy
Charakter.

Dążenia związkowców od
gpoeząt&u ąpotkały się z peł­
nym zrozumieniem 1 popar­
ciem partii. Jest to zjawisko
naturalne, gdyż w celach
PZPR i związków nie ma

rozbieżności, łączy je wspól­
ny interes:« służenie ludziom
pracy. Zasady związkowego
i partyjnego partnerstwa w

społeczno-politycznym życiu
naszego kraju określiło X Ple­
num KC Partii. O zaintere­
sowaniu najwyższych władz
świadczyła obecność ich
przedstawicieli na spotka-
aiiaidh w Hutach „Baildon” i
„Nowotko”, zorganizowanych
S inicjatywy związkowej.
Poparcie ze strony partii o-

kazało się tym cenniejsze,, że
także w naszych szeregach
ścierały się, często bardzo o- wawczych 1 ponad stu strute-

sstro, różne poglądy. Wsparcie
partii pomogło nam nie stra­
cić z pola widzenia najważ­
niejszego celu, jakim jest
aktywne uczestnictwo w bu­
dowie socjalistycznego pań­
stwa, poczucie współodpowie-
dzialności.

Ho zbieżność .poglądów, Ja­
wność ■dyskusji, nawet gdy
chodziło o sprawy
niejsze, uczyła nas

nego wdrażania w

sad demokratymru.
pominała się klaisa
cza.

Stosunkowo szybko rozpo­
częły się procesy integracyj­
ne w odradzającym się ruchu
związkowym. Powstaniu ’

o-

gólnokrajowych organizacji
związkowych towarzyszyły
ostre spory, ale w końcu są
one jednak takie, jak chcte-
11 i zadecydowali sarni związ­
kowcy. Pierwszą ponadza-
kładową strukturą była Fe­
deracja Hutniczych Związ­
ków Zawodowych. Dziś ta­
kich organizacji jest blisko
130. Tworzą się międzyfede-
racyjnę unie w branżach,
działają struktury terenowe.

Organizacje zakładowe, po-
nadzakładowe terenowe ko­
misje konsultacyjne służą lu­
dziom pracy różnych środo­
wisk. Istnieje jednak, potrze­
ba wyłonienia reprezentacji
związkowej wobec naczel­
nych organów władzy- pań­
stwowej. Mamy nadizieję, że

bytomskie spotkanie
określić . kształt
przedstawicielstwa.

Grupa Inicjatywna
towująca bytomską debatę u-

tworzona po rozwiązaniu się
kolegium przewodniczących
ogólnopolskich organizacji
związkowych, przychodzi na

to najszersze związkowe fo-

mień społecznych zawiera­
nych między przedstawicie­
lami klasy robotniczej 1 rzą­
du. Problemy, jakie w nich
zastały podjęte, muszą być
skonfrontowane s dzisiejszą
sytuacją. Nie możemy zgu­
bić tego, co było słuszne w

robotniczym proteście, które­
mu towarzyszyło hasło: „so­
cjalizm — tak, wypaczenia
— nie!".

Dwa lata funkcjonowania
ustawy o związkach zawodo­
wych wskazują potrzebę jej
nowelizacji. W „Szombier­
kach’’ podejmtemy ten teT
mat. Niezbędne jest umoc­
nienie pozycji związków w

zakładach pracy, przyznanie
im pełnych kompetencji w

dysponowaniu zakładowymi

PROGRAM I

najtruid-
prafctyoz-
życie za-

Otou-
robotnl-

poziwoli
takiego

przygo-

Biolog, kl. 6: Gady
Matean., id. 1: Pechowy

14.00 TTR — hod. BWierząt,
ram. 3: Tucs świń

1630 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
1630 O mnie, o tobie, o nas

— turniej szkół oraz film prod.
CBschosł. „Tata, marna i ja”,
ode. 6 pt. Jak tata miał na

imię Marzenka
1730 DT — Wiadomości
1730 Interstuidlo
17.50 Rzemieślnicy
18.00 Magazyn Lotniczy
1835 „Sonda”: Korkociąg
18.50 Rozmowa z ambasado­

rem Socjalistycznej Federa­
cyjnej Republiki Jugosławii

19.00 Dobranoc: „Miś Usza­
tek” — film polski

19.10 Konto „M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Posterunek przy Hill

Street”, ode. 6 — serial prod.
USA

21.05 Program publicyst.

1133 DT — KomentauM
22.00 „Świat z bliska”: JaW

jest Urugwaj?
22.40 Gra zespół „In Forma®

tton” Sławomira Kulpowicza
23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA (Eta.)
19.00 Turniej morski
1930 Przeboje „Dwójki"
1930 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex«*

press reporterów
20.15 Teatr Muzyozny n*

Świecie: Teatr „Bolszoj” wczo®

raj i dziś
21.15 DT — Wydarzenia: Te­

lefon „Dwójki”
2130 Kino Młodych: „Jajo”

— film - prod. polskiej, reż.
Konrad Szołajsiki

2230 Punkt widzenia
23.00 DT — Wiadomości

13.10 Program dnia
15.15 „Pamiętnik wielkiego

rejsu”: Statki są dobre — idzie
o luldzi na nich

16.00 „Plac Diamentowy”, ca.

2 — serial prod. hdiazp, reż.
Francisco Be triu

17.00 Magazyn sportowy: I

liga piłki nożnej
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: Pszczół­

ka Maja”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mansfield Park”, ode.

5 — film prod. ang.
20.55 Podróż sentymentalna

do Piotrkowa Trybunalskiego
21.35
22.00
22.30
22.35

Phogram dnia
DT — Wiadomości
Dla dzieci: „Kameleon”
Między nami i losiąż-6.00 TTR — hist, sem. 1:

Trwałe wartości antyku i śred­
niowiecza

6.30 TTR — chemia, sam. 1:
Systematyka związków 'nie­
organicznych .

7.00 TTR — ftayfca, sem. 8:
Fale elekteomagnetyczne

730 TTR — biologia, sam. 3:
Genetyka w służbie człowieka

8.25 Program dnia
830 Tydizień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film ■ serii:
„Całopalenie ksiąg rycerskich”

10.30 —

10.40

śkiego:
Rylski:
stwa”, reż. Z. Htibner

12.00 Hobby — .Monety,
dzwonki, talerze”

12.15 „Cyrk,- cyrk, cyrk” —

pńogr. roar. TV radiZ wyk.:
Ałła' Pugaczowa, Larysa Do­
lina, Walerij Leonrtiew, artyści
cyrkowi

12.55 Poradnik roflnirazy
13.40 Na estradzie i iw za­

kładzie: Katowice
14.25 „Zdrowie” —

progr. pubtticyst.
14.5'5 Program dnia
15.00 DT — Wiadomości

15.10 Telewizyjna‘Lista Prze­
bojów

15.30 W świecie ciszy
16.00 „Pod zwrotnikiem Ko­

ziorożca”, ode. 1, psycholog.-
obycz. serial australijski, reż.
Red -Hardy

16.55 „Pod zielonym sztan­
darem” — progr. publ.

17.15 Magazyn Sportowy —

I liga piłki nożnej
18.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
18.20 Pegaz — mag. kultu­

ralny
19.00 Dobranoc: „Bajki Bol­

ka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Tajemniczy śiwlat
1930 Dziennik telewizyjny

20.00 „Ukryci wrogowie”, oda.
3 pt „Śledztwo” — dramat po­
lityczny prod. USA, reż. J.
Bleckner, H. Whitemore

21.00 Na żywo
21.30 „Ostinatio determina-

re” — widów. poet..-muz„ reż.
Laco Adamik

21.45 Studio
sportowe oraz

char Europy w

wyim
22 35 „Haina

Sopocie” — progr. rozr.

Kino Nocne: „Monder-
fiWm krym. prod. RFN

DT — Wiadomości

11.M poi„ tó, 4 li«.: Pol­
ska poezja współczaana

11.58
12.50

słoń
1330

Wystrzał „Aurory”
14.00 TTR — matem., sem. 8:

Ciągi rozbieżne do nieskończo­
ności

16.20
1635
1630
1635

kami
1,730
1730 „Kartki z biografii W,

I. Lenina”: ode. 3 — „Ciężkie
czasy”, reż. Mikołaj Gubienko

18.30 „Mówmy otwarcie”:
19.00 Dobranoc: „Jak ślimak

Maciuś i krasnoludek Goździk
opalali

19.10
19.30
20.00
20.15

Ślub —

Ber
21.10 „Wzdłuż i wszerz

węża” — rep.
21.45 DT — Komentarze
22.05 Pagart przedstawia,

Ray Charles
23.05 Kronika .Olimpiady

Szachowej
23.15 —

się” — film CSRS
Diagnoza
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Popielec”, ode. 7 pt
serial TP, reż. Ryszard

Sportowa Niedziela
Klub Międzynarodowy
DT — Wiadomości

„Mój program na ante­
nie”: Zbigniew Wodecki —

proigr. rozr„ wyk.: Z. Wodecki,
E. Bem, Z. Sośnicka, „Spdri-
tuals and Gospel Singers”

DT — Wiadomości
Historia dramatu pol-

Alekisander Ściibor-
„Kaftan bezpleczeń-

SPRZEDAM 86 arów, nową obo­
rę, stodołę, stary dom, 18 km od
Krakowa, kierunek Słomniki. Kra­
ków, ul. Opolska 27/163. g-3606S

programu dysponowaniu zakładowymi' Z1WJ^C<JW~ ' funduszami socjalnym i miesz­
kaniowym. O te, o wiele In­
nych spraw — będziemy u-

parcie walczyć. Musimy u-

stalić też, które problemy ży­
da kraju winny być negocjo­
wane.

wane

przed*
koszty
świadczeń
ąjatoego.
czenia się ze związkami jest
ostatnia podwyżka opłat, ko­
munikacyjnych. Zdecydowa­
nie przeciwstawiamy się ta­
kim praktykom.

Związki nie mogą obejść
się bez własnego ośrodka a-

nalityczno-badawczego, umo­
żliwiającego im weryfikację
założeń i koncepcji rozwiązań
ekonomicznych przygotowywa­
nych..' przez agendy rządowe.
Domagamy się przekazania
związkom pełnej kontroli nad
inspekcją pracy, funduszem
wczasów pracowniczych, nad­
zoru nad działalnością ZUS,
Jeśli wywalczymy te i wiele
innych uprawnień, łatwiej
będzie przekonać załogi, iż
związki skupiające obecnie
48 proc, zatrudnionych sku- -

tocznie walczą o ich intere­
sy.

Musimy nadal jednoczyć nasza

siły, doskonalić formy współ­
działania między związkami
zawodowymi i innymi orga­
nizacjami społeczno-politycz­
nymi oraz rządem — tego
wymaga intencja porozumie­
nia społecznego. Dlatego w

imieniu Grupy Inicjatywnej
postawimy
wniosek o

polskiego
związków

Nie bez
potrzeba
polskiego ruchu związkowego
na forum międzynarodowym.
Jako ruch blisko 5-milio<no-
wy stanowimy poważną i li­
czącą się siłę, której nie mo­
żna nie dostrzegać. Nie mo­
żemy pozwolić ani na igno­
rowanie naszego istnienia,
ani toż na wtrącanie się nie­
których międzynarodowych
organizacji związkowych w

nasze wewnętrzne ąprawy.

Notował:

ALEKSY KALENIK (PAP)

Bgłosiła akces
większość o-

oiganizacjl
Ostateczne de-

do uczestników

_ winny być negocjo-
a nie tylko konsulto-
ze związkami. Chodzi

wszystkim o rosnące
utrzymania, wysokość

i minimum so-

Przykładem mieli-
wojsk.

PROGRAM H

KUPNO

MASZYNĘ do produkcji parkietu
— pilnie kuplę, Zblignlew Mleczek,
Stróża 165. woj. krakowskie. ZGUBY

tur ogólnokrajowych. W do­
tychczas uzyskanych opiniach
przeważa stanowisko, by . sa­
morządne organizacje zakła­
dowe decydowały o stylu
pracy OPZZ oraz sprawowa­
ły kontrolę nad jego działa­
niem. Jednocześnie OPZZ
zadbać musi o silną pozycję
struktur podstawowych, jaki­
mi są ogniwa zakładowe.
Zgodnie z proponowanymi
założeniami OPZZ ma“ dzia­
łać w imię ruchu związko­
wego opartego na organiza­
cjach zakładowych a nie za­
miast nich. Większość orga­
nizacji zaakceptowała pod­
stawowe założenia programu:
obronę praw i interesów lu­
dzi pracy, aktywny udział w

życiu gospodarczym i spo­
łecznym kraju, kształtowanie
postaw załóg.

Z dyskusji nad progra­
mem wynikło, że musimy
mieć faktyczny, a nie tylko
pozorny wpływ na tworze­
nie sprawiedliwych syste­
mów płacowych, na decyzje
ważne dla ludzi pracy. Mu­
simy mieć '

rzeczywistą mo­
żliwość kształtowania polity­
ki socjalnej w zakładach.
Dążąc do realizacji tych za­
dań, nie chcemy być pokor­
nymi petentami,
pełnoprawnymi
daczami naszego
łając zgodnie z

magamy się
naszego stanowiska i licze­
nia się z nim.

Odrzucając złe doświadcze­
nia i metody pracy dawnych
organizacji związkowych,
pragniemy być spadkobierca­
mi wszystkiego, co w ruchu
zawodowym było postępowe
i służyło klasie robotniczej.
Dlatego nieodzowne jest do­
konanie przeglądu porozu-

Czujemy się
wąpółgospo-

fcraju. Dzia-
prawem do-

posza.no wania

na spotkaniu
powołanie ogólnp-

poroziumienia
lawodowych.
znaczenia jest też

reprezentowania 23.00
ca” —

Sport: Wiad.
Klubowy Pu-
tenisie stoło-

Zagórowa

PROGRAM n

NUIRT: Jak przyswoić

Półwiecze Szpitala im. G. Narutowicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nie tylko znakomitym kardio­
logiem, ale słynie też z talen­
tów pedagogicznych. Z od­
działu wywodzi się cały za­
stęp lekarzy, którzy pracują
w wielu klinikach na terenie
naszego kraju.

Nie mniej sławnym leka­
rzem jest doc. Jan Krakow­
ski, ordynator oddziału uro­
logicznego. Dzięki pomocy
zaprzyjaźnionych zakładów
pracy urologia została wypo­
sażona w nowoczesne urzą­
dzenia medyczne. Dotyczy to

szczególnie odcinka zabiego-
wo-operacyjnego. Oddział le­
czy bardzo trudne przypadki,
pełni dziesięć ostrych dyżu­
rów w miesiącu i w związ­
ku z tym przyjmuje pacjen­
tów z terenu całej południo­
wej Polski. Po ostatnim re­
moncie urologia zwiększyła
się o kilkanaście łóżek, jed­
nakże znaczny wzrost zacho­
rowań na nerki powoduje, że
nadal wszystkie miejsca są
zapełnione.

Niestety na konferencję
prasową nie przybyły pr.zed-

stawicielki oddziałów gineko­
logicznego i położniczego ze

względu na wielki nawał za­
jęć. Oddziały te są najbar­
dziej obciążone. Jak mówił
Daniel Swędzioł stanowią 50
proc, szpitala. Przyjmuje się
na nie dziennie około stu

pacjentek, a warunki w któ­
rych przychod:zi im leżeć nie
są niestety najlepsze.

Stąd konieczność dalszego
remontu szpitala. Zakres za­
mierzonych robót jest bar-

Z inwestycją łączy się też

następny problem szpitala —

doskwierający brak pielęg­
niarek i położnych. Na dziś
lecznica mogłaby przyjąć ich
aż 80. Czyni się więc stara­
nia o wybudowanie bloku
rotacyjnego, w którym mo­
głyby zamieszkać pielęgniar­
ki zakładające rodziny do
chwili uzyskania własnego
mieszkania.

ex-

dzo szeroki, wykonawca, któ­
ry sprawdził się przy do­
tychczasowych pracach, KBM
— Zachód, jeszcze długo bę­
dzie miał tu zajęcie. Jednak­
że dalsza modernizacja u-

zależniona jest od oddania
nowego szpitala w Nowej
Hucie, gdyż niestety w chwi­
li obecnej nie można pozba­
wić miasta około 600 szpital­
nych łóżek. Po ukończeniu
nowohuckiej lecznicy KBM
— Zachód przystąpi do ka­
pitalnego remontu budynku
głównego z dobudowaniem
skrzydła zabiegowo -operacyj­
nego.

„Gazeta” często towarzyszy­
ła załodze „Narutowicza", pi­
saliśmy o różnych kłopotach
i sukcesach lecznicy. Nasze
medale „Za mądrość i dobrą
robotę” uhonorowały pracow­
ników szpitala — pielęgniar­
kę Beatę Śzynal i specjali­
stę krajowego w zakresie
protetyki dr. Zbigniewa Ża­
ka. Dziś, w dniu jubileuszu,
kiedy szpital zostanie wyróż­
niony Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia
Polaki spieszymy z serdecz­
nymi gratulacjami dla wszy­
stkich pracowników tej za­
służonej placówki.

ZBIGNIEW SATAŁA

W „Espefie"
'paliło się

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Za porządek 1 bezpie1 eństwo
bezpośrednio odpowiada więc
administracja w osobie szefa
Stanisława Pagacza i prezesa
Spółdzielni Wojciecha Kaziora.
Prezes twierdzi, że pożar nie

wybuchł z winy Spółdzielni,
która nawet parę razy wy­
woziła śmieci za administra­
cję. To, że jego teren jest
nieuporządkowany, że sterty
śmieci leżą ha drzwiach do
jego magazynów, nie obcho­
dzi go. On tego nie rauca.

Karygodna staje się taka
bezmyślność. Brud, bałagan i

niewywiązywanie się z pod­
stawowych obowiązków, jak
sądzimy znajdą odpowiednią
^Perkusję u władz wymie­
rzających kary za takie sy­
tuacje. Przypominamy, że de-

cyzją prezydenta m. Krakowa,
każdy zakład pracy i każdy,
administrator jest zobowiąza-
hy do utrzymaria czystości na

•woirn terenie. (ml)

Kraków bratysławski —

taki sam i inny
pisać wespół ze swym zna-(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

ta naiwność czyli prawda
spojrzenia zachwycają do­
słownie wszystkich zwiedza­
jących.

Przedwczoraj w Domu Kul­
tury Zakładu im. Dymitrowa
w Bratysławie występowali
„Krakowiacy”. Już . nieraz
miałem możność pisać o pra­
cy dyrygenta Ludwika Wiś­
niowskiego, choreografa
Zbigniewa Pieńkowskiego,
wspaniałego znawcy muzyki
i obyczaju ludowego Zbig­
niewa Ciuraby, mogą oni do-

komitym ansamblem jeszcze
jeden bratysławski sukces.
Mieszkańcy stolicy Słowacji
szczególnie gorąco oklaski­
wali „Lajkonika” — dosko­
nałą kompozycję choreogra­
ficzną i muzykę, „Siuda-ba­
bę” z okolic Wieliczki.

Kraków musi więc być...
krakowski i trochę... inny.
W krótkich spektaklach, w

przeglądach wystawowych
musi on — prastary królew­
ski gród 1 współczesne mia­
sto — pokazywać «we obli­
cze.

Współpraca
Polska - NRD

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
przy Radzie Ministrów
Manfred Gorywoda przy­
jął zastępcę przewodniczą­

cego Państwowej Komisji
Planowania NRp Dietera
Albrechta. Dokonano pod­
sumowania wyników prze­
prowadzonych prac.

Tego samego dni* s D.
Albrechtem spotkał się też
wicepremier Jannss Obo-
dowski.

8.35 „Mansfield Park”, ode.
8 — film prod. ang. (wersja
dla nlesłyszącycłi)

10.30 Krótkofalowcy
11.00—23.30 Niedziela w

„Dwójce"
11.00 DT — Wiadomości
11.10 „Przyjaciółka” — Spot­

kanie Czytelniczek „Przyja­
ciółki” z władzami miasta Ja­
strzębia

11.40 Aerobic
12.00 Kwadrans z hejnałem

— „O Wandzie co nie chciała
Niemca”

12.15 Sport w „Dwójće” —

I liga bokserska, międz.
mistrz. Polski w badmintonie,
zaw. w narciarstwie alpejskim

14.05 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: Sport w filmie

15.00 Kino familijne: „U-
parciuch”, ode. 2 — film prod.
RFN

15.50 Sport w „Dwójce”
16.10 „Jutro poniedziałek” —

mag. codziennych spraw ro­
dzinnych

16.40 Sport w „Dwójce”
17.00 „Tułaczka Jana Amo­

ra”, oz. 2 — serial biograf,
prod. czechoisł.

18.25 Sport w „Dwójce”, m.

in. puchar Europy . w piłce
ręcznej kobiet

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla naesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce” —

zagraniczne ligi piłkarskie
21.00 Sensacje XX wieku —

tajemniczy dr Sorge
21.25 Wielkie filmy małego

ekranu: ■
riaćh”,
dzenia

22.25
22.55
23.00

skich Sztuk Współczesnych we

Wrocławiu

.Szpital na peryfe-
odc. 18 pt. Niepowo-

Sport w „Dwójce”
DT — Wiadomości
XXIV Festiwal Pol-

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DT — Wiadomości

PROGRAM H

SPRZEDAŻ

Program dnaa

„Filar” — górnicze pa-

KRONIKA (Kr.)
Teleturniej 33
Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
„Gorąca linia” —■ex-

17.55
18.00

sje
18.30
19.00
19.20
19.30
20.00

press reporterów
20.15 Salon Muzyczny
21.15 DT — Wydarzenia: Te­

lefon „Dwójki”
21.30 Literatura i ekran:

„Wygnanie”, ode. 6 pt. „Hans
— serial prod. RFN

22.25 Portret klasy
22.55 DT — Wiadomości

PROGRAM I

POLONEZA 1,5 x — wprzedaim.
Wiadomość Nowy Sącz, Kunegun-
dy 2 po go>dz. 15. S-35774

ŚMIGLA Eugeniusz, Rzeszotary
3 zgubił prawo jazdy kat. C wy­
dane przez Naczelnika GminyŚwiątniki Górne. g-363I3

SKLEP branży galanteryjnej lub
lokal na usługi — województwo
tarnowskie — odstąpię. Tarnów,
Krzyska 16. T-33763

ŁAKOMSKI Zenon, sarn. Kraków,
ul. Jaremy 21/33, zgubił prawo
jazdy kat. BC, wydane przez
Wydział Komunikacji Kraków-
Krowodrza. g-3SOSS

SILNIK do Wartburga 353-W —

sprzedam. Wiadomość: Tarnów,
tel, 86- wewn. 579 po godz. 18, co­
dziennie oprócz sobót 1 niedziel.

USŁUGI

Z powodu wyjazdu sprzedam ma­
giel. Kraków-Kurdwanów, ul. Wi­
tosa 19, godz. 10-18. g-36646

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin — Stolarskl-Tucznlo, tel.
11-76-56. g-36905

SZCZENIĘTA — pudelki minia­
turki białe, rodowodowe, sprze­
dam. Opole, tel. 363-18. g-35458

FIATA 126. Rubin 714', 1979 —

sprzedam. Dębica, teł. 33-92.

COCKER-spanlelki, kolorowe po
wyibltinym psie użytkowym, cham­
pionie, Zwycięzcy Europy 84’- —

sprzedam. Nowy Sącz, Ńawojow-
Ska 21/30 tel. 236-69. S-23199

LOKALE

DEZYNSEKCJA, deratyzacja —

szybko, solidnie, krajowe i za­
chodnie środki, rachunki — Wie­
sław Wąs, Kraków, ul. Orzeszko­
wej 10/7, tel. -44-93-32, godz. 8-12.

ROŻNE

RURKI greckie poleca zakład cu­
kierniczy — Hornik, Kraków', tel.
44-89-65, codziennie w gędz. 8 -20.

1135
optimum wiedzy

12.00 NURT: Aktywny u-

diziiał uczniów w definiowaniu
tpoj^ć

1230 NURT: Czy szkoła roz­
wija aktywność uciztnia

13.00—23.10 Sobota w „Dwój­
ce”:

13.00 DT — Wiadomości
13.10 Filharmonia „Dwójki”:

Festiwal Muzyki Rosyjskiej -i
Radzieckiej, gra WOSPRiT w

Katowicach
13.55 „5—10—15” zespół Dom

przedstawia — pro-gram dla
dzieci i młodzieży

15.25 „Temat na dziś”: Za­
skarżam decyzję czyli rzecz o

Naczelnym Sądzie Admini­
stracyjnym

16.15 Wideoteka
16.45 „Gorąca linia"

press reporterów
17.15 „Bliżej natury” — ga­

wędy o drzewach: Brzoza
1735 „Ciało bez tajemnic”:

Kuglarslkie sztuczki — ang.
film dofcum.

1830 KRONIKA (Kr.)
19.00 Odpowiedzi na tele­

fony w sprawie Naczelnego
Sądu Administracyjnego

19.15 Studio Sport — Mlę-
dzyn. mistrŁ Polski w bad­
mintonie

1930 Dziennik Telewizyjny
(dla niesływzących)

20.00 Ze sztuką na ty
2130 Tydzień w polityce
21.40 „Spirituals Singers

Band i jego goście" — progr.
muz.

22.10 DT — Wiadomości
22.15 Kino Dorosłych: „Ogród

Wenus”, ode. 3 — film prod.
hlszp.

22.55 XXIV Festiwal Pol­
skich Sztuk Współczesnych we

Wrocławiu

13.30 TTR — matem., „sem.
1: Układy współrzędnych na

płaszczyźnie
14.00 TTR — jęz. poi., sem.

1: Trwałe wartości literatury
staropolskiej: średniowiecze,
odrodzenie

15.50 NURT: Jak rozwijać u-

miejętności?
16.20 Program dnia
16.25 PT — Wiadomości
16.30 „Encyklopedia TDC”:

Ziemia — zielona planeta?
16.55 „Ogrody zoologiczne

świata”: Neapol — film doikum.

prod. RFN
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
17.45 „Węzeł”
18.20 „Saldo”

podanozy
19.00 “

język”
19.10
19.30
20.00
20.15

Szekspir „Otello”, reż. A.
Chrzanowski, wyk. D. Olbrych­
ski, P. Fronczewski, H. Kowal­
ska, G. Holoubek, K. Chamiec,
B. Pawlik i in.

22.30 DT — Komentarze
22.55 Pokój 408
23.25

6.00 TTR — hast., sem. 3:
Wystrzał „Aurory”

6.30 TTR — matem., sem. 3:
Ciągi rozbieżne do nieskończo­
ności

8.10 Fizyka, M. 6: W niewi­
dzialnym świecie

9.00 Muzyka, kl. 2: Dźwię­
czące struny

9.40 Film dla II zmiany: „Do
góry nogami” — film prod. węg,

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. poi., kl. 2 lic. —

dzieje dramatu: „Kordian”
11.55 Wiedza obywat., kl. 8:

Dochód narodowy
12.30 Czas reformy
13.30 TTR — uprawa roślin,

sem. 1: Klasyfikacja użytkowa
gleb w Polsce

14.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1: Wpływ żywienia na

wzrost, rozwój oraz produk­
cyjność zwierząt

14.30 Muzyka,
-aząice struny

15.10 Radar
15.25 NURT:

minusy
15.55 Program
16.00 „Krąg”

harcerzy
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Tik-Tak’’
16.55 Widzew Łódź — Dyna­

mo Mińsk (III runda Pucharu
UEFA)

ok. 17.45 w przerwie meczu:

DT — Wiadomości
18.50 Losowanie Małego Lot­

ka i Ex;press Lotka
19.00 Dobranoc: „Gucio i Ce­

zar” — film polski
19.10 Dżafra — Folklor pa­

lestyński
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Jak żyć czyli Zen” —

franc. film fab., reż. Michel
Polać

22.05
22.30
23.15

ZESTAWY wypoczynkowe z mate­
riałów obiciowych i skóropodo­
bnych poleca: Zakład Taplcerskl,
Nowy Są*cz, Dunajewskiego 6,
czynny w godz. 9-17.

kl. 2: Dżwie-

Moje plusy 1

dnia
— magazyn

NIEDZIELA

PROGRAM i

3:6.00 TTR — fizyka, sem.

Fale elektromagnetyczne
6.30 TTR — biologia, sem. 3:

Genetyka w słulbie człowieka
7.00 W naszej rodzinie:

Wszechnica Rodziny Wiejskiej
7.45
8.15
8.20

czy
9.00 „________

„6 milionów sekund”, ode. 13

pt. Ucieczka
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin”, odo.

3 pt. Zarodek i nasienie —

franc. film dokumen.
11.00 „35 lat ZSL” — relacja
obchodów w Lublinie
11.50 Siedem anten

12.50 „Kraj za mlawtem":
Krzyżem Grunwaldu w her-

Po gospodarska
Program dnia
Tydzień — mag. rotai-

I

Z
bie

13.15 Telewizyjny Koncert
Żyhzeń

14.00 Teatr dl* dzieed: „Tra­
ta, trata, tralabńscy”: wyk.:
Te<atr Rozrywki w Chorzowie

18.00 DT — Wiadomości

rep.
mag. gos-

„Samortny

POSZUKUJĘ na okres 3-4 lat, nie
umeblowanego mieszkania w Wie­
liczce. Tel. 78-19-63. g-35283

TARNÓW, 2 pokoje, kuchnia,
kwaterunkowe pilnie zamienię na

Kraków. Kraków, Składowa 14/24.

NIERUCHOMOŚCI

DOM — stan surowy — sprzedam.
Tarnów, tel. 755-23. T-33772

MEBLE — komplety kuchenne,
meblościanki, komplety wypo­
czynkowe, wersalki, szaiy, ławy,
itp., w dużym wyborze — poleca
sklep meblowry, Burzyn, Nowy
Sącz, ul. Zielona 32. g-38'443

MEBLOŚCIANKI, komplety ku­
chenne, komplety wypoczynkowe,
wersalki, amerykanki, ław^y, pu-
fy, .boazeria, Itp. — poleca sklep
,,Wyposażenie mieszkań” — Tar­
nów, ul. Okrężna 2 (róg Lwow­
skiej). g-28233

W Chełmcu k. Nowego Sącza —

dwie działki budowlane 9-clo aro­
we — sprzedam. Oferty 35767
Prasa Nowy Sącz, Narutowicza 6.

MEBLE różne — nowe, używane,
sprzedaż, kupno — w „Meblozby-
cle”, Kraków, ul. Bleźanowska 24.
tel. 55-21 -11 . g-2652<

I
PKP ODDZIAŁ ROBOT BUDOWLANYCH

w Krakowie, ni. Warszawska 25

zamieni
SILNIK S-359

po naprawie głównej
na SILNIK S-530

Informacje: tel. nr 22-70-M, wewn. 28-67 hib 24-41.

Dobranoc:
— film radź.
Echa stadionów
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
Teatr TV: William

„Otello”, reż.

DT — Wiadomości!

PROGRAM H

Ptrotgram dnia
Prosto x mowa:

17.55
18.00

ny blask dolara
18.30
19.00
19.20
19.30
20.00
20.15
21.15

lefon „Dwójki’
21.30 Spektrum
22.00 20 lat minęło: „Zabija­

nie koni” — film prod. TP,
reż Leszek Staroń. W roli -gł.
W. Siemion

22.50 Petent
23.20 DT — Wiadomości

Złud-

KRONIKA (Kr.)
Pokręć głową
Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny
Kalendarz historyczny

Spotkanie z Jugosławią
DT — Wydarzenia: Te-

WTOREK

PROGRAM I

8.00 TTR — matem., sem. 1:
Układy współrzędnych na pła­
szczyźnie

6.30 TTR — jęz. poi.,' sem. 1:
Trwałe wartości literatury
staropolskiej: średniowiecze,
odrodzenie

8.10 Geogr., kl. 1: Zwiedzamy
Meksyk

9.00 Matem., kl. 1: Pechowy
ałoń

9.55 Film dtta n zmiany:
„Popielec”, ode. 7 pt. Ślub —

serial TP
10.50 DT — Wiadomości

DT — Komentarze
Wieczór filmowy
DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
„Koń, mój przyjaciel”:

17.55
18.00

Rodeo — film dok. prod. franc.
1830 KRONIKA (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy: „Na

Wawel, na Wawel”
1936 Przeboje ..Dwójki”
1930 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownicą
20.15 „Dookoła świata”: Je-

•zcze raz wśród trędowatych
21.00 Klub Antoniego Piech-

niczka
21.15 DT — Wydarzenia: Te­

lefon „Dwójki”
2130 Ekonomia n* co dzień:

Motywacje
22.00 Kino Autorskie: irLo«

człowieka” — film fab. prod.
radź., reż. Siergiej Bondarczuk

23.50 DT — Wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR .— uprawa roślin,
sem. 1: Klasyfikacja użytko­
wa gleb w Polsce

6.40 TTR — hod. zwierząt,
sem. 1: Wpływ żywienia na

wzrost, rozwój oraz produkcyj­
ność zwierząt

8.10 Geogr., kl. T i 8: Zwie­
dzamy Meksyk

9.00 Praca — techn., M. »:

Dl* naszych przyjaciół
10.00 Film dla II śmiemy:

„Posterunek przy Hill Street”,
ode. 6 — serial prod. USA

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Praca — techsi., kl. 4:

Lampiony
11.55 Jęz. poi., kl. 7: A. Mic­

kiewicz — kraje dzieciństwa,
lata młodości

12.50 Praca — techn., M. 3:
Dla naszych przyjaciół

13.30 TTR — mechardz. roln.
sem. 3: Mechanfz prac pieflęg-
necyjnyah
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KURS PILOTAŻU
WYCIECZEK ZAGRANICZNYCH

Zgłoszeni* przyjmuje WBTM ZSMP „Juventur",
Kraków, Rynek Gł. 32. tel. 22-80-97, 22-24-37.

WARUNKI:
— biegła snajomość praynajmniej jednego jęeyfc*

obcego
— matur*
— wiek do 38 lat

dobry stan zdrowi*

Termin składania agłowzeń do 30.11.1984 ».
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CENTRALA TBCHNICZNO-HANDLOWA
ELEKTRONIKI „UNITRA-SERWIS”

Oddział w Krakowie, ul. Senatorska M

kupi lub weźmie w najem
na terenie Krakowa, Tarnowa

lub najbliższych okolic

powierzchnię 400—1000 m kw.
— od jednosżełk uspołecznionych lub osób prywait-

nych x przeznaczeniem na magazyn części 1 sprzę­
tu RTV

Oferty pisemne proszę składać pod adresem: Cen­
trala Techniczno-Handlowa Elektroniki „Unitra-Ser-
wis” Oddział w Krakowie, Kraków, ul. Senatorska 16.

DOMEK 6—8-POKOJOWY
w Zakopanem lub najbliższej okolicy

kupi
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

Oferty P-113, Biuro Ogłoszeń Warszawa, ul. Po
znańska.38.

„SPOŁEM"
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

W NOWYM SĄCZU

ZATRUDNI

♦
/s

♦
♦

na korzystnych warunkach

masarzy

pracowników niewykwalifikowanych do zakładu
produkcji masarskiej
piekarzy
pracowników niewykwalifikowanych do nowo

uruchamianej piekarni .zmechanizowanej
robotników gospodarczych
palaczy e.o.

♦
♦
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego, ul. Sta­
szic* T, pok. nr 6, tel. 238-16, wewn. 322.

r
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Teatr im. J. Słowackiego przygotowuje się do kolejnej premiery-. Będą to „ŚLU­
BY PANIEŃSKIE!” Aleksandra Fredry, w reżyserii Marka Kmieeińskiego, ze sce­
nografią Tadeusza Smolickiego i muzyką Henryka Masny. Premiera — już w naj­
bliższą sobotę. Na zdjęciu scena z próby, fot. W. KLAG

Interesującą ekspozycję
otwarto w salonie wysta- GRAFIKA

Rozpoczęła się kampania

sprawozdawczo-wyborcza ZSMP

Podgórska organizacja jako pierwsza
oceniła swą działalność I wybrała

nowe władze

wowym Towarzystwa
Przyjaciół Sztuk Pięknych
w Nowej Hucie. Wystawa
nosząca tytuł „Współcze­
sny rysunek, grafika, col­
lage z Wielkiej Brytanii”,
składa się z prac pocho­
dzących z kolekcji własnej
British Council, obejmuje
twórczość artystów kilku
generacji. Jest doskonałą
próbą prezentacji szerokie­
go dorobku brytyjskich
twórców. „Sztuka nie od­
twarza rzeczywistości lecz
ją tworzy” — pisał Paul
Klee. I rzeczywiście żadne
z dzieł pomieszczonych na

tej wystawie nie „odtwa-

nicznie zatytułowanym
„Salonie nowego barba-

rza” rzeczywistości, ale
wszystkie w taki czy inny
sposób starają się przed­
stawić idee. Wszystkie od­
znaczają się wysokimi wa­
lorami artystycznymi, to­
też właściwie należałoby

MALARSTWO
zająć się każdym z osobna,
a jest ich przecież kilka­
dziesiąt. Wymieńmy więc
kilka. Jaskrawo kolorowe,
humorystyczne postacie w

pracy Pauli Rego „Kurczę
przekonywające kobietę”
(1982) (nasze zdjęcie przed­
stawia reprodukcję tego
obrazu) mają cechy bajko­
wej ilustracji z książek
dla dzieci. Praca Davida
Inshawa „Ofelia”, (1980) —

wyborny rysunek ołów­
kiem. Obraz — portret
Franka Auerbacha „Głowa

rzyńcy” (1979) Richard Ha­
milton bezlitosnym okiem
wydobywa drażniące szcze­
góły. Komponując to wnę­
trze artysta zręcznie wyko­
rzystał collage fotograficz­
ny ohydnej tapety, wy­
ściełanej sofy, żarówki bez
abażura. „Studium do ob­
razu dziury w ziertii” (1976)
lana McKeevera jest zbli­
żeniem małego wycinka
ziemi starannie zarejestro­
wanego jako notatka do
obrazu, jaki zamierzał na­
malować. Wspaniałe są ak­
warele Alberta Irvina. In­
teresujące prace Richarda
Smitha i Śandty Blow,

Kena Garlanda” (1977—78)
rysowany kredą i węglem,
niemal wyrywa się -z po­
wierzchni papieru, z pląta­
niny linii wydobywa się
coś więcej niż samo podo­
bieństwo. W swoim iro-

którzy używają papieru ja­
ko środka wyrazu. I tak-
dalej i tym podobne. Aby
rozkoszować się różnorod­
nością wystawionych prac
abstrakcyjnych najlepiej
jednak je zobaczyć.

Wszystkie ogniwa ZSMP
przygotowują się już do IV
Zjazdu ZSMP, który odbędaie
się w przyszłym roku. Kon­
ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze poszczególnych dzielnic
oceniać będą dorobek ostat­
niej 3-letniej, kadencji! Czy
założony program . działania
został należycie wypełniony
istotnymi treściami, czy do­
tychczasowe władze wywiąza­
ły się z zaplanowanych za­
dań? To tylko ogólne pytania
dotyczące działalności po­
szczególnych zarządów ZSMP.
W trakcie IV Dzielnicowej
Konferencji Sprawozdawczo-
Wyborczej ZSMP w Podgórzu
stawiano także pytania: Jaką
rolę powinna odgrywać mło­
dzież w s.woim zakładzie pra­
cy, czy jej działalność jest
już zauważana, czy w tej
chwili naprawdę zapaliło się
„zielone światło” dla mło­
dych? Czy powstanie spe­
cjalnego Komitetu ds. Mło­
dzieży przy Radzie Ministrów
przyniosło jakieś wymierne e-

fekity? W dyskusji było wiele
głosów mówiących o ideologi­
cznych aspektach działania
ZSMP, wspomniano również o

kwestiach socjalnych młodych
ludzi, którzy nadal borykają
się z wieloma kłopotami byto­
wymi — a szczególnie miesz­
kaniowymi. Władysław Mi­
chalski przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZSMP w

MPK, gdzie organizacja liczy
716 członków mówił o możli­
wości wejścia ZSMP do no­
wych struktur w zakładzie
:: racy, o poprawie warunków
o racy i faktycznym wipływie
młodych na działanie przed­
siębiorstwa. Pytał: Czy na-

leży położyć nacisk na liczeb­
ność szeregów czy też na ja­
kość członków organizacji?

Sprawy bytowe — mieszka­
niowe w obecnym stanie nie
mogą przysłonić spraw ideo­
logicznych, dlatego stare ha­
sło — przyjdź do nas, a do-
staniesa mieszkanie — jest już
nieaktualne. Można bowiem
mówić tak — przyjdź do nas,
popracujemy razem, a wów­
czas droga do własnego mie­
szkania będzie znacznie krót­
sza — Bogdan Janik — prze­
wodniczący Zarządu Szkolne­
go ZSMP Zespołu Szkół Łą­
czności zwrócił uwagę na

problemy nurtujące' członków
ZSMP uczących się jeszcze w

szkołach. Dla nich program
działania musi być nieco in­
ny — specyfika ta wypływa z

innych zainteresowań uczniów
szkół zawodowych i liceal­
nych. Trzeba im dać interesu­
jące propozycje kulturalne,
sportowe — szukają oni bo­
wiem, odpowiedzi na dręczące
ich pytania typu filozoficzne­
go, ideologicznego. Chcą po­
szerzyć swe wiadomości.. To
tylko niektóre spostrzeżenia,
jakie padły na . wczorajszej
konferencji — wiele pytań o-

czekuje konkretnych odpowie­
dzi i dalsza działalność po­
szczególnych ogniw związku
musi iść w takim kierunku,
aby wątpliwości te zniknęły.

Z kronikarskiego obowiązku
wypada nadmienić, że pod­
czas konferencji wręczono
kilkunastu działaczom pod­
górskiej organizacji • odznaki,
m. in.: im. Janka Krasickie­
go, „Za pracę społeczną dla
mia-sta Krakowa”, „Za zasługi
dla ziemi krakowskiej”. Nada­
no również tytuły honorowe­
go członka ZSMP:

Wybrano również nowego
przewodniczącego ZD ZSMP
w Podgórzu — został nim
Ryszard Zawisza. (Pa)

SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 105.
MINIATURA (ipd. Ducha ł): B.
Schaeffer: Scenariusz dla nie­
istniejącego, lecz możliwego ak/to-
ra Instrumentalnego — 17. STARY

(Jagiellońska li); ^ofofcles: Anty­
gona — 16.30 (abonam. nieważne),
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21'): H. Pinter: Urodziny Stanfleya
— 19.15 (premiera prasowa, abo­
namenty nieważne). BAGATELA

(Karmelicka 0): P. M'arivaux:

Igraszki trafu i miłości — 19.15.
LUDOWY Qos. Teatralne 34}: A.
Fredro: Zemsta — 18; SCENA
NURT (os. Teatralne 34): J. Tu­
wim: Bat! w operze — 19.15. OPE­
RETKA (Lubicz 46): E. Kalman:
Księżniczka czardasza — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Cudo­
wna lampa Aladyna — 10; Biuro

rzeczy znalezionych — 12. SCENA
SATYRY „MASZKARON” (Rynek
Gł, 1): G Boccaccio: Dekameron
— 22. HOTEL „POD RÓŻĄ” (Flo­
riańska 14): Panna Plpi z PŁpi-
dówki - 8 .45. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1>): Koncert orato­
ryjny P/ó Rolfa Becka z RFN; so­
liści: B. Mądra, M. Olkisz, J. Kne-

ting, L. Mróz. W progr.: Mozart —

Yesperae solennes i Reąuiem —

19.30.

Pozostałe teatry nieczynne

Warto zajrzeć do Mło­
dzieżowego Klubu Twór­
ców Kultury „Forum” (ul.
Mikołajska 2), gdzie pre­
zentowane są rysunki sa­
tyryczne JULIANA BOH­
DANOWICZA. Twórca ten

jest zapewne mniej znany
krakowskiej publiczności
niż np. Mleczko czy Lut­
czyn chdciaż pilni Czytelni­
cy „Szpilek” czy' „Przeglą­
du technicznego” pamięta­
ją go zapewne z pomie­
szczanych tam przed kilku

laty rysunków. J. Bohda-

RYSUNEK
nowicz jest absolwentem
Wydziału Grafiki ASP w

Warszawie, debiutował w

roku 1965 właśnie w

„Szpilkach”, gdzie do koń­
ca roku 1981 był redakto­
rem graficznym. Obecnie
drukuje m. in. w „Magazy­
nie 'rodzinnym”, „Płomy­
ku”, „Płomyczku”, „Wia­
domościach wędkarskich”.
Ma na swoim koncie kil­
kadziesiąt wystaw w kraju
i za granicą, zdobył też

sporo nagród i wyróżnień
m. in. „Złotą szpilkę” (kon­
kurs „Szpilek”), nagrodę
na Światowym Festiwalu
Humoru w Skopje (1973 r.),
na Ogólnopolskiej Wysta­
wie Satyry w warszaw­
skiej Zachęcie (1979), wy-
różnieńie na ■Światowym
Festiwalu Humoru w An­
karze (1984). i wiele innych.
Oryginalna kreska, dobry
dowcip, czyli coś wyma­
rzonego -dla miłośników
tego typu twórczości. Wy­
stawa czynna będzie do 4
grudnia. •

NIE BO) SiĘ!
TO TYU<o *// WlfK WKA

00 TWOICH DRZWt lll

MUZYKA
W grudniu ubiegłego . roku,, kilkunasto­

osobowa grupka entuzjastów muzyki
country z terenu Krakowa i wojewódz­
twa, postanowiła za zgodą ZG Stowarzy­
szenia Muzyki Ludowej „Country”, utwo­
rzyć w naszym mi iście krakowskie koło.
Początkowo miało ono siedzibę w klubie
„Forum”, a obecnie w KDK „Pąłacu pod
Baranami”.

Prawie roczna działalność Krakowskie­
go Koła SMLC przyniosła wiele cieka­
wych inicjatyw i przedsięwzięć. W każdą
środę tygodnia odbywają się wieczory
country, podczas których prezentowani są
czołowi wykonawcy, przedstawiane są
sylwetki najwybitniejszych przedstawi­
cieli tego gatunku na świecie. odbywają
się spotkania z najlepszymi, polskimi in­
strumentalistami.

Krakowskie Kolo SMLC współdziała z

wieloma instytucjami i placówkami kul­
turalnymi w naszym mieście, W wyniku
tej współpracy zrealizowano kilka maso­
wych i plenerowych imprez. Warto tu

wspomnieć o 2 koncertach country, folk i
blues na Rynku Głównym w ramach Dni
Krakowa czy Wielkim Pikniku Country
Kraków-Podgórze ’84 w parku Bednar­
skiego z okazji Dni Podgórza.

Do końca roku, podczas wieczorów
country w KDK „Pałacu pod Baranami”
będziemy mieli możność spotkania . się z
LÓNSTAREM (28.11.84), oraz uczestniczyć
w prelekcji „Country w Kanadzie” (5.12.84)
połączonej z prezentacją nagrań z płyt, w

wieczorze sekcji bluesowej „Country
blues” (12.12.84) oraz świątecznej biesia­
dzie country z udziałem wykonawców
muzyki country, folk i bluesowej
(19.12.84).

Obradowały komisje RN m. Krakowa

O priorytet rządowy
dla podgórskiego szpitala

Nią ma Kraków szczęścia że wszystkie mamy chcą
do inwestycji służby zdrowia, dziecko urodzić w Krakowie.
Przykładem może być szpi- Izby porodowe przykładowo
tal w Podgórzu. Obiekt ten w Kłaju, Skawinie świecą pu-
od kilku 'lat wywołuje sze- stkami. Wykorzystywane są w

rokie dyskusje nie tylko w 60 procentach w skali roku,
kręgu lekarzy. W Krakowie Oczywiście nie ma przymusu
ciągle brakuje łóżek szpital- ródzetlia w izbie a nie w

nych. Ta inwestycja więc szpitalu. Tak więc lekarz nie
byłaby dla mieszkańców na- może przyszłej matki do ni-
szego miasta wielkim udo- czego zobligować.
godnienięm. Niestety, pomi- Nie zadowala również po 10
mo wielu nacisków, szpital miesiącach wykorzystanie bu-
w Podgórzu ledwo, „wyszedł”- dżetu przeznaczonego na po-
z ziemi. W związku z tym moc społeczną dla rencistów,
na wczorajszym posiedzeniu emerytów, ludzi chorych, nie-
Komisji Zdrowia i Opieki pełnosprawnych. Zwłaszcza
Społecznej RN zadecydowa- drastycznie wygląda to w gmi­
no, że wystąpi ona do Pre- mach, gdzie do tej pory wyko-
zydium RN m. Krakowa z rzystano zaledwie 60 procent
wnioskiem o priorytet rzą- pieniędzy. W Krakowie po
dowy dla szpitala podgór- 10 miesiącach wykorzystano
skiego. , około 80 procent, a więc też

Drugim zasadniczym pro- nie wszystko. Zobligowano
blemem z jakim boryka się więc odpowiedzialnych za roz-

slużba zdrowia, jest niedosta- dział budżetu do wydania pie-
teczne wykorzystanie łóżek niędzy pomiędzy potrzebują-
ponodowych. w porodowych cych do końca br.
izbach. Okazuje się bowiem, fm-I)

Dofinansowanie
dla karniowickiego KOPR

Wczoraj odbyło się nadzwy- ne znaczenie ośrędka w Kar-
cza.jne, wyjazdowe posiedzenie nipwicaoh, który prowadzi
Komisji Rolnictwa i Gospo- działalność szkoleniową dla
darki Żywnościowej RN, któ- służb rolnych i rolników in­
nej celem była ocena dotych- dywiidualnyeh w zakresie
czasowej działalności oraz za- wdrażania postępu rolnicze-
opiniowanie dofinansowania go oraz masowej oświaty rol-
dla Krakowskiego Ośrodka niezej, pozytywnie zaopinio-
Postępu Rolniczego w Kannio- wała projekt .uchwały w spra-
wicach. wie dofinansowania tej dzia-

KOPR. w Karniowicach pro- łalności. Wobec zadłużenia
wadzi działalność gospodar- KOPR wynoszącego ponad
czą na obszarze 1 520 hekta- 164 min zł., zaproponowano,
rów. Zadaniem wczorajszego by 18 min zł przeznaczyć dla
posiedzenia była m. in. kon- ośrodka na spłatę kr.edy-
trola rozbudowy gospodarstwa tu bankowego. Projekt zaopi-
rolnego w Rudawie (suszar- niowali również pozytywnie
nia i mieszalnia pasz). Stwier- przedstawiciele: NIK, Izby
dzono, że wyniki produkcyj- Skarbowej, Banku Gospodar­
ne osiągane w gospodar- ki Żywnościowej oraz Wydzia-
stwaoh są zadowalające i łu Finansowego. Zostanie on,

wyższe od przeciętnej uzyski- przedstawiony na sesji Rady
wanej m tym terenie. Narodowej, która odbędzie

Komisja, uznając ^zczegól- się 6 grudnia. (ev)

Administracja musi konsekwentnie
i dobrze wykonywać swoje zadania
Zadania administracji państwowej, określone przez pre­

miera na ostatniej naradzie wojewodów, były głównym te­
matem posiedzenia dyrektorów wydziałów, urzędu m. Kra­
kowa, naczelników dzielnic, miast i gmin oraz gmin naszego
województwa.

Jak podkreślił prowadzący spotkanie prezydent — Tadeusz
Salwa, wszystkie szczegółowe zadania są podporządkowane
nadrzędnemu celowi stałej poprawy warunków życia obywa­
teli. Działanie administracji musi cechować jawność., bez­
względne tępienie zła, a także konsekwencja w postępowa­
niu. Prezydent zarządził szereg wyrywkowych kontroli mię­
dzy innymi: prawidłowości wydawania kart zaopatrzenia,
dyscypliny pracy, czy warunków socjalnych załóg.

KI JO W (Krasińskiego 34). Błę­
kitny Grom ’

(USA 15 lat) oraz fil­
my krótkometr — 16.30, 19.30
KULTURA (Rynek GL 27): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

8, 10.30, 13; Seminarium: Sztuka

polskich kompozytorów filmo­
wych. KSF MIKRO (Dziierżyń-
skiiego 5): (116, — seans zamknięty);

. Salto dpoi. <13 lat) — 16, 20. MŁO­
DA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Iluzjon —- film prod.
wł. z cyklu —

, .Historia kina”
— as, 19. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Wyjście awaryjne
Upoi. 15 lat) — 13; Wejście Smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat) — 10,
15. 17, 19. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): ■ Bliskie spotkania
III stopnia (USA 18 lat) — 15,
17.30 (pożegnanie z fjimem); Nos-
feraitu — wampir (RFN <18 lait) —

20 ({pożegnanie z filmem). ŚWIT
MAŁA SALA: Piraci XX wieku

(Jradz. 12 lat) — 15.H5, 17;
Fort XIII (pól. 15 ilaib) — 19.
Światowid (os. Na skarpie
7): Tootsie (USA 15 lat) - 15.30,
17.45; Seksmisja (poi. 15 lat) i fil­
my krótkometr, — 20. TĘCZA
(Praska 52): Był jazz (poi. 15 lat)
— 16.30; Komandosi z Navarony
(ang. 15 lait) — 16.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Gandhi

(ang. 15 lai) — 15.45; Psy wojny
(USA 18 lait) i filmy krótfcomeitr.
— 19.15. UGOREK (os. Ugorek):
Awantoura o Basię (poi. b.o.) — 15;
Lata dwudzieste, lata trzydzieste
(pól. 15 lab) — 17, 19. WISŁA
(Gazowa 27): Wciąż o miłości (fr.
15 lat) — 15, 17, 19. WANDA-(Wa­
ryńskiego 5): Czy leci z nami pi­
lot (USA 12 lait) — 10. 12. 15;
Kamienne tablice (poi. 15 lait)
— .17, 19.45. WARSZAWA

(Stradom 15): Inne spojrzenie
(węg. I? laib) — 15.30; Thadfi

(poi, 16 lat) i filmy krótkometr. —

17.45, 2045. WO-LNOSC (18 Stycznia
1): NiebiańiSkie dni (USA 15

lab) — 10, 12.15; Czas dojrzewania
(poi. 15 lat) — 15.30, 17.45; Seksmi­
sja (tpol. 15 lat) oraz filmy krót-
komeir. — 20. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Dni Filmu Radziec­
kiego: PrEygody Hueka Finn a

(Ib.oj — 15.45; Coma (USA 18

lat) — 17.45; Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71}: Najlepszy kum­
pel. (USA 15 lat) — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Obcy — 8 pasażer „Nostro-
mo” (ang. 15 lat, pożegnanie z fil­
mem}; Niepokonany (radź. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Cena stra­
chu (USA 15 lat.) NIEPOŁOMICE
— Bajka: Wciąż o miłości (fr. 15
lait, pożegnanie z filmem). SŁO­
MNIKI — Czar: Był jazz
(poi. 15 lat). SKAWINA — Piast:

Najlepszy kumpel (USA 15 lat);
Akademia pana Kleksa, cz. I i II

(poi. b .o.) . WIELICZKA — Gór­
nik: Dziecko Rosemary (USA 18

lat); Przygody Ali Baby i 40 roz­
bójników (radź. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne

KAŃSKA 1: (miecz.). JANA 12: Wy­
stawa-: — „MHitaria i ze­
gary” (9-<15). POMORSKA:

Wystawa:. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9-15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa. „Z dziejów
kultury Żydów” (lii—<16). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3);
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
K. Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”; „Victoria wie­
deńska”; „Starożytności peruwiań­
skie z koi. W. Krugera” (10—44).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SW.
WOJCIECHA (Rynek GL): Wyst.:
„Dzieje Rynku krakowskiego”
(9—tlff). APTEKA „POD OR­
ŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18);
Muzeum Pamięci Narodowej (10—
16). GALERLA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2); (lii—<17). BWA (pl.
Szczepański 3a):X Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (1'1—18). ■GA­
LERIA PLASTYKA (pl. Szcze­
pański 5): (10—18) GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3): „Do-
cumenta

’ Kassel — historia 1 per­
spektywy” (aa.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice); Galeria

polskiej sztuki XIXi wieku
(110—41 .©). MUZ. WYSPIAŃSKIEGO
(■Kanonicza 9): (10—<16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki dó 1764 roku (niecz.),
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana)
(12-Ś17.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sabuiki XX wieku (niecz.).
SALON TPSP (pl. Szcze<pański 4):
Wystawa „Laureaci MBG 1966—
1980” (10—17). SALON WYSTAWO­
WY (Nowa Huta, al Róż 3);
Wystawa; Gtinter Drebusch

„Bunkry”, (10 - 17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25) (12—161). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka): . (8—15).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczikai): (8—15).
MYŚLENICE — Muzeum Regio­

nalne (Sobieskiego 3): Rewolucja
i Lenin w plakacie ze zbiorów
Muzeum Lenina w Krakowie
(10—15) MDK (Świerczewskie­
go .14): • (6—21!), MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la); „Szanujmy
wspomnienia” (Prezent, zbiorów

własnych z okazji 10-lecia pla­
cówki'): (10—4.4),

kierowców. 13.20 Śpiewa Chr^
Dórk. 13.30 Cud®e chwalicie,
go nie znacie. 14.05 Mag. mtun

„Rytm”. 15.M Radio kieffowcó^.
16.05 Problem dnia. 16.16 Bank

przebojów’, 1,7.00 Muz. i aktuato,.
17.25 Gitara, banjo i country. 18.0S

Gorący temat. 18.15 W poszu&rw.
ulub. mel. 19.20 Minlreoita‘1. 19.30
Radio — dzieciom: „Zielona Pół-
nutka”. 20.05 W kilku takt, w k<-
ku słowach. 22 .10 Konc. życzeĄ.
20.35 Komun. Toit. Sport. 20.40 Wier*
sze dla Ciebie. 21.00 Komun. 21.06
Kron. sport. 2&.15 Muz. baroku,
22.25 Repetycje z jazz.u polskiego
23.10 Panor, świata. 23s25 Dyskom
teka przed sobotą. 0.00 Wi-ari. I

muzyka nocą

PROGRAM m

UKF 66,89 MHi
6.00 Zapr^aez, do T*óiki. 7, 8. t,

ML 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójk^
7.30 Połiit. dla wszystkich. 8.1 -5 Czy
mówisz po polsku? 8.30 „Wynala­
zek Morela” — ode. 9 (powt.). 9.0S
Po prostu o nas. 9.20 Mała poran­
na mua. 10.00 Przed paragrafem.
10.30 Suity jazz. '111.00 Prosto z

kraju. H1 .20 Muz. Interklub: zespół
Lift. 11 .50 „Lekcje rozłąki” — ode.
25 (powt.). 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00- „Wynalazek Morela” — ode.
10. 13.10 Powt z rozr. 14 .00 Obrazy
poet. w muz. 15.05 Rock po pol­
sku. 15.45 Klakson — mag. moto­
ryzacyjny. 16,00 Zaprasz. do Trój­
ki. 17 .30 Poiit. dila wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Królowie prze­
klęci” j- ode. 17 . 19,30 Trochę
swinga. 19.50 „Lekcje rozłąki” —

ode. 25. 20.00 Trój — Dźwięk. 20.43
Klub Trójki: „Swój człowiek”

(problemy spożywania alkoholu w

zakładach pracy). 21 .00 . Trzy kwa­
dranse jazzu — dyskografia: Ter-
rence Blanchard Donald Harris on

„New York Second Linę”. 21.45
Klub Trójki, cz. 2 . 22.05 „24 godzi­
ny w 10 mińiuit”- i inf. siport. 22 .15

Śpiewać poezję. 22 .45 Przeczytaj­
cie raz jeszcze. 23.00 Zaiprasz. do

Trójki. 23.50 „Dziennik” — ode. 12

(ost.).

PROGRAM

PROGRAM I

6.00 TTR — uprawa roślin,
sean. 3: Uprawa zbóż jarych

wystawy
ZBIORT SZTUK! NA WAWE­

LU: KOMNATY (12-417). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOW­
NIA: (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9-15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE - Oj­
ców (10—45.30). MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; ,,W. Le­
nin i N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—<18,
wst. wol.). DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41); Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”:
„Miejsca zesłań 1 emigracji

’ po­
litycznej Lenina” (9—<15, wst. wol.),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fau­
na polska (10— .13, wst. wol.) . MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wotoical):
Wyst.: „Polska kultura ludowa”;
„Dzieła

’ i twórcy w 40-*le-
ciu PRL” (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wysta­
wa „Z dziejów 1 kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła H (9-J13). FRANCISZ­

INFORMACJA SŁUŻBY ZDEO
WIA — tel -22-05—Ul (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe Kopernika 2.1,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNG OLOGIC ZNY} Kopeirnik a

23a, UROLOGICZNY: ‘ Grzegórzec­
ka 18; OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 35.

KraKowstcie Pogotmyie Ratunko­
we. Łazarza 14. tel 999. zachoro­
wania t przewozy, tel 22-29-99.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99. Prokocim (Teli­
gi 6) - tel. 55 -59-99., (Lotnisko Ba­
lice) - tel. 11 -19-99 Nowa Huta
— tel 44-49-99 Krowodrza (Piasto­
wska) - tel. 33-39-99, Krzeszowice,
tel. 99 . Jerzmanowice, tel 48. Pro­
szowice, tel 9. Myślenice, tel. 999.
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4),
teL. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444 . Wieliczka, tel.:
22-33-54 1 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999 Niepołomice, tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice tel 99

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Rynek Główny 42. Krakowska 1.

Kozłówek Opawilon), Długa 88,
Nowa Huta —

. Centrum C, bl. 0;
os. Centrum A, bl 4.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA . (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 50)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach. Gdowie. Skale I Słomnikach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY: teł. 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: ,34-08-08 (8—114).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (04—19)
TELEFON DLA RODZICÓW -

22-02-16 (14—18)
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) - nr 21-33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): teł. 22-32-65

(13-0.7).
POMOC DROGOWA PZMot. (al

Planu 6-letniego 154) - te-l. 44-17-60
i t&L 44-16-32 (7—22), uil. Kawiory
S - teŁ 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(116—22)

PROGRAM i

6.30 TTR — mechanizacja
roln.: Meehaniz. sadzenia ziem­
niaków-

8.10 Przysposób, obronne, kl.
8 i 1 lic.: Czynniki rażenia
broni jądrowej

9.00 Wokół nas, kl. 1: Kto ty
jesteś

9.30 Film' dla II zmiany:
„Odwieczny zew”, ode. 12 pt.
„Lądzikie losy”

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
12.50 Wokół nas, kl. 1; Kto

'

ty jesteś
13.30 TTR — historia, sem.

1: Trwałe wartości antyku
14.00 Chemia, sem. 1: Syste­

matyka związków nieorganicz­
nych ’■z

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Czy szkoła roz­

wija aktywność ucznia
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Galeria”
16.55 Dla dzieci: „Piątek x

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Dwadzieścia lat. minę­

ło: „Jak zdobyć pieniądze, ko­
bietę i sławę” — film TP, reż.
Janusz Kondratiuk

18.20 „Tele-Gol”
18.40 Krajobraz- polski: Zło- .

ty szlak — film dok.
19.00 Dobranoc: „Chłopiec x

plakatu” ■
19.10 „Zakochani w ziemi” -—

progr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Odwieczny zew”, ode.

12 pt. „Ludzkie losy” — filrti
prod. radź.

21.50 DT — Komentarze
22.20 Sprawa dla reportera
23.00 Dwadzieścia lat minę­

ło: „Justyna” — film TP, reż.
Gerard Zalewski, wyk.:. A.
Chodakowska, K. Kaczor i in. •

24.00 DT — Wiadomości

na fali 1322 m czyli 227 KHz<
DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00 12.05,
14.00. 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

12.30 Muz. folki, maitow. 12.45 Rota,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio

PROGRAM H

17.25 Program dnia
17.30 Punkt widzenia: związ­

ki zawodowe — centrala?
18.00 „Spróbuj sam” —-mag.

dla majsterkowiczów
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Tradycję i współczes­

ność — czyli Teatr Zagłębia
zaprasza” — progr. publ.

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Przyjechała telewizja”
20.30 „Jarmark”
21.15 DT — Wydarzenia: Te­

lefon „Dwójki”
21.30 Galerie świata: „Mu­

zeum Rosyjskie w Leningra­
dzie” — Pejzaż

21.55 Opowieści o miłości:
„Czas miłości” — film fab.
prod. czechosł.

23.00 XXIV Festiwal Polskich
Sztuk Współczesnych we Wro­
cławiu

23.15 Rozmowy intymne
23.50 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwiB

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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